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Bolszewik u bram
Taktyka i strategia dawnych komunistów-bolszewików 
jest taktyką i strategią dzisiejszych komunistów, działaczy 
KPP. Komuniści dążą konsekwentnie do zdobycia władzy 
na wzór władzy Lenina – Stalina – Trockiego. Zaciera-
ją ślady tego dążenia, wykorzystują demokratyczną fra-
zeologię, manipulują takimi pojęciami, jak „lud”, „postęp”, 
„dobro”. 

Sprawiedliwość dla 
bogaczy

Patologiczny model grubokreskowego kapitalizmu nie mógł nie 
generować gigantycznego rozwarstwienia społecznego. Z jednej 
strony dwucyfrowe bezrobocie, z drugiej – latyfundia, rezydencje, 
konstrukcje finansowe dorobkiewiczów transformacyjnych.

Gazeta dostępna w sieciach 
„Garmond” i „Ruch” oraz w sa-
lonikach Empiku.

Marsz, marsz 
Dąbrowski...

Ustawa o Obronie 
Ojczyzny

Moskiewskie 
srebrniki

Nasze 
bezpieczeństwo

Prowokacyjne 
szeptanki
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W czasie uroczystego pod-
pisania ustawy, bez wdraża-
nia której Polska pogrążała-
by się w śmiertelnym zagro-
żeniu swego bytu, pan pre-
zydent RP wyrażał wdzięcz-
ność pod adresem wielu lu-
dzi i instytucji. Najmniej kie-
rował ich w stronę człowie-
ka, bez którego wszystkie 
plany zwiększenia potencja-
łu wojskowego Polski pozo-
stałyby całkowitą fikcją.

Gdy mowa o srebrnikach 
oligarchów, nasze spoj-
rzenia kierują się na Ro-
sję. A czemu nie na Pol-
skę? Sąsiadami rosyj-
skich oligarchów w Euro-
pie i na Florydzie są prze-
cież oligarchowie polscy. 
To prawda, że nie dorasta-
ją majątkami do pięt oligar-
chów rosyjskich. Ale za to 
są nietykalni.

Wszystkie media, instytu-
cje pracujące nad koncep-
cjami politycznymi a nawet, 
co jest rzadkością partie 
polityczne z uznaniem od-
niosły się do decyzji rządu 
w sprawie MIGów. Uzna-
no decyzję rządu przerzu-
cenia odpowiedzialności 
przekazania samolotów bo-
jowych Ukrainie na NATO 
i władzę USA za polityczny 
majstersztyk.

Rozsyłane są najróżniej-
sze informacje, które mają 
za zadanie zasiać wątpli-
wości w naszym społeczeń-
stwie i ostudzić zapał po-
mocy Ukrainie oraz uchodź-
com przybywającym do Pol-
ski zza wschodniej grani-
cy. Więcej – tzw. „miesza-
cze” mają za zadanie zaini-
cjować serię konfliktów po-
między Polakami a uchodź-
cami.

95 lat temu „Mazurek Dą-
browskiego” ustanowiono 
polskim hymnem narodo-
wym, który towarzyszy nam 
w najważniejszych chwilach. 
Wzrusza, jednoczy, tworzy 
naszą wspólnotę. Z tej oka-
zji warto przypomnieć dni 
chwały „Mazurka Dąbrow-
skiego”, który od czasów 
Napoleona Bonaparte nie-
rozerwalnie związany jest 
z naszą historią.

Z Polski 
wyruszył 
legion
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Opinie i Akcenty

Berlin dziś nienawidzi Polski. Za na-
szą stanowczą postawę wobec Ro-

sji i sankcji. Za realne wsparcie Ukra-
iny. Za utrudnianie im biznesów z Puti-
nem. Nic więc dziennego, że będą nas 
atakować. Stąd ta ofensywa Platformy 
Obywatelskiej. Jej europosłów, EPL, 
Onetu, TVN, Dziubków, Lisów napisał 
na Twitterze Dawid Wildstein.

Odbył się w Warszawie kolejny kon-
gres programowy PO. Każdy pew-

nie jest ciekawy jak wygląda ich program 
– niestety jedynym programem był atak 
na rząd PiS – czyli nic nowego. Atako-
wali rządzących za dobre radzenie so-
bie z falą uchodźców z Ukrainy, za budo-
wanie jedności europejskiej wobec Ro-
sji. Tak właśnie działa V kolumna Putina.

Ośmiu żołnierzy rosyjskich zmar-
ło na Ukrainie po zjedzeniu pasz-

tecików przyniesionych przez miej-
scową starszą kobietę – wynika z na-
grania rozmowy rosyjskiego żołnierza 
z dziewczyną, opublikowanego przez 
doradcę MSW Ukrainy Antona Herasz-
czenkę na Telegramie.

Polacy są jednym z najbardziej em-
patycznych narodów na świecie” 

– napisał na Twitterze Nile Gardiner, 
były doradca brytyjskiej premier Mar-
garet Thatcher. Mit o polskiej kseno-
fobii to fikcja propagowana przez roz-
żalonych unijnych biurokratów, którzy 
nienawidzą konserwatywnego rządu 
Polski i nieustannie próbują go osła-
biać w Unii Europejskiej – dodał.

Ta wojna, która nie jest tak blisko nas, 
jak naszych polskich sąsiadów, by-

łaby może dobrą okazją do zaprzesta-
nia modnej obecnie nagonki na Polskę. 
I pamiętania, że Polacy (może nie wszy-
scy, ale większość), tak jak w 1939 r. 
czy 1980/81 r., znów nadstawiają karku 
za wolność nas wszystkich, za godność 
Europy, i znów ponoszą większe ofia-
ry niż my, Niemcy. Również w Pradze 
i Budapeszcie ludzie doskonale wiedzą, 
jak to jest, gdy po ulicach przejeżdża-
ją rosyjskie czołgi” – pisze publicysta 
Dirk Schuemer z „Die Welt”.

Gdybyśmy czekali na środki unijne, 
to podejrzewam, że mielibyśmy gi-

gantyczny kryzys humanitarny w Polsce 
i na pograniczu polsko-ukraińskim. My 
nie wahaliśmy się i jako odpowiedzialne 
państwo zaangażowaliśmy swoje środ-
ki – wiceszef MSWiA Błażej Poboży.

Rozlokujemy w Polsce system prze-
ciwlotniczy średniego zasięgu Sky 

Sabre; dodatkowo wyślemy 100 żołnie-
rzy, aby zagwarantować bezpieczeń-
stwo polskiej strefy powietrznej – po-
informował sekretarz obrony Wielkiej 
Brytanii Ben Wallace.

Bułgaria nie będzie negocjować z Gaz-
promem nowej długoterminowej 

umowy na dostawy gazu, która miałaby 
obowiązywać po wygaśnięciu z końcem 
2022 r. obecnego kontraktu – poinformo-
wał w niedzielę w publicznym radiu wice-
premier i minister finansów Asen Wasi-
lew. Wicepremier dodał, że istnieją alter-
natywy wobec dostaw z Rosji i zapowie-
dział, że początkowo rosyjski gaz zosta-
nie zastąpiony dostawami z Azerbejdża-
nu i gazem skroplonym.

Totalitarne, despotyczne pań-
stwa wykorzystują trolle do swych 
agresywnych celów przeciw kra-
jom demokratycznym. Takie trol-
le, kierowane przez specjalistów 
od kampanii nienawiści, na roz-
kaz swych panów, rozpowszech-
niają w mediach, zwłaszcza w In-
ternecie, oszczerstwa, kłamstwa 
i fałszywe wieści. Ludzie, którzy 
przestali czytać książki, odzna-
czają się niskim poziomem inteli-
gencji i brakiem krytycyzmu opar-
tego na wiedzy, ulegają więc kłam-
stwom szerzonym przez trolle. Do-
wodem na to, był, wywołany fej-
kiem podanym przez trolle, szturm 
na banki i bankomaty przez ludzi 
podejmujących z nich wielkie kwo-
ty pieniędzy. Czy wzrosła sprze-
daż pończoch potrzebnych do ich 
przechowywania?

Działania trolli prowadzonych 
przez służby Putina specjalnie 
skierowane są przeciw Polsce, 
która jako pierwsza i przez dłu-
gi czas jedyna, ostrzegała przez 
agresywnymi zamiarami Rosji. 
Proceder trolli jest skoordynowany 
z postępowaniem ludzi będących 
agentami. Trolle, które wyglądem 
mogą być podobne do ludzi, nie-
raz udają, że są ludźmi i często 
trudno rozróżnić, kto jest trollem, 
a kto płatnym agentem. Atak ob-
cych trolli i agentów przeciw Polsce 
trwa od wielu lat, a spotęgował się po 
2015 r., gdy demokratycznie wybra-
ne władze zaczęły bronić suwerenno-
ści swej Ojczyzny. W tym też czasie 
nastąpiło współdziałanie agentur i trol-
li rosyjskich i niemieckich, w nawiąza-
niu do tradycji Paktu Ribbentrop-Mo-
łotow. Chcą one powrotu do czasów, 
gdy rządzący Polską wypełniali rozka-
zy obcych.

Agentura tworzyła organizacje wal-
czące przeciw polskim władzom, a jej 
trolle kłamały (i kłamią) w Internecie 
i w zagranicznych mediach o bra-
ku w Polsce praworządności. W chwi-
li rosyjskiej agresji na polską wschod-
nią granicę, agenci i trolle atakowały 
Straż Graniczną i Wojsko Polskie, że 
do Polski nie wpuszczają fałszywych 
imigrantów, w tym terrorystów. A ci, 
nasyłani przez agresora, mieli w Pol-
sce i w Europie wprowadzić chaos 
tak, aby nie można było sprzeciwić 
się, zaplanowanej przez Rosję agre-
sji na Ukrainę. Oni nie chcieli dostać 
się do Polski przez przejścia granicz-
ne, ale usiłowali siłą (i robią to nadal !) 
przedrzeć się przez graniczne zasie-
ki. Dlatego trolle (i agenci) protesto-
wały przeciw budowie zapory zabez-
pieczającej Polskę przed bandycką 
agresją. Po napadzie Rosji na Ukra-
inę, trolle straszą kłopotami związany-

mi z przybywaniem uchodźców wojen-
nych z Ukrainy. Kłamią o bałaganie 
i braku opieki medycznej na przej-
ściach granicznych. Protestują prze-
ciw przesłuchiwaniu świadków zbrod-
ni wojennych i ludobójstwa dokony-
wanych przez wojsko agresora. Pro-
ponowały na prezesa NBP osobę od-
powiedzialną za ruinę polskiej gospo-
darki i zubożenie Polaków po 1989 r. 
Namawiały do wymiany złotówki na 
obce waluty, aby zarobić na wzroście 
ich ceny. Przebrane za zasłużone nie-
gdyś postacie, występują przeciw Pol-
sce plotąc, że przyjmuje ona uchodź-
ców „wybiórczo”, bo nie chce wpusz-
czać tych migrantów bandytów, co rzu-
cają kamieniami w Straż Graniczną. 
Planem mocodawców trolli, jest mak-
symalne osłabienie Polski, aby ma-
jąc własne kłopoty, nie mogła wydaj-
nie pomagać Ukrainie.

Ukraina przeżywa katastrofę hu-
manitarną. Mordowane są kobiety 
i dzieci. A Niemcy, za sugestią rosyj-
skiej agentury, przeforsowały w Eu-
roparlamencie przeciw Polsce kolej-
ną rezolucję, mającą pod byle pretek-
stem odebrać należne jej środki unij-
ne. Trolle działające w Polsce pod po-
stacią polityków, wykazały się wyjąt-
kową hipokryzją. Żądały one w Sej-
mie (a niemieckie szczekaczki w Inter-
necie), aby polski rząd starał się o na-

leżne Polsce unijne fundusze, a w Eu-
roparlamencie głosowały z Niemca-
mi, by zablokować ich wypłatę. To gło-
sowanie wykazało, kto jest za prawa-
mi człowieka, kto za agresorem i lu-
dobójcą! Niemcy z Rosją chcą „zagło-
dzić Polskę”, o czym mówiła wicesze-
fowa Europarlamentu, Niemka K. Bar-
ley. Sądzą oni, że pomoc, jaką Pol-
ska udziela ponad dwóm milionom ko-
biet i dzieci z Ukrainy, bez finanso-
wego wsparcia, zrujnuje ją gospodar-
czo. Dlatego sankcje i ogromne (bez-
prawne) finansowe kary są nakłada-
ne nie na Rosję, ale na Polskę! Niem-
com, zbrodnie Rosji nie przeszkadza-
ją, przed laty oni to samo robili w Pol-
sce. Finansują więc agresję Rosji, ku-
pując od niej ropę naftową i gaz. Bo 
to nie Węgry, ale Niemcy budowały 
z Rosją Nord Stream! Ukraina i Pol-
ska bronią europejskich wartości, ale 
nie tych niemieckich: obłudy, aborcji, 
homoseksualizmu, pedofilii i eutana-
zji, ale prawdziwych, świata cywilizo-
wanego!

Wszyscy Polacy powinni poprzeć 
te starania, wbrew trollom i rodzi-
mej V Kolumnie.

Prof. dr hab. Waclaw Leszczynski, jest związa-
ny z Uniwersytetem Przyrodniczym we Wroc-
lawiu.

Trolle
■■ Trolle są to stwory ze skandynawskich wierzeń ludowych podobne wyglą-

dem do ludzi, o intelekcie neandertalczyków. Żeńskim odpowiednikiem 
trolla jest huldra (nawet u trolli są tylko dwie płci!). Pierwszy raz opisano 
je w 1220 r. Trolle są mało inteligentne i brutalne, wrogo nastawione do 
człowieka. Dlatego chodzące po ziemi trolle są używane do haniebnych 
czynów przeciw ludziom.

Wacław 
Leszczyński
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Europa i Świat

Popieranie mordowania ko-
biet i dzieci Niemcom przycho-
dzi wyjątkowo łatwo zapew-
ne z tej przyczyny, że wyrzyna-
nie w pień całych dzielnic, za-
mienianie w pustynie setek wio-
sek i miast przez długi czas 
było ich własną narodową spe-
cjalnością. Skutkiem tego, że 
ze zbrodni tych nigdy Niemcy się 
nie rozliczyli ani w żaden spo-
sób ich nie zadośćuczynili. Wie-
lu Niemców zapewne uważa je 
za „normalkę”, którą nie warto 
zaprzątać sobie głowy. Nasi są-
siedzi z zza Odry z tej prostej 
przyczyny biją też rekordy zro-
zumienia dla pałających rządzą 
mordu psychopatów Putina, że 
ich własne matki i ich właśni 
ojcowie wcale nie tak dawno 
temu z niezrównaną ochotą od-
dawali się dokładnie temu sa-
memu. I niestety nie jest to jedy-
ne, na co permanentnie ciężko 
chorują niemieckie umysły. Do 
cna zakłamane, zdominowane 
przekonaniem o rzekomym nie-
mieckim „powołaniu do pano-

wania” kolejny raz swoje cięż-
ko chore rojenia starają się zre-
alizować jak zawsze metoda-
mi wyłącznie odrażającymi.

W 1939 pokonać Polskę 
udało im się dzięki wbiciu jej 
noża w plecy przez sojuszni-
ka rosyjskiego (sowiecka pań-
stwowość była przecież jedy-
nie kolejnym wcieleniem rosyj-
skiego imperializmu). Rosyjskie 
paliwo miały w bakach czoł-
gi rozjeżdżające Francję i sa-
moloty bombardujące Anglię. 
Dziś widzimy, że głównym wnio-
skiem, wyciągniętym przez 
Niemców z II wojny światowej 
jest jedynie uświadomienie so-
bie błędu zniweczenia mocar-
stwowych szans skonfliktowa-
niem się z sojuszniczą Rosją. 
Dzisiejsze plany niemieckich 
imperialistów polegają więc 
na konsekwentnej, najściślej-
szej współpracy z tą samą Ro-
sją i zgodą na realizację jej ana-
logicznych celów. Jak moż-
na wywnioskować z całego już 
mnóstwa decyzji Berlina dzisiej-

szy wariant paktu Hitler – Stalin 
zakłada m.in. włączenie Ukra-
iny do imperium rosyjskiego. 
A stawiany przez Ukrainę boha-
terski opór rujnuje zarówno pla-
ny rosyjskie, jak i niemieckie. 
Ukraina niepodległa i skonflikto-
wana z Rosją, która na własnej 
skórze przekonała się o praw-
dziwych intencjach i podłości 
praktykowanej przez Niemcy, 
może zniweczyć zarówno am-
bicje rosyjskie jak i niemiec-
kie. Niepodległa i współdzia-
łająca z innymi krajami środ-
kowej Europy Ukraina bardzo 
jest więc Berlinowi nie w smak. 
Ze swoim stosunkiem do ukra-
ińskiej podmiotowości zdradzi-
li się już Niemcy mówiąc nie-
mal wprost, że woleliby widzieć 
kraj ze stolicą w Kijowie po-
żarty przez satrapię Putina. 
I nic nie mówi o RFN tak wie-
le jak to, gdy nie dziesiątkami, 
ale już setkami swoich decyzji 
opowiada się ona nie po stro-
nie mordowanych, lecz mordu-
jących. Łajdacki sposób przy-

jęcia przez Bundestag prze-
mówienia prezydenta Ukrainy, 
oznaczające finansowanie lu-
dobójczej agresji blokowanie 
antyputinowskich sankcji, za-
mykanie przestrzeni powietrz-
nej dla dostaw zmierzających 
na ratunek walczącym z kacap-
ską nawałą, niezdolność ponie-
sienia symbolicznej nawet ma-
terialnej ofiary przez państwo 
szczycące się swoją niewy-
obrażalną zamożnością (trze-
cia gospodarka świata! Posia-
danie dziesiątej części dóbr ca-
łej planety!) itd. itp., itd. Niem-
com majaczy się rola europej-
skiego lidera, co rusz posługu-
ją się argumentem swej „wyż-
szej kultury prawnej”, od lat bre-
dzą o rzekomo należnej im po-
zycji stałego członka Rady Bez-
pieczeństwa ONZ, bezwstydnie 
łżą o jakichś krzywdach, któ-
re ich zdaniem zostały przez 
nie naprawione, co przecież ni-
gdy nie miało miejsca. Od daw-
na podłość Niemiec nie była 
tak jawnie bezczelna a zara-

zem aż tak nie było oczywiste 
to, jak niewiele ich państwo się 
zmieniło od czasów, gdy pod-
stawowym eksportowym pro-
duktem Niemiec była masowa 
śmierć, totalna grabież i znisz-
czenie. Przyglądajmy się więc, 
jak pilnie kibicują tym, którzy 
dziś robią to, w czym one pławi-
ły się wczoraj. Krańcowo odpy-
chający jest to widok, ale war-
to wiedzieć, kogo się ma za są-
siada.

Gdyby ktoś kiedyś napisał 
prawdziwą historię zjedno-
czonych Niemiec to książka 
taka musiałaby być sprzeda-
wana razem z kubłem prze-
znaczonym do tego, żeby 
czytelnik mógł go sobie usta-
wić pod nogami i co parę 
stron lektury mieć do czego 
zwymiotować. Polityka dzi-
siejszej RFN wyłącznie spra-
wia, że kubeł ten w przyszło-
ści będzie musiał uwzględ-
niać jeszcze większą po-
jemność.

Senatorowie z obu partii przyjęli 
jednolite stanowisko w sprawie 
pomocy dla uchodźców z Ukra-
iny. Nie podzieliły ich żadne 
partyjne różnice zdań. Spośród 
czterech demokratów i sze-
ściu republikanów, warto wyróż-
nić Joni Ernst oraz Susan Col-
lins, która przez wiele lat wspie-
rała polskie sprawy w amery-
kańskim senacie.

Wizyta ta była bardzo waż-
na, ponieważ pokazała zaanga-
żowanie całego amerykańskie-
go kongresu w sprawy pomocy 
Ukrainie i wsparcia Polski. Prze-
wodnicząca delegacji, Joni Ernst, 
która ma za sobą służbę wojsko-
wą, rozumie doskonale znacze-
nie natychmiastowego dostar-
czenia na Ukrainę sprzętu woj-
skowego, w tym samolotów MIG. 
Senatorowie nie tylko przekona-
li się na własne oczy o skali po-
mocy humanitarnej, jakiej udzie-
lają Polacy dla uchodźców, ale 
słyszeli to również od Ukraiń-
ców w ośrodkach pomocy. Na 
konferencji prasowej w Rzeszo-
wie senator Joni Ernst zapewnia-
ła, że Polska jest bezpieczna jako 

kraj członkowski NATO, a obec-
ność kilkunastu tysięcy amery-
kańskich żołnierzy jest tego do-
wodem. Natomiast ambasador 
USA, Marek Brzeziński, poinfor-
mował o przekazaniu 48 milio-
nów dolarów na pomoc ukraiń-
skim uchodźcom w Polsce.

Znaczenie tej wizyty jest nie-
zmiernie ważne dla bezpieczeń-
stwa Polski oraz dla powstrzy-
mania dalszej rosyjskiej inwa-
zji. Tylko takie działania kon-
gresmenów i senatorów, przy-
jeżdzających na inny konty-
nent, spotykających się z ucie-

kinierami i ludźmi organizujący-
mi im pomoc, są w stanie realnie 
ich wesprzeć. Zapewnia to rów-
nież przychylne podejście do 
głosowań e kongresie nad usta-
wami, które dadzą militarne i go-

spodarcze poparcie dla Polski 
i Ukrainy.

Zachodnia Europa powin-
na się uczyć od Waszyngtonu 
– nie było i pewnie nie będzie 
ani francuskich czy niemiec-
kich polityków w ośrodkach dla 
uchodźców w Polsce. Owszem, 
był kilku minutowy poklaski nie-
mieckich polityków w Bunde-
stagu dla prezydenta Ukrainy 
– tylko tyle. Po tych kilku minu-
tach zajęli się oni swoimi spra-
wami, nie szukając rozwiąza-
nia tych trudnych spraw. Nato-
miast prezydent Macron jeździł 
ale do Moskwy i prowadził wie-
logodzinne rozmowy z Putinem.

Obecnie oczekujemy na wizy-
tę w Polsce prezydenta USA, 
Joe Bidena, który przyleci do 
Warszawy z Brukseli po spo-
tkaniu Rady Europejskiej. 
Miejmy nadzieję, że jego sta-
nowisko będzie równie twar-
de w stosunku do Rosji jak 
i do niezdecydowanych euro-
pejskich polityków.

Niemcy piszą kolejną kartę podłych 
dziejów swojego państwa

■■ Jeśli skupiając się na faktach pominąć ornament rażących fałszem słów i dudniących pustką gestów 
to w całe jaskrawości widoczny staje się fakt jednoznacznego i wydatnego wspierania przez Berlin ludo-
bójczej agresji na Ukrainę.

Artur 
Adamski

Wizyta amerykańskich senatorów w Polsce
■■ Dziesięciu amerykańskich senatorów przyjechało 17 marca na krótką wizytę do Niemiec i do 

Polski. Głównym celem ich wizyty była wizytacja granicznych 
przejść pomiędzy Ukrainą a Polską. Agnieszka Marczak

Trasa Waszyngton-Wrocław
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Gdy mowa o srebrnikach oli-
garchów, nasze spojrzenia kie-
rują się na Rosję. A czemu nie 
na Polskę? Sąsiadami rosyj-
skich oligarchów w Europie i na 
Florydzie są przecież oligar-
chowie polscy. To prawda, że 
nie dorastają majątkami do pięt 
oligarchów rosyjskich. Ale za to 
są nietykalni. Nikt nie zabiera 
im majątków. Gwarancję niety-
kalności i bezkarności dosta-
li w krzakach Magdalenki.

Niedawno, jeśli trzydzieści 
lat to niedawno, oligarchowie 
polscy byli partią wewnętrz-
ną w komunistycznej zjednoczo-
nej partii. W latach osiemdzie-
siątych, w czasach wojskowo-
policyjnych rządów, a także póź-
niej, na początku lat dziewięć-
dziesiątych, w partii wewnętrz-
nej PZPR byli: Aleksander Kwa-
śniewski, Leszek Miller, Wie-
sław Huszcza, Włodzimierz Ci-
moszewicz, Józef Oleksy, Mie-
czysław Rakowski, Wojciech 
Jaruzelski, Czesław Kiszczak 
i inni.

Gdzie dzisiaj są ludzie z par-
tii wewnętrznej PZPR? Zasia-
dają w Sejmie Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Zasiada-
ją w Parlamencie Europejskim, 
gdzie z wilczą zajadłością ata-
kują Polskę i szkodzą Polakom. 
Wielu dostało potężne pienią-
dze – miliony, dziesiątki i setki 
milionów dolarów. Zasiedlili wil-
le na Florydzie, w Zakopanem, 
na Costa del Sol, wybudowa-
li się w Dębkach nad Bałtykiem 
i pod Nowym Jorkiem.

Najczęściej mieszka-
ją w Szwajcarii, jak Kwaśniew-
ski, dożywają pod Nowym Jor-
kiem, jak Olszowski. Niektó-
rzy mieszkają w Hiszpanii, we 
Francji, we Włoszech. Nie bra-
kuje im ptasiego mleka, ale bra-
kuje tej świetlistej aureoli nad 
głową: brakuje aureoli władzy. 
No i cierpią.

Partia wewnętrzna była par-
tią sowieckiego zaufania i so-
wieckiego drylu. Sowieci uwa-
żali, że Miller albo Cimoszewicz 
to są swoi ludzie. Na ile swoi? 
W latach dziewięćdziesiątych 
stały się głośne, choć niepo-
twierdzone w aktach, oskarże-
nia czołowych funkcjonariuszy 
PZPR o agenturalne kontakty 
z KGB. Aleksander Kwaśniew-
ski miał działać pod pseudoni-
mem „Kat”, Leszek Miller pod 
pseudonimem „Minim”, a Olek-
sy pod pseudonimem „Olin”.

Najlepszym miernikiem za-
ufania, jakim KGB obdarzało 
Leszka Millera, jest fakt, że da-
wało mu pieniądze. Bo dawało 
je tylko własnym ludziom. Za-
sadniczo, nie będąc sprawdzo-
nym współpracownikiem KGB, 
nie można było otrzymać od tej 

organizacji sumy większej niż 
kilkadziesiąt srebrników, czyli 
kilkaset dolarów. A tymczasem 
partia wewnętrzna w PZPR do-
stawała miliony złotych i setki 
tysięcy dolarów!

Miller, dzisiaj po-
seł w Parlamencie Europej-
skim, tradycyjnie głosujący 
przeciw Polsce, został człon-
kiem PZPR w 1969 roku z „mar-
cowego” zaciągu. Awansował 
szybko i nie wiadomo, dlacze-
go. Już w 1988 roku był sekre-
tarzem Komitetu Centralnego 
PZPR. W 1989 roku, na zlece-
nie I sekretarza KC, Mieczysła-
wa Rakowskiego, założył fir-
mę „Agencja” do prania partyj-
nych pieniędzy. Po przemianie 
PZPR w SdRP, Miller został se-
kretarzem generalnym nowej 
starej partii.

W październiku 1991 roku 
Miller i Rakowski spotkali się 
z Gienadijem Janajewem, póź-
niejszym przywódcą puczu. 
W mieszkaniu agenta KGB, Ał-
ganowa, wieczorem 2 listopada 
1990 roku, Miller przekazał 600 
tys. dolarów specjalnie przyby-
łemu z Moskwy wysokiemu ofi-
cerowi KGB. „Gazeta Wybor-
cza”, za tygodnikiem „Rossi-
ja”, przedrukowała 7 listopada 
1991 roku kserokopie czterech 
tajnych dokumentów, pocho-
dzących z archiwów KC KPZR.

Pierwszy dokument informo-
wał, że 12 stycznia 1990 roku 
Władimir Wierszynin przeka-
zał Mieczysławowi Rakowskie-
mu 500 mln zł oraz 1 milion 232 
tys. dol. z tytułu rocznej nie-
oprocentowanej pożyczki. Dru-

gi dokument to ściśle tajna no-
tatka Gienadija Janajewa, spo-
rządzona dla Michaiła Gorba-
czowa, datowana 25 paździer-
nika 1990 roku, w której autor 
przekazuje prośbę Rakowskie-
go i Millera o odroczenie termi-
nu spłaty długu.

Janajew informuje, że w paź-
dzierniku 1990 roku spotkał 
się w Polsce z Rakowskim 
i Millerem (wówczas sekreta-
rzem SdRP), a ci opowiedzie-
li mu o „wyjątkowo trudnej sy-
tuacji finansowej przywództwa 
partii, spowodowanej dyskry-
minacyjnymi działaniami obec-
nych władz”.

Pożyczone od Moskali pie-
niądze zostały wydane na so-
wieckie organizacje w Polsce 
i na sowieckich ludzi w Pol-
sce. I tak, na „Trybunę” poszło 
300 tys. dolarów. Na odpra-
wy dla związanych z sowiec-
ką Rosją pracowników aparatu 
dawnej PZPR poszło 200 tys. 
dol. Pisząc o rozliczeniach ju-
daszowych srebrników, Jana-
jew, wkrótce przywódca pu-
czu w Rosji, stwierdza: „Kie-
rownictwo SdRP gotowe jest 
już teraz zwrócić KPZR 500 
tys. dolarów, a 200 tys. pragnie 
puścić w obieg i czerpać z tego 
zyski.

O tym, że prośby te zostały 
pozytywnie rozpatrzone w Mo-
skwie, świadczą kolejne dwa 
dokumenty z listopada 1990. 
Wiceprzewodniczący KGB po-
wiadamia kierownika Wydziału 
Międzynarodowego KC KPZR 
W. M. Falina, że towarzysze 
Wierszynin i Witalij Swietłow 

odebrali 2 listopada w Warsza-
wie od Millera „wartościową 
przesyłkę, która została dostar-
czona z Polski kanałami KGB”.

Chodziło o 600 tys. dolarów. 
Dokumentów, opublikowanych 
przez „Rossiję”, nie podważa 
lider SdRP, Aleksander Kwa-
śniewski.

Tymczasem doszło do pu-
czu Janajewa (19-22 sierpnia 
1991 roku). Byłem akurat z eki-
pą Programu I TVP na zdję-
cia w Płowcach na Kujawach. 
Po zrobieniu zdjęć w Płow-
cach, odwiedziliśmy nieodległą 
gminę. Gogol by powiedział: 
„mniejsza o nazwę tej gminy”. 
Tam, w urzędzie, zamiast rad-
nych, zastałem milicję i działa-
czy PZPR z czerwonymi opa-
skami. Powiedzieli, że właśnie 
odbywa się przywracanie PRL:

– Towarzysze radziec-
cy już robią porządek u sie-
bie, a my u siebie. Tam wła-
dzę przejął towarzysz Janajew, 
pomaga mu towarzysz Pugo, 
a od nas jest na Krymie towa-
rzysz Leszek Miller, doprawdy 
dzielny towarzysz.

Delegacja gminy pojecha-
ła do jednostki armii czerwo-
nej w Toruniu zaprosić sowiec-
kich towarzyszy na obiad. So-
wieccy towarzysze poczęsto-
wali obiadem polskich towarzy-
szy i zapowiedzieli, że przyja-
dą do gminy następnego dnia, 
czyli 23 sierpnia. Tymczasem 
po południu 22 sierpnia dosta-
łem na pager wiadomość z kadr 
TVP, że mam wracać na Wo-
ronicza, bo jestem zwolniony. 
No więc pojechałem.

Ale kiedy 23 sierpnia, już po 
upadku puczu Janajewa, przy-
szedłem do kadr TVP na Wo-
ronicza, kadrowa powiedzia-
ła: „Ach, to jakieś nieporozu-
mienie!”.

Trzy miesiące po puczu Ja-
najewa, „GW” z 21 listopada 
1991 roku zamieściła wypo-
wiedz Cimoszewicza na temat 
moskiewskich srebrników. Ci-
moszewicz, dziś razem z Mil-
lerem poseł do Parlamentu Eu-
ropejskiego, powiedział wów-
czas: „Gospodarkę finansową 
SdRP prowadzili Leszek Miller 
i Wiesław Huszcza. Ci ludzie 
obracali ogromnymi pieniędz-
mi, nie wiem, co się stało z tymi 
pieniędzmi”.

W artykule „Odraza” (GW 
z 24 kwietnia 1996) Andrzej 
Szczypiorski napisał: „Naj-
bardziej potworne w „sprawie 
Oleksego” jest to, że dla ludzi 
formacji, która rządziła Polską, 
przyjaźń Oleksego z rezyden-
tem sowieckiego wywiadu Ał-
ganowem nie stanowi żadnej 
dwuznaczności, nie wzbudza 
niepokojów, nie jest powodem 
do wstydu albo choćby niewy-
gody moralnej”.

Szczypiorski skończył swój 
tekst smutną refleksją: „Mie-
li dość cynizmu w sobie i de-
terminacji, i bezwstydu, i chy-
ba też poczucia hańby, kie-
dy mówili kilka lat temu, że 
i owszem, wzięli milion dola-
rów z Moskwy, ale przecież 
nic w tym zdrożnego, sko-
ro „Solidarność” brała z Wa-
szyngtonu. Zupełnie jakby tu-
taj nierosyjscy, lecz amerykań-
scy namiestnicy rządzili. Jakby 
to nie Rosjanie, lecz Ameryka-
nie od pokoleń zsyłali Polaków 
na Sybir. Jakby to Amerykanie 
zgotowali nam Katyń, a po woj-
nie prawie pół wieku domina-
cji, zniewolenia i upokorzeń… 
A prezydent, który milczy na te-
mat zażyłej przyjaźni premiera 
z Ałganowem, sprzeniewierza 
się urzędowi głowy państwa 
polskiego”.

Tekst ten ma wymowę 
tym wyraźniejszą, że pisał go 
człowiek dobrze osobiście zna-
jący wszystkie tajniki agentu-
ry, człowiek, który sam niegdyś 
służył. Jeżeli Szczypiorski na-
pisał, że prezydent Kwaśniew-
ski sprzeniewierza się urzędo-
wi, to rozumieć to można jako 
zarzut tolerowania zależności 
z czasów PRL.

Kwaśniewski w „GW” z dnia 
8 lutego 1997 roku spróbował 
usprawiedliwić siebie i swoją 
partię w partii: „Przecież Polską 
nie rządzili Kwaśniewski, Mil-
ler, Oleksy. Myśmy byli w dru-
giej linii. Polską rządzili Jaru-
zelski, Rakowski... Wiecie, 

Polrewkom w Białymstoku

Moskiewskie srebrniki
■■ Partia w partii, kiesa w kiesie, garść judaszowych srebrników w garści moskiewskich pienię-

dzy, to zwyczaj sowiecki? Nie tylko sowiecki, także zwyczaj sowieckich Polaków. To oni, wyobcowani, 
ale wciąż pewni siebie, wciąż na pierwszej linii polityki, za garść srebrników sprzedadzą Polskę.

Michał 
Mońko

▶
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kiedy po raz pierwszy zo-

baczyłem Ałganowa? Wiele lat 
temu. Byłem na kortach Mery 
i próbowałem grać w tego swo-
jego, pożal się Boże, tenisa. 
Cały czas patrzyłem na sąsied-
ni kort, bo tam grało dwóch fa-
cetów takie piłki, że głowa boli. 
I wiecie, kto to był? Ałganow 
z Zacharskim”.

Ałganow był w Warszawie 
sąsiadem Aleksandra Kwa-
śniewskiego i Leszka Millera. 
„Życie” oskarżyło prezydenta, 
że spędzał z Ałganowem waka-
cje w 1995 roku w Ośrod-
ku w Cetniewie. Czy były 
to wakacje, czy tylko krótki po-
byt? Pobyt Ałganowa w Cetnie-
wie, przypadkiem utrwaliłem na 
taśmie filmowej.

Przyjechałem do Ośrod-
ka samochodem TVP z ekipa 
zdjęciową. Z budynku, stojące-
go na skarpie frontem do pla-
ży, wyszedł dyrektor Ośrod-
ka. Zauważyłem, że w sąsied-
nim budynku, stojącym szczy-
tem do plaży, jest na parterze 
barek kawowy. Zaproponowa-
łem więc, żebyśmy poszli do te-
goż barku na kawę.

– Nie, nie – zaoponował dy-
rektor. – Teraz nie można.

Trochę to mnie zdziwiło. Po 
chwili, od strony Helu, nadle-
ciał helikopter, a jednocześnie 
przyjechała elegancka ciemna 
limuzyna. Z helikoptera wysko-
czył prezydent Kwaśniewski.

– O ho – powiedziałem. – 
Helikopterem, a do tego samo-
chodem.

Na to dyrektor: – Olek tak 
lubi.

Tymczasem z budyn-
ku, gdzie mieliśmy napić się 
kawy, wyszedł Ałganow. Szyb-
kim krokiem podszedł do 
Kwaśniewskiego. Przywitali 
się, wsiedli do helikoptera i po-
lecieli w stronę Gdańska. Kil-
ka razy okrążyli port i zawrócili. 
Lecieli nad Bałtykiem w stronę 
Danii. Przynajmniej tak mi się 
zdawało.

– Zrobiłeś zdjęcia? – spyta-
łem Muszyńskiego.

– No pewno! – odpowiedział.
Zatrzymaliśmy się w hote-

lu Ośrodka Olimpijskiego. Wie-
czorem, przy pięknej pogo-
dzie, robiłem zdjęcia Yashiką, 
a Muszyński pozorował, 
że robi zdjęcia zachodu słoń-
ca, a w rzeczywistości filmo-
wał spacerujących Ałganowa 
i Kwaśniewskiego.

Gdy sprawa wakacji Kwa-
śniewskiego z Ałganowem tra-
fiła do sądu, próbowałem do-
starczyć zdjęcia tam, gdzie 
trzeba. Ale ze zdziwieniem 
stwierdziłem, że nikogo te zdję-
cia nie interesują. Tymczasem 
opublikowane w „Życiu” stare 
zdjęcia z 1987 roku przedsta-
wiały przebieg wizyty Ałgano-
wa w Towarzystwie Przyjaciół 
Skierniewic, a nie w Cetniewie.

Co ciekawe – byłem wów-
czas w Żyrardowie i w Skier-
niewicach. Przed budynkiem 
TPS rozpoznałem Aleksan-
dra Kwaśniewskiego, wówczas 
ministra sportu; Leszka Mil-
lera, ówczesnego sekretarza 
KW w Skierniewicach i Wła-

dimira Ałganowa, rosyjskiego 
agenta, oficjalnie występujące-
go w Polsce jako pierwszy se-
kretarz ambasady ZSRR. Roz-
mawiałem wówczas z Lesz-
kiem Millerem o strajku w żyrar-
dowskiej „Stelli”. Po powrocie 
do Warszawy napisałem repor-
taż dla „Gazety Krakowskiej” 
pt.: Ślubu nie brałem ze Stellą”.

W latach dziewięćdziesią-
tych pierwszą reakcją Kwa-
śniewskiego, na pytanie o jego 
kontakty z Ałganowem, było: – 
Nie znam.

Tymczasem uzasadnie-
nie orzeczenia Sądu Lustra-
cyjnego w sprawie Aleksan-
dra Kwaśniewskiego brzmia-
ło następująco: „Z dokumen-
tów tych – zwłaszcza z dzien-
nika rejestracyjnego – wynika, 
że w 1982 roku dokonano za-
bezpieczenia wskazanej osoby 
pod pozycją 72204, a w 1983 
zmieniono kwalifikację, przyj-
mując, iż jest to tajny współpra-
cownik o pseudonimie „Alek”.

Porównując treści zawar-
te w dzienniku rejestracyjnym 
z tymi treściami, które wynikają 
z dzienników koordynacyjnych, 
należy dojść do wniosku – no 
i sąd doszedł do takiej konklu-
zji, że zarówno to zabezpiecze-
nie, jak i zmiana kwalifikacji na 
tajnego współpracownika, do-
tyczy osoby Aleksandra Kwa-
śniewskiego. Agent miał numer 
72204, był prowadzony przez 
kapitana SB, Zygmunta Wy-
trwała.

W innym dokumencie wid-
nieje nazwisko Kwaśniewskie-
go, a obok ten sam numer: 
72204, dalej informacja, że wie-
dzą na temat Kwaśniewskie-
go dysponuje kapitan Wytrwał. 
Zapis został stworzony przez 
SB w latach 80-ych, a w 1991 
jedynie przez UOP zarejestro-
wany.

W dzienniku koordynacyj-
nym jest imię, nazwisko, data 
urodzenia, imię ojca, zapis, 
numer rejestracyjny i kto pyta 
czy dana osoba w nim figuru-
je i w jakim charakterze. Mogła 
pytać w celu podjęcia werbun-
ku lub gdy dana osoba wyjeż-
dżała za granicę, miała za-
jąć wysokie miejsce w apara-
cie władzy lub dostać odzna-
czenie państwowe.

W przypadku Kwaśniew-
skiego pytanie padło w związ-
ku z jego wyjazdem do Mo-
skwy w 1985 r. „Analiza prowa-

dzi do wniosku, że nie ma pod-
staw do kwestionowania rzetel-
ności przekazanych materia-
łów. Udostępnione na żądanie 
sądu oryginały dziennika reje-
stracyjnego i dzienników ko-
ordynacyjnych zawierają wpi-
sy autentyczne i nie budzą pod 
tym względem zastrzeżeń 
sądu”.

Rzecznik interesu pu-
blicznego Bogusław Nizień-
ski uznał, że mimo zniszcze-
nia teczki personalnej Aleksan-
dra Kwaśniewskiego, rejestry 
ewidencyjne mogą być dowo-
dem w tej sprawie.

Sędzia Nizieński ujaw-
nił treść notatki, którą sporzą-
dził oficer SB w sprawie wyjaz-
du polskiej delegacji do Seu-
lu na olimpiadę w 1988 roku. 
„Na czele delegacji stał Kwa-
śniewski jako minister sportu. 
W samym kierownictwie dele-
gacji, liczącym siedem osób, 
było sześć osób utrzymują-
cych różne kontakty ze służba-
mi: „trzech tajnych współpra-
cowników, jeden konsultant SB 
i dwa kontakty osobowe”.

Oświadczenie Kwaśniew-
skiego, że nie był współpra-
cownikiem służb specjalnych, 
sąd uznał za prawdziwe, po-
nieważ agent „Alek”, który był 
opisany jako Aleksander Kwa-
śniewski, miał być pracowni-
kiem redakcji „Życie Warsza-
wy”, a Kwaśniewski nigdy w niej 
nie pracował.

„Niezawisimaja Gazieta” na-
pisała w lutym 1996 roku, że 
Jewgienij Primakow, jeszcze 
jako szef rosyjskiego wywia-
du, obiecał Borysowi Jelcyno-
wi, że Aleksander Kwaśniew-
ski pomoże w zablokowa-
niu wejścia Polski do NATO. 
„Nacisk ze strony KGB stał się 
nie do wytrzymania” – wspo-
minał Zbigniew Siemiątkowski, 
szef Urzędu Ochrony państwa 
z ramienia SdRP.

Postkomuniści uznali za ko-
nieczne wykonanie manewru 
neutralizującego. W porozu-
mieniu z rosyjskimi służbami 
specjalnymi przygotowywa-
li prowokacje, aby skompromi-
tować polskie elity. Chodziło 
zdyskredytowanie Polski jako 
kandydata do NATO”. Elity mia-
ły być niepewne i niedojrzałe 
na funkcjonowanie w NATO.

W artykule „Odraza” (GW 
z 24.04.1996) Szczypiorski pi-
sał o ludziach PZPR: „Nie mogę 

patrzeć na Kwaśniewskiego, 
Jaskiernię, Pastusiaka, Szym-
czychę, Millera, na stu innych 
ludzi z tamtego obozu, dla któ-
rych wspólne picie wódki i po-
lowania Oleksego z rezydentem 
sowieckiego wywiadu nie stano-
wią literalnie żadnej dwuznacz-
ności. Nie wzbudzają żadnych 
niepokojów, nie są żadnym po-
wodem do wstydu albo choćby 
niewygody moralnej”.

To narzekanie na sowiec-
kich Polaków, to wytykanie im 
sowieckich srebrników, to ła-
janie anty-Polaków nie powo-
dowało, że sowieccy Pola-
cy nie mieli dostępu do wła-
dzy. Mieli taki dostęp. Byli sze-
fami mediów, szefami ban-
ków, szefami teatrów i filmu, 
szefami Polski. Leszek Mil-
ler, mając władzę, będąc pre-
mierem, zerwał w 2003 roku 
zawartą dwa lata wcześniej 
przez rząd AWS umowę z Nor-
wegami w sprawie budowy ga-
zociągu na dnie Bałtyku.

Działania przeciw Polsce 
odbywały się pospołu z robie-
niem interesów z ludźmi, któ-
rzy funkcjonowali publicz-
nie jako patrioci, ludzie prawi-
cy, ludzie Kościoła. A więc od-
bywały się polowania, a także 
huczne biesiady! Gdzie? Polo-
wania i biesiady odbywały się 
m.in. w lasach gminy Huszlew 
i gminy Międzyrzec.

Ludzie z okolicz-
nych wsi widzieli, a służby 
nie wiedziały, bo miały biel-
mo na oczach, jak drogami 
i drożynami, niejako ukradkiem, 
jadą wypasione limuzyny do le-
śnego domu Jacka Dębskie-
go, człowieka prawicy. W domu 
tym nie miały znaczenia ani 
barwy polityczne, ani przyna-
leżność partyjna, a jedynie in-
teresy, interesy i interesy.

Gospodarz polowań i bie-
siad, mniej niż zero miernota, 
póki żył, był kim chciał być, jak 
sułtan Brunei. Był więc w la-

tach 1989-1991 członkiem Jury 
Konkursu na Redaktorów Na-
czelnych. Tam go poznałem 
i pomyślałem: szczur! Póź-
niej, w latach 1990-1992, był 
prezesem RSW Prasa. Następ-
nie, w roku 1994, objął stano-
wisko dyrektora Wytwórni Pa-
pierów Wartościowych w Łodzi 
i pełnił funkcję zarządcy komi-
sarycznego Zakładów Spirytu-
sowych w Sieradzu.

W latach 1997-2000 był sze-
fem Urzędu KFiT, a także dzia-
łaczem AWS. Przed tym wszyst-
kim był konfidentem SB, za-
rejestrowanym pod numerem 
56802 i kuzynem gangstera Je-
remiasza Barańskiego.

Dębskiemu nikt nie mógł 
zaszkodzić, ale w końcu za-
szkodziło mu kilka gram oło-
wiu w głowie. Ale gdy był 
zdrów, chodził z politykami pra-
wego skrzydła AWS na przyję-
cia. Przed południem, na przy-
jęciu u biskupów, nosili się 
prawicowo z krzyżem w kla-
pie. Po południu, u właścicie-
la wytwórni wódek, nosił się li-
beralnie z półnagimi partnerka-
mi. A u siebie, w leśnym dwo-
rze, wśród dziwek politycznych 
i zwyczajnych dziwek, polity-
cy z lewa i z prawa uchlewa-
li się w trupa, pluli na wszel-
ką przynależność i na wszelkie 
symbole narodowe i religijne.

Służby tego wszystkie-
go nie widziały, bo i dzisiaj 
nie widzą choćby Piskorskiego 
u księży Orionistów, nie widzą 
Piskorskich w wysokich urzę-
dach, nie widzą kto wynosi 
z sądów, z rządu, z partii i kto 
donosi do Brukseli i do Stras-
burga. A donoszą jak cholera!

Znajoma okulistka, specja-
listka od zeza i zaćmy, po-
wiada, że problemem jest 
bielmo na oczach. Politycy 
z lewa i prawa, których oku-
listka zna, niedowidzą, a jeśli 
trzeba, wcale nie widzą.

Szkopy 
i kacapy

■■ Ile razy jeszcze świat da się nabrać na po-
zorną wrogość szkopów i kacapów?
To jest przecież „szorstka przyjaźń” między bandytami. Obec-
na rozgrywka polega na tym, że kacapy usiłują wprowa-
dzić radziecką demokrację na Ukrainie, bombardując cywilne 
obiekty i strzelając do ludności, a szkopy dostarczają broniącej 
się Ukrainie zardzewiałe pociski i niezwykle praktyczne hełmy. 
Dla szkopów to korzyść potrójna: utylizacja zalegających w ma-
gazynach śmieci, udawanie, że się jest po stronie napadniętych 
i najważniejsze, odpalenie takich pocisków grozi użytkownikowi 
samozagładą.

Kacapom najlepiej wychodzi dezinformacja. Nikt nie powi-
nien dowiedzieć się prawdy o zapijaczonych sołdatach w zardze-
wiałych czołgach, którzy wysiadają z nich, aby gwałcić mijane, 
uciekające ukraińskie kobiety z dziećmi. Przecież oni mają we 
krwi „wyzwalanie” kogo i gdzie się da i powinni być przyjmowa-
ni kwiatami! Jeśli nie są, to wina to NATO, syjonistów, Ameryka-
nów, a najbardziej Polaków. Ci ostatni zamiast wpuścić „bied-
nych uchodźców” nasłanych przez Łukaszenkę, zajęli się z em-
patią uchodźcami z Ukrainy.

Już Unia Europejska zdominowana przez perfekcyjnie pra-
worządnych szkopów, nam to zapamięta!

Leszek Miller i Mieczysław Rakowski w czasie XI Zjazdu 
PZPR w PKiN w Warszawie

Małgorzata 
Todd

▶
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Kolosalne straty finansów publicz-
nych, wynikające z grabieży podat-
ku VAT, w czasach rządków koalicji PO-
PSL, liczyły się w setkach miliardów PLN 
i przekraczały wielkość całego rocznego 
budżetu państwa polskiego. Oczywistą 
bzdurą były wszystkie Tuskowe rojenia 
o rzekomej „zielonej wyspie” z lat ostatnie-
go kryzysu. Wszystkie wyliczenia, według 
których rzekomo miało wtedy w Polsce 
nie dojść do spadku dochodu narodowe-
go, w wielkiej mierze oparte były bowiem 
na fakturach poświadczających nie żad-
ną produkcję czy sprzedaż, ale wyłącz-
nie służące wyłudzeniom kłamstwa. 
To z tej przyczyny, swoją decyzją w spra-
wie OFE, minimum finansowej równowa-
gi Tusk ratował drogą ograbienia funduszy 
przyszłych emerytów.

W rządzie sformowanym w roku 2015 
był przede wszystkim jeden człowiek, któ-
ry miał pełną świadomość równi pochy-
łej, po której zsuwała się polska gospo-
darka a wraz z nią finanse publiczne. I za-
razem był to ten, który wiedział co robić. 
Nazywa się Mateusz Morawiecki i dobrze 
by było, gdyby pan prezydent Andrzej 
Duda nie zapominał, że bez tego właśnie 
człowieka, bez jego unikatowych kom-
petencji, trudu i specjalistów, których tyl-
ko on był w stanie znaleźć, nikt by nawet 
dzisiaj nie mógł roić o jakichkolwiek Usta-
wach o Obronie Ojczyzny. Bez Mateusza 
Morawieckiego ta ojczyzna od lat była-
by tak wydrenowana, że jej armii nie by-
łoby stać na zakup odpustowej pukaw-
ki, nie wspominając o jakimkolwiek rze-
czywistym uzbrojeniu. Ktoś też skonstru-
ował tych dziesięć różnych Mechanizmów 
Finansowych, bez których możliwe by-
łoby takie samo – nic. Tymczasem 

z uroczystych wystąpień odnieść można 
było wrażenie, że wystarczy napisać usta-
wę, w wyniku czego samo wszystko by się 
ziściło. A przecież wiemy, że nawet Moj-
żesz od samego Pana Boga dostał nie tyl-
ko dziesięciopunktowy rodzaj programu 
i to nie napisanego na papierze, ale wyku-
ty w kamieniu. I że pomimo takiego autor-
stwa i takiego surowca wszystkie poko-
lenia narodu wybranego od wielu już ty-
sięcy lat ni jak nie potrafią z recepty tej 
zrobić dostatecznie dobrego użytku i nie 
są w stanie wiele z tych zapisów zreali-
zować. Wszystko to z takiej prostej przy-
czyny, że nigdy nie wystarczy mieć najge-
nialniejszej nawet ustawy, powstałej pod 
piórem najcudowniejszego nawet Auto-
ra. Potrzebny jest jeszcze ktoś, kto potra-
fi to wdrażać w życie, koordynować, sta-
le monitorując pilnie wprowadzać wszyst-
kie niezbędne korekty, całość kontrolo-
wać, od każdego uczestnika tak złożo-
nych procesów egzekwować każdy etap 
ich realizacji. Jako człowiek wielkiej wia-
ry też wierzę w różne cuda, ale nie w ta-
kie, że cokolwiek z tego wszystkiego by-
łoby w stanie dokonać się samo. 18 mar-
ca ze zdziwieniem odniosłem więc wraże-
nie, że w taką „cudowną sprawczość” wie-
rzy mój pan prezydent Andrzej Duda. Bo 
jeśli ktoś wierzy w to, że choćby ćwierć 
dokonywanych dziś przez państwo pol-
skie zakupów zbrojeniowych byłoby moż-
liwe przy stanie gospodarki takim, ja-
kim je Mateusz Morawiecki zastał w roku 
2015, to już dziś w maksymalnej jaskrawo-
ści widziałby to, jak błyskawicznie transak-
cje o takiej skali byłyby negatywnie weryfi-
kowane przez wszystkie rynki finansowe.

W obydwie kampanie prezydenckie 
Andrzeja Dudy na swym oddolnym, lo-

kalnym obszarze byłem zaangażowa-
ny w stopniu najwyższym, na jaki było 
mnie stać. I gdyby była możliwa trze-
cia to pomimo wszystkiego, z czym się 
z panem prezydentem czasem nie zga-
dzam, włączyłbym się w nią z niemniej-
szą energią. Jeśli jednak tym moim sło-
wom dane byłoby dotrzeć do Pałacu Pre-
zydenckiego to chciałbym z całą mocą 
podkreślić, że realizacja celu, określone-
go w Ustawie o Obronie Ojczyzny, moż-
liwa jest przede wszystkim dzięki temu 
człowiekowi, który na uroczystości jej 
podpisania był obecny, ale o którym pan 
prezydent mówił najmniej. Mnie, stoją-

cego od tych spraw daleko i słuchające-
go jedynie radiowej transmisji, ale w ja-
kichś zarysach rozumiejącego, na czym 
ta rzecz polega, tak rażąco błędne roz-
łożenie akcentów zabolało jako dotkliwie 
krzywdzące. Sam premier Morawiecki 
pewnie nie zwrócił na to większej uwagi, 
bo już w czasie samej uroczystości za-
pewne głowę zajętą miał kolejnymi dzia-
łaniami, których każdego dnia podejmu-
je bez liku.

A ja w treść wystąpień się wsłuchałem 
i dlatego dostrzegłem w nich aspekt, 
który mnie naprawdę – zabolał.

O Patriotyzmie
Gdzie jest ten naród, co był tak bitny?
Czy już odchodzi z mianem zaszczytnym?
Czy znów powróci z czołem odkrytym,
Z piętnem wolności na nim wyrytym?

Bo on o wolność swego plemienia
Stawał do boju i mówił wszemu światu
I wrogom naszym, i swemu bratu,
Że wolność jest rzeczą tak bardzo cenną,

Że była i jest cechą znamienną
Mego narodu,
A Duch potężny wyznał te słowa,
Że wolność stale, że wciąż on nowa
Trzeba zdobywać.

Teraz nasz naród w niemym bezruchu,
Słaby fizycznie, ubogi w duchu,
Żebrak naiwny przed Europą,
Co nas deptała brutalną stopą,

Aby nas nigdy już więcej nie było,
By nas wyniszczyć przemożną siłą.
Teraz – inaczej, teraz poprawnie,
Niby życzliwie, i niby jawnie.

Do nas wejdziecie, tak całkiem szczerze,
I zanim wasz naród się spostrzeże –
Będzie już wszystko po waszej woli,
Boś dał się uwieść, dał się zniewolić.

Wciąż jednak wierzę i tego pragnę
I ciebie, Rodaku, dzisiaj zagadnę:
Czy chciałbyś podnieść się wyżej?
I podjąć oręż w obronie własnej?

Wyjść ze skorupy wąskiej i ciasnej
I być swobodnym wolnością pełną,
W naszej historii jakże chwalebną?

Twórz tę historię, tę wartość cenną.
Twórz z twoim bratem, twórz razem ze mną.

Mieczysław Marczak, maj 2005

Bez osiągnięć premiera Morawieckiego Ustawa 
o Obronie Ojczyzny byłaby tylko kartką papieru

■■ W czasie uroczystego podpisania ustawy, bez wdrażania której Polska pogrążałaby 
się w śmiertelnym zagrożeniu swego bytu (wręcz biologicznego, jak dowodzi skala ludobój-
stwa, dokonywana przez Rosjan na Ukrainie) pan prezydent RP wyrażał wdzięczność pod 
adresem wielu ludzi i instytucji. Najmniej kierował ich w stronę człowieka, bez którego wszystkie plany 
zwiększenia potencjału wojskowego Polski pozostałyby całkowitą fikcją.

Artur 
Adamski
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Blisko 20 tys. ochotników 
z 52 krajów świata zgłosiło się, 
by walczyć po stronie Ukrainy 
z rosyjskim najeźdźcą. Z Pol-
ski wyruszyła do Lwowa 100. 
osobowa grupa.

W Legionie Międzynarodo-
wym walczyć ma 16 tys. zagra-
nicznych ochotników „bronią-
cych Ukrainy, Europy i świata” 
– powiedział prezydent Ukra-
iny Wołodymyr Zełenski w fil-
mie opublikowanym na Telegra-
mie. Tymczasem według ukra-
ińskich przedstawicieli, zgłosiło 
się ich znacznie więcej.

„Rozpatrywane są wnioski 
od tych ochotników. Mobiliza-
cja wolnych ludzi świata jest po 
prostu imponująca. Dziś jadą 
do nas doświadczeni weterani 
i ochotnicy z 52 krajów świata. 
To jest ich pragnienie – nie za-
trudniliśmy ich, nie motywujemy 
ich w żaden sposób. To jest ich 
chęć walki po stronie dobra. Nie 
jestem upoważniony, by ujaw-
niać dokładną liczby obcokra-
jowców, którzy już bronią Ukra-
iny z bronią w ręku. Ale łącz-
na liczba wniosków zbliża się 
do 20 tys” – powiedział minister 
spraw zagranicznych Ukrainy 
Dmytro Kułeba.

Trzy tysiące ochotników 
z USA chce wstąpić do Legionu 
Międzynarodowego, by bronić 
Ukrainy przed rosyjską inwazją, 
jeszcze więcej osób zgłasza się 
z innych krajów, głównie państw 
postsowieckich takich jak Gru-
zja czy Białoruś – poinformował 
przedstawiciel ambasady ukra-
ińskiej w Waszyngtonie w radio 
Głos Ameryki (VoA).

Wiadomo o kilkudziesięciu 
ochotnikach z Portugalii, którzy 
już na początku tygodnia skon-
taktowali się z attache wojsko-
wym ambasady Ukrainy w Li-
zbonie i wyjechali na wschód. 
Są tam m.in. byli żołnierze i ko-
mandosi.

Stu osobowy legion 
wyruszył z Polski

W sobotę 5 marca 2022 z Kra-
kowa do Ukrainy wyruszyła pol-
ska formacja zbrojna. Inicjato-
rem tej formy pomocy w Pol-
sce jest Adam Słomka – polski 
polityk, przewodniczący KPN, 
działacz opozycji demokra-
tycznej w PRL. W latach 1991-
2001 był posłem na Sejm I, 
II i III kadencji. Od lat anga-
żuje się w sprawy związane 
z Ukrainą, brał udział w pod-
pisaniu porozumienia z Ukra-
iną w 1987 roku w Monachium, 
zajmował się uchwałą o uznaniu 
niepodległości Ukrainy, przeby-
wał na Majdanie podczas walk 
na barykadach, a teraz sformo-
wał Legion Polski, który wyru-
szył walczyć u boku Ukraińców 
i wesprzeć Polaków, wciąż prze-
bywających na niebezpiecz-
nym terytorium objętym wojną. 
W sobotę 5 marca 2022 zebrani 
ochotnicy wyruszyli do Lwowa.

Do Lwowa pojechała 100. 
osobowa grupa – Legion Pol-
ski, uformowany przez Kon-
federację Polski Niepodległej 
(KPN). Na jej czele stoi Adam 
Słomka komendant Legionu 
Polskiego, walczący o niepod-
ległość Polski w rzeczywistym 
i w realnym wymiarze – tak-
że dzisiaj. Antykomunistycz-
ni Działacze Niepodległościo-
wi w PRL wystosowali rów-
nież apel do prezydenta An-
drzeja Dudy o zalegalizowa-
nie walki Polaków legionistów 
na Ukrainie.

5 marca 2022, Kraków, 
Oleandry 2, godzina 13:00 
– stąd wyruszył Legion Pol-
ski do Ukrainy pod dowódz-
twem komendanta Ada-
ma Słomki. Oleandry to miej-
sce historyczne. To właśnie 
stąd w 1914 roku wyruszyła 
Pierwsza Kompania Kadrowa 

Piłsudskiego, kierując się na te-
rytorium zaboru rosyjskiego.

Wymarsz Legionu Polskie-
go z Oleandrów miał uroczysty 
patriotyczny charakter. Szcze-
gólnie podniosły był moment, 
gdy w trakcie krótkiego nabo-
żeństwa, ks. Stanisław Jura-
szek, kapelan KPN od lat 80., 
udzielił absolucji wyruszającym 
do Lwowa legionistom.

Wymarsz z Oleandrów po-
przedziły wystąpienia patrio-
tyczne i ideowe. Z krótkim ape-
lem zwrócił się do legioni-
stów komendant Adam Słom-
ka. Głos zabrali oficjalni goście 
miasta Krakowa, odśpiewano 
Hymn Polski. Atmosfera zrobiła 
się bardzo podniosła. Następ-
nie legioniści w zwartym szy-
ku, ze sztandarami, w posiada-
nych mundurach i osoby towa-
rzyszące, przeszły przez Kra-
ków, pod pomnik Józefa Pił-
sudskiego i miejsce wyrusze-
nia w 1914 Pierwszej Kompa-
nii Kadrowej (kierującej się na 
terytorium zaboru rosyjskie-
go), następnie przez Stary Ry-
nek, na stację kolejową, skąd 
odjechali do Przemyśla, a póź-
niej przesiadali się do pociągu 
do Ukrainy. Na granicy grupę 
miała odebrać ukraińska armia. 
Obecnie Legioniści Polscy peł-
nią służbę we Lwowie.

Legion polski wyruszył do 
Lwowa by wspomóc ramię w ra-
mię ukraińskich żołnierzy w wal-
ce z Rosją i wesprzeć rodaków, 
którzy mieszkają w Ukrainie. 
W okolicach Lwowa żyje około 
100 tysięcy Polaków.

Praca i służba polskich le-
gionistów we Lwowie oce-
niana jest bardzo pozytywnie 
przez świadków historii woj-
ny Ukrainy z rosyjskim oku-
pantem.

Marzec 2022.

Z Polski wyruszył legion
■■ Tysiące ochotników z całego świata chce walczyć z Rosją, po stronie Ukrainy, wraz z ukraińskimi 

obrońcami ojczyzny.

Halina 
Spasowska
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Komentarze i Felietony

W dzisiejszym świecie je-
steśmy zafascynowani po-
zornymi wartościami, po-
zorną wielkością, tym, 
co wywołuje poruszenie na 
powierzchni naszej psychi-
ki, tym co nie jest głębo-
kie, lecz byle jakie. Takie 
płytkie emocje, pozbawio-
ne refleksji. Człowiek sta-
je się jednowymiarowy, od-
cięty od własnej głębi, sku-
piony na materialnej sfe-
rze życia. A św. Augustyn 
przestrzegał: „Jak chcesz 
być wielki, zaczynaj od rze-
czy małych. Zakładaj głębo-
ki fundament pokory, skoro 
zamierzasz budować wyso-
ko”. Budowa bez solidnych 
fundamentów, bardzo czę-
sto lub zazwyczaj załamuje 
się. Co może zostać po pol-
skiej opozycji, eurokratach 
nadużywających władzy, 
fałszywych ludziach czy po 
Putinie? Nic trwałego i pozy-
tywnego. Tylko przykre wspo-
mnienie i bałagan, który po 
sobie zostawią.

Wojna wywołana na Ukra-
inie przez Putina i Federa-
cję Rosyjską pokazuje, jak 
można stworzyć potwora, 
który poczuje się bezkarnie 
i uwierzy w swoją wielkość. 
Były funkcjonariusz KGB do-
brze wiedział, wszak mó-
wił już o tym Lenin, że: „Ka-
pitaliści nawet gotowi są nam 
sprzedać sznur, na którym ich 
powiesimy”. I wszelkie nie-
mieckie inwestycje dotyczą-
ce chociażby tylko węglowo-
dorów (ropa, gaz, węgiel), ta-
kim sznurem się stawały. Rok 
po uruchomieniu Nord Stre-
am Tusk otrzymał nagrodę 
50 tys. franków szwajcarskich 
„za aktywność międzynarodo-
wą”. Ufundowała ją fundacja 
założona przez Ringier Axel 
Springer. Przypadek?

W dzisiejszym globalnym 
świecie i w dobie internetu po-
trzebna jest odpowiednia in-
formacja budująca pożąda-
ną narrację. Były kanclerz 
Niemiec Gerhard Schröder 
(długoletni przyjaciel Putina 
i pracownik rosyjskich spół-
ek) przez siedemnaście lat 
był również doradcą Ringier 
Axel Springer, który wydaje 
między innymi: Fakt, Newswe-
ek (z błaznem Tomaszem Li-
sem), Forbes czy portal Onet.
pl. Współpraca została zakoń-
czona dopiero 1 marca, czy-
li osiem dni po rozpoczęciu 
bandyckiego napadu na Ukra-
inę. Jaki przekaz mogły mieć 
te niemieckie media i jaki 
mają dzisiaj?

Widać to było po przewod-
niczącym Platformy Obywa-
telskiej, który bez żenady mó-

wił do Niemców: „Wasze rzą-
dy są błogosławieństwem dla 
całej Europy”. To błogosła-
wieństwo widać – stworzy-
li i sfinansowali potwora, mor-
dującego kobiety i dzieci – tak 
jak kiedyś Hitlera. Pomimo, że 
te swoje geszefty Berlin pró-
bują relatywizować, to bla-
maż i kompromitacja zosta-
ną na lata. Nie da się tego 
zmyć, zakopać czy zbombar-
dować. Chyba nikogo już nie 
dziwi, dlaczego rosyjskie me-
dia pisały o Tusku: „Nasz czło-
wiek w Warszawie”.

Jaka myśl, taki czyn – pi-
sał św. Augustyn. Kto dzisiaj 
uwierzy, że Tusk nie chciał 
sprzedać Rosjanom nasze-
go Lotosu, że Sikorski nie ka-
jał się w upokarzający spo-
sób w Bundestagu, Miller nie 
zerwał rozmów o dostawie 
gazu z Norwegii a Pawlak nie 
podpisał niekorzystnej, wie-
loletniej umowy na rosyjski 
gaz? To tylko niektóre czyny, 
które były wynikiem ich myśli 
politycznej, a które dzisiaj pró-
bują wymazać innymi kłam-
stwami.

Strach pomyśleć, co było-
by gdyby rządziła PO, PSL lub 
postkomuniści. Wszystkie de-
cyzje za nas podejmowałaby 
Bruksela pod dyktando Ber-
lina. Św. Augustyn pouczał: 
Istnieją dwa rodzaje jałmuż-
ny: dawanie i przebaczanie. 
Dawanie tego, co dobrego 
zdobyłeś; przebaczanie tego, 
co wycierpiałeś. Tylko my Po-
lacy mamy te słowa w swoich 
sercach i nasza pomoc Ukra-
inie jest nieoceniona. Niem-
cy jak donoszą komunika-
ty wyczerpały już możliwości 
pomocy militarnej, wszak pięć 
tysięcy hełmów, które z tru-
dem przekazali, to nie byle co. 

A przyjmowanie emigrantów 
z Ukrainy jest już na granicy 
możliwości, jak podają nie-
mieckie komunikaty. Do tej 
pory przyjęli ok 40 tys. mi-
grantów. Cały Zachód za-
miast serc – jak powiedział 
premier Mateusz Morawiec-
ki – ma włączony kalkulator. 
Czy to się zmieni?

Św. Augustyn napisał: 
Błądzenie jest rzeczą 
ludzką, ale dobrowolne 
trwanie w błędzie jest rze-
czą diabelską.

O świętym Augustynie mówi się, 
że należy do świętych nie-świę-
tych. Miał burzliwą przeszłość, 
ale jego matka – święta Monika 
– wymodliła mu spotkanie z Bo-
giem. I Augustyn zaczął się zmie-
niać. Aż w końcu wszystko, co 
miał i całe swoje życie oddał Bogu.

Czytając św. Augustyna
■■ Czy jest taki mistrz, który stworzył samego siebie? – zadawał pytanie św. Augustyn 

z Hippony. Nie ma. Ludzi tworzy świat i okoliczności, w których żyją. Albert Łyjak
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Polityka i bezpieczeństwo

Polska bowiem wyka-
zała dobrą wolę, a od-
powiedzialność spadła 
na państwa zachodnie. 
Uznanie tej sprytnej de-
cyzji zadowoliło zarówno 
zwolenników wzmocnie-
nia militarnego Ukrainy, 
jak i jego przeciwników. 
W sumie Ukraina nie 
dostała ani samolotów, 
ani NATO nie zamknęło 
przestrzeni powietrznej 
nad tym krajem.

Otóż zasada, 
aby w tym i nadchodzą-
cych konfliktach Polska 
nie wysuwała się na czo-
ło walki z agresorem, ale 
była pół kroku za głów-
nym mocarstwem pro-
wadzącym tą rozgryw-
kę, to znaczy za Stana-
mi Zjednoczonymi, jest 
zasadniczo prawidło-
wa. Polska bowiem po-
winna wchodzić w kon-
flikt możliwie jak naj-
później rezerwując swoje siły 
na czas ostatecznej i końco-
wej batalii, tak aby zachować 
siły na ostateczne rozstrzygnię-
cie i dzięki temu mieć wpływ 
na ustalenie warunków pokojo-
wych i charakteru przyszłego 
systemu międzynarodowego. 
Ale jak każda zasada nie może 
być ona rozpatrywana w ode-
rwaniu od konkretnych warun-
ków. Nie można jej bowiem sto-
sować dogmatycznie. Musi być 
bowiem dostosowana do miej-
sca i czasu. A to oznacza, zro-
zumienie istoty tego konflik-
tu i własnych możliwości wpły-
wu na jego przebieg. Otóż ce-
lem wojny na Ukrainie nie jest 
sama Ukraina, jest ona tylko 
celem etapowym w rosyjskiej 
strategii rewolucji geopolitycz-
nej w Europie. Ta rewolucja ma 
doprowadzić do przywrócenia 
Rosji, podobnej pozycji geopo-
litycznej i geostrategicznej jaką 
cieszył się Związek Sowiecki. 
Oznacza to że po Ukrainie na-
stępnym celem rosyjskiej ofen-
sywy będą państwa bałtyckie, 
a potem pozostałe państwa 
postkomunistyczne, w pierw-
szym rzędzie Polska. Oczywi-
ście jeżeli konflikt chińsko-ame-
rykański wymusił by na USA 
całkowite wycofanie się z Euro-
py, to także celem dominacji by-
łaby także Europa „do Lizbony”, 
jak to eufemistycznie określają 
stratedzy Kremla.

Dlatego dziś też ograni-
czenie pomocy militarnej dla 
Ukrainy oznacza wzmocnie-
nie rosyjskich szans na poko-
nanie Ukrainy. Zaś pokonanie 
Ukrainy, w zależności od po-

trzebnego czasu na wzmocnie-
nie rosyjskiej armii, oznacza 
bezpośrednie niebezpieczeń-
stwo Polski i państw bałtyc-
kich. Dlatego obrona suweren-
ności i integralności Ukrainy, 
a przynajmniej jak najdłuższy 
opór, maksymalne wykrwawie-
nie armii rosyjskiej jest najważ-
niejszym w tej chwili zadaniem 
polskiej polityki. To jest bo-
wiem walka o polską niepodle-
głość ukraińskimi rękoma. Dla-
tego te ręce trzeba jak najlepiej 
uzbroić, aby skuteczniej walczy-
ły. To polska racja stanu. Dlate-
go zadowolenie z sytuacji w któ-
rej Ukraina nie dostała samolo-
tów, ani nie dostała wsparcia 
NATO w postaci bezpiecznego 
nieba jest klęska polskiej poli-
tyki. Ta klęska jest spowodo-
wana w pierwszym rzędzie ob-
łudną polityką Niemiec i Fran-
cji, bardzo niechętnych za-
ostrzaniu sankcji karnych dla 
Rosji. A także obłudną polity-
ka Stanów Zjednoczonych, któ-
re maja pełną świadomość, że 
toczą z Rosją proxy war, za-
stępczą wojnę, ale które chciał-
by by tą wojnę toczyć polski-
mi rękami. Otóż zakres zaanga-
żowania Zachodu w wojnę na 
Ukrainie zależy także w pew-
nym zakresie od polskich dzia-
łań. Wykazywanie obłudy do-
minujących państw Zachodu, 
a także intensywna dyploma-
cja na rzecz zaostrzenia sank-
cji ma wpływ na zachowanie 
tych państw. Co więcej polski 
przykład powoduje, że te pań-
stwa są w pewien sposób zmu-
szane do podobnej polityki. 
Nie jest to polityka ich marzeń, 

ale wobec rosyjskich zbrodni 
na Ukrainie, zachowanie twa-
rzy wymaga ostrych reakcji, tym 
bardziej że rządy tych państw 
stają także pod presją moral-
ną własnych społeczeństw. 
To daje pewne możliwości po-
lityce polskiej dyktowania za-
chowań, które choć niechętne 
będą aprobowane i stosowane 
także przez te państwa. Doty-
czy to nie tylko sankcji, ale tak-
że zakresu militarnej pomocy.

Otóż lęk przed wysłaniem 
samolotów czy zamknięcie nie-
ba jest traktowane jako niebez-
pieczna eskalacja konfliktu, któ-
ra może doprowadzić do woj-
ny z NATO i użycia broni nu-
klearnej. To przekonanie opie-
ra się także na tezie o nieobli-
czalności Putina. Otóż te zało-
żenia są fałszywe. Putin wywo-
łując wojnę, nie działał irracjo-
nalnie. Jego polityka jest racjo-
nalna z punktu widzenia celów 
politycznych jakie sobie stawia. 
Jest to konsekwentna polityka 
prowadzona od lat i jej ukorono-
waniem miała być zmiana sta-
tusu przynajmniej całej postso-
wieckiej przestrzeni. Jej błąd 
polega na niedocenieniu pro-
cesów narodowotwórczych na 
Ukrainie i wynikających z tego 
faktu woli oporu, jak też prze-
cenienie skali rozkładu Zacho-
du. Opinie tych ekspertów, któ-
rzy mówią że Putin zwariował 
są kompromitujące dla ich auto-
rów, bo świadczą, że nie rozu-
mieli polityki Putina. Także teza 
o zagrożeniu wojną z państwa-
mi NATO jest nie tylko komplet-
nie bałamutna, ale służy Rosji 
do wyizolowania oporu Ukra-

iny i zyskania czasu na samo-
dzielne jej pokonanie. W świetle 
pokazanych możliwości militar-
nych Rosja nie tylko nie jest w tej 
chwili w stanie prowadzić alter-
natywnej wojny z innymi pań-
stwami NATO, ale co najmniej 
prze kilka lat będzie musiała od-
budowywać swój potencjał mili-
tarny. Także straszak nuklearny 
jest przeceniany, bo wówczas 
sama Rosja stanęłaby w obli-
czu nuklearnej zagłady.

Jednak nic nie wskazuje by 
nawet po bardzo ciężkich stra-
tach, po pokonaniu Ukrainy, 
żeby zmieniała swoje cele po-
lityczne. Ich realizacja będzie 
co najwyżej odroczona do cza-
su gdy USA ze względu na kon-
flikt z Chinami, będzie musiała 
militarnie wycofać się z Europy. 
Wówczas my staniemy się bez-
pośrednim celem ataku rosyj-
skiej machiny militarnej. Unik-
nięcie tego scenariusza jest 
możliwe w sytuacji obronienia 
suwerenności i integralności 
Ukrainy, albo przynajmniej za-
dania Rosji tak wielkich strat, 
że okres odbudowy rosyjskie-
go potencjału militarnego dałby 
nam czas na zbudowanie takie-
go potencjału obronnego, który 
byłby wystarczająco odstrasza-
jący dla Rosji. Ten drugi wariant 
jest dużo trudniejszy, bo przy 
pokonaniu Ukrainy i włączeniu 
jej do rosyjskiego potencjału, 
możliwości Rosji, choć odłożo-
ne w czasie radykalnie się po-
prawią. Dlatego dziś w imię na-
szego bezpieczeństwa i na-
szej suwerenności należy za-
dać jak najsilniejszy cios w ro-
syjski potencjał militarny. Dziś 

oznacza to wzmoc-
nienie militarne Ukra-
iny, a przede wszyst-
kim wymuszenie na Za-
chodzie wprowadzenie 
ochrony ukraińskiego 
nieba. Polska jest w in-
nej sytuacji strategicznej 
niż państwa zachodnie., 
Jest bezpośrednio za-
grożona w przypadku 
klęski Ukrainy. Dlatego 
też w sytuacji obłudnej 
polityki tych państw po-
winniśmy, mimo wszyst-
ko przekazać samoloty 
Ukrainie. Oczywiście le-
piej by było za pośred-
nictwem NATO< ale je-
żeli to w tej chwili jest 
niemożliwe, to bezpo-
średnio. Polska po-
moc może być tez czyn-
nikiem wymuszają-
cym w świetle rosyj-
skich zbrodni na lud-
ności cywilnej, tak-
że krokiem wymusza-

jącym na NATO zaangażowa-
nie w obronę ukraińskiego nie-
ba. To niewątpliwie wzmocniło-
by ukraiński opór, a być może 
byłoby czynnikiem decydują-
cym o ukraińskim zwycięstwie.

Dziś toczy się wojna o cha-
rakter systemu europejskiego, 
nasze bezpieczeństwo i naszą 
przyszłość. Ta wojna toczy się 
na Ukrainie i jej przegrana bę-
dzie także polską klęską. Na 
nasze szczęście nie płynie pol-
ska krew. Ale ta krew może po-
płynąć za kilka lat, gdyby Ukra-
ina przegrała. Dlatego aby nie 
popłynęła polska krew należy 
zrobić wszystko by także Pol-
ska wygrała tą wojnę. A to ozna-
cza, że dziś trzeba zadać Rosji 
jak najmocniejszy cios, z któ-
rego, daj Boże, już się nie pod-
niesie do prowadzenia ekspan-
sjonistycznej polityki. Dlatego 
trzeba dać Ukraińcom samo-
loty i każdą broń, która jest im 
potrzebna do pokonania Ro-
sjan. Jeżeli nie można tego dać 
za parawanem NATO, to trzeba 
dać bezpośrednio. Polska jako 
członek NATO w ten sposób 
będzie też wymuszała na pań-
stwach Zachodu bardziej zde-
cydowane zachowania wobec 
Rosji, tak aby pozbawić ją obec-
nie szans zwycięstwa, a w przy-
szłości możliwości odbudowy 
swojego potencjału militarnego.

Powinniśmy wykorzy-
stać wszystkie nasze moż-
liwości, by samym naszym 
postępowaniem wymusić na 
państwach Zachodu polity-
kę, która będzie służyła pol-
skiemu bezpieczeństwu.

Nasze bezpieczeństwo
■■ Prawie wszystkie media, instytucje pracujące nad koncepcjami politycznymi a nawet, 

co jest rzadkością partie polityczne z uznaniem odniosły się do decyzji rządu w sprawie 
MIGów. Uznano decyzję rządu przerzucenia odpowiedzialności przekazania samolo-
tów bojowych Ukrainie na NATO i władzę USA za polityczny majstersztyk.

Marian Piłka
Historyk, publicysta

Nr 267 • 25 marca – 7 kwietnia 2022 9



Komentarze i Felietony

Zajrzałem do gazety „Brzask”. 
To nie jest organ WKP(b) albo 
NSDAP. To organ Komuni-
stycznej Partii Polski, zało-
żonej w 2002 roku w gmachu 
SLD w Warszawie. Założonej 
i dotąd nie rozwiązanej!!! Za-
łożycielem KPP był pułkow-
nik Borowik, niesłychany wróg 
Kościoła. Przewodniczącym 
KPP jest dziś Krzysztof Szwej. 
No więc co piszą towarzysze 
z KPP w swoim „Brzasku”? Pi-
szą incognito o Feliksie Dzier-
żyńskim:

„Proletariat całego świa-
ta chyli głowę przed niezmor-
dowanym rewolucjonistą, któ-
rego życie określił Józef Sta-
lin mianem ‘Wieczny Płomień’. 
Feliks Dzierżyński, kontynu-
ator najpiękniejszych trady-
cji braterstwa proletariatu pol-
skiego i rosyjskiego – rozumiał, 
że walcząc o zwycięstwo Re-
wolucji Październikowej, bro-
niąc jej zdobyczy, a następ-
nie budując socjalizm w Kraju 
Rad, walczy zarazem o przy-
szłość i szczęście narodu pol-
skiego”.

Feliks Dzierżyński, zwa-
ny Wiecznym Płomieniem, 
zanim w 1926 został otruty 
przez współtowarzyszy z par-
tii bolszewików, pisał do swej 
żony Zofii, poślubionej w ko-
ściele św. Stanisława w Kra-
kowie, a przebywającej przed 
1920 rokiem w Bernie w Szwaj-
carii: „Kochana moja, walka 
trwa”. Walka komunistów z Pol-
ską trwa do dzisiejszego dnia. 
Na oficjalnej stronie „Brzasku” 
jest hasło z „Manifestu Komu-
nistycznego” Karola Marksa 
i Fryderyka Engelsa: „Proleta-
riusze wszystkich krajów łącz-
cie się!”

Taktyka i strategia daw-
nych komunistów-bolszewików 
jest taktyką i strategią dzisiej-
szych komunistów, działaczy 
KPP. Komuniści dążą konse-
kwentnie do zdobycia władzy 
na wzór władzy Lenina – Sta-
lina – Trockiego. Zacierają śla-
dy tego dążenia, wykorzystu-
ją demokratyczną frazeolo-
gię, manipulują takimi pojęcia-
mi, jak „lud”, „postęp”, „dobro”. 
Gdy trzeba, pracują w agen-
dach rządowych, w gazetach 
prawicowych, a nawet w zakon-
nych celach. Każdy, kto im się 
przeciwstawia, jest faszystą.

W ostatnim numerze „Brza-
sku”, zawieszonym niedaw-
no w Internecie, komuniści 
z KPP piszą: „PiS-owski rząd, 
dla ukrycia swojej nieudolności 

oraz pogarszania się warun-
ków życia, użył straszenia 
„wojną hybrydową”, prowadzo-
ną rzekomo przeciwko Pol-
sce przez Federację Rosyjska 
i Białoruś. Coroczne manewry 
tych krajów pod kryptonimem 
„Zapad” stały się pretekstem 
do wprowadzenia na grani-
cach stanu wyjątkowego. Inny 
oręż to rzekome tłumy nielegal-
nych emigrantów, próbujących 
dostać się do Polski. Trudno 
to zweryfikować… Prawdziwe 
dane poznamy, gdy upadnie 
obecna władza”.

Gazeta wydawa-
na w Dąbrowie Górniczej, or-
gan KPP, wspierany przez „Try-
bunę”, założoną za moskiew-
skie srebrniki, krzewi w Polsce 

marksizm i leninizm. Walczy 
z IPN-em, bo IPN wytyka ko-
munistom zbrodnie. Przeciw-
stawia się zdecydowanie Unii 
Europejskiej, gdyż Unia jest 
za mało komunistyczna. Wal-
czy z NATO, które wedle komu-
nistów, zagraża Rosji, ojczyź-
nie Kraju Rad.

Komuniści anonimowo „chy-
lą głowy” przed twórcami Kraju 
Rad, przed Stalinem, Dzierżyń-
skim, Trockim. Chylą też anoni-
mowo głowy przed postaciami 
dzisiejszej walki o świat komu-
nizmu i proletariackiej władzy. 
Nie posypują swoich głów po-
piołem. Nie biczują się w akcie 
pokuty. Na czoło dzisiejszych 
postaci, przed którymi komu-
niści chylą głowy, wysuwa się 

Kim Dżong Il, a także niezłom-
ny bojownik o pokój, wolność 
i prawdę Władimir Władimiro-
wicz Putin.

KPP zdecydowanie uspra-
wiedliwia, a nawet popiera 
mord NKWD w Katyniu, do-
konany na polskich oficerach. 
„Przecież nie wszyscy Po-
lacy wzięci wtedy do niewo-
li zostali rozstrzelani! – czyta-
my w „Brzasku”. – Szeregow-
cy, czyli wówczas w ogrom-
nej większości robotnicy rol-
ni i przemysłowi oraz drobno-
mieszczanie, zostali zwolnieni”.

W podobnym tonie, ze świa-
ta moralnej zgnilizny, odzywa 
się Michał Nowicki, określa-
ny w Internecie przez swego 
ojca Światosława „działaczem 

komunistycznym”. Nowicki, 
członek Lewicy Bez Cenzury 
im. Dzierżyńskiego, w recen-
zji filmu „Katyń”, napisał w In-
ternecie: „ZSRR nie było stać 
na wyżywienie 20 tysięcy dar-
mozjadów. Wystarczyło już tej 
bezczelności z czasów sanacji, 
gdy robotnicy i chłopi ich ży-
wili. Z powodów dyplomatycz-
nych nie można ich było zmu-
sić do działalności produkcyj-
nej. Nie można było też liczyć 
na reedukację, co zresztą ten 
film pokazuje. Ten fanatyzm”.

Matka chwalcy stalinow-
skich zbrodni jest posłanką na 
Sejmu Najjaśniejszej Rzeczy-
pospolitej. Jest też działacz-
ką na rzecz wolnych związków 
partnerskich i wolnego dostępu 
kobiet do aborcji. To jej powo-
łanie i jej biznes. Ta skrajnie le-
wacka posłanka ma głos w Sej-
mie, ma dostęp do radia i tele-
wizji i, wraz z innymi lewackimi 
kobietami, wykorzystuje media 
i trybunę sejmową do wywra-
cania moralnego porządku 
i kwestionowania podstawo-
wych wartości, takich jak rodzi-
na, małżeństwo, Kościół, trady-
cja narodowa etc.

Codzienna robota komu-
nistów to pisanie w Interne-
cie, to organizowanie demon-
stracji, strajków, pochodów, 
to szkolenia. Podobne szkole-
nia odbywały się w międzywoj-
niu pod Moskwą w tzw. szko-
le leninówce. Wówczas też na-
uczano, jak organizować straj-
ki, jak „dobrać się do gardła ka-
pitalistom”. Te same szkolenia 
odbywają się teraz w Brukseli 
i w Strasburgu.

Na zawołanie środowisk 
ABC ulicami Warszawy i kilku-
nastu miast w Polsce masze-
rują setki tysięcy osobni-
ków, a każdy z nich to, mó-
wiąc za Gombrowiczem, „doro-
sły jak dziecko”. I zdecydowa-
nie głupszy od dziecka. Każ-
dy w marszu chce tylko praw-
dy, dobra, wolności. Trocki też 
chciał tylko wolności. Lenin 
chciał tylko ziemi dla chłopów, 
fabryk dla robotników i poko-
ju dla mas. Dlatego kazał bu-
dować obozy koncentracyjne, 
żeby skoncentrować w nich 
prawdę, szczęście i wolność.

Główny atak bolszewi-
ków skierowany jest na dom, 
na rodzinę, na dzieci i na Ko-
ściół. W internetowym „Co-
dzienniku Feministycznym”, 
biją po oczach brednie autor-
stwa Catharine A. MacKin-
non: „Płcie kulturowe zo-

Bolszewik u bram
■■ Ten bolszewik nie czeka u bram, już wszedł do naszego domu. Bolszewik w dobrze skrojonej mary-

narce, w krawacie, opisuje w gazetkach, w Internecie, w wirtualnej „Krytyce Politycznej” swoją niena-
wiść do wciąż niekomunistycznej Polski. Słowa kluczowe to „kontra”, „sprzeciw”, „terror”. Bolszewik 
pisze, że gdy ogląda media, zalewa go „fala nienawiści”, a gdy błądzi po lasach przygranicznych, „do-
świadcza terroru”. Czyjej nienawiści, czyjego terroru doświadcza bolszewik?

Michał Mońko

De Facto

▶
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stały stworzone poprzez 

erotyzację dominacji i uległo-
ści. Rozróżnienie: mężczyzna 
– kobieta oraz dynamika domi-
nacji/uległości definiują się na-
wzajem. Jest to społeczne zna-
czenie seksu”. O tym samym, 
ale jaśniej, pisze Monique Wit-
tig: „Płeć to wytwór narracji kla-
sy panującej, która ma uspra-
wiedliwiać wyzysk jednej poło-
wy świata przez drugą”.

Internet aż kipi od „codzien-
ników opinii”, od gazetek adre-
sowanych do dorosłych dzie-
ci: „Mężczyzna jest w rodzinie 
burżujem, a kobieta reprezen-
tuje proletariat” – czytam my-
śli Fryderyka Engelsa, współ-
założyciela „Związku Komuni-
stów”, a zarazem właściciela 
fabryk włókienniczych w Man-
chesterze, sponsora Karla Ma-
rxa, mieszkańca burdelu, sie-
dzącego codziennie od rana do 
późnego wieczora przy winie 
i dobrym jedzeniu w Soho w pu-
bie „Czerwony Lew”, siedzibie 
Unii Edukacyjnej Niemieckich 
Pracowników (German Works’ 
Edukational Union).

Komunistyczna Partia Pol-
ski „wierna jest dziedzictwu 
Marksa, Engelsa, Lenina i Re-
wolucji Październikowej”. Tak 
głosi przewodniczący KPP, 
Krzysztof Szwej. Na stronach 
„Brzasku”, a także na stro-
nach „Trybuny”, pojawiają się 
te same nazwiska i te same 
sprawy. Widzę przede wszyst-
kim Macieja Gdulę, posła Le-
wicy, człowieka nauki (!), a na-
uka dąży do prawdy. Tu zapew-
ne chodzi o sowiecką „Praw-
dę”. Gdzie indziej, gdy wyso-
kiej rangi komunista, zarazem 
konfident, nierzadko przywód-
ca SLD, przechodzi na prawą 
stronę, chodzi o doraźny inte-
res. Jak to u komunistów, któ-
rzy nigdy nie mieli i nie mają 
sumienia, czci i honoru.

Tymczasem feministki 
z KPP, Lewicy Polskiej i „Kry-
tyki Politycznej” zwracają uwa-
gę na fakt, że Polska wciąż nie 
jest lewicowa czy też lewac-
ka. Wzdychają za rozwiąza-
niami bolszewickiej Rosji. Bo 
tam „już kilka tygodni po usta-
nowieniu władzy bolszewic-
kiej w Piotrogrodzie, 18 grud-
nia 1917 roku, komisarze ludo-
wi podpisali dekret o likwidacji 
ślubów w cerkwiach i o cywil-
nej procedurze ślubnej i rozwo-
dowej”.

W bolszewickiej Rosji upra-
wianie wolnego seksu stało się 
normą w środowiskach działa-
czy i działaczek bolszewickich. 
Tych, którzy trzymali się trady-
cyjnych małżeństw, spotykały 
kpiny, śmiech, a nawet szyka-
ny. „Rozwód przestał być zbyt-
kiem, dostępnym jedynie dla 
bogatych – pisała Aleksandra 
Kołłontaj w broszurze „Rola 
kobiet w procesie produkcji”. 
– Odtąd kobieta nie będzie już 
potrzebowała prosić miesiące, 
a nawet lata o dokument, upo-
ważniający ją do życia nieza-
leżnego… Odtąd może otrzy-
mać rozwód w przeciągu ty-
godnia lub dwóch tygodni naj-
wyżej”.

W broszurze „Nowa mental-
ność a klasa robotnicza” (1919), 
Kołłontaj pisała, że kluczem 
do wyzwolenia kobiet z męskie-
go wyzysku jest wolna miłość, 
erotyczne przyjaźnie i gry miło-
sne. „Tylko seks bez zobowią-
zań jest w stanie wszczepić ko-
bietom nawyk chronienia swo-
jej osobowości w męskim spo-
łeczeństwie”. Swoje koncepcje 
społeczne Kołłontaj rozwinę-
ła w idealistyczno-futurystycz-
nym opowiadaniu „Niebawem”, 
przypominającym „Utopię” To-
masza More'a.

Akcja opowiadania toczy 
się w roku 1970. Nie ma już 
biednych i bogatych. Zwycię-
żył na świecie komunizm. Lu-
dzie zapomnieli o wojnie. Dzień 
pracy wynosi tylko dwie godzi-
ny. Panuje powszechna miłość, 
sprowadzona do seksualnych 
uciech. Dziewczęta i chłopcy 
żyją nie w rodzinach, ale sko-
jarzonych wiekowo parach. 
Mieszkają w wesołych dom-
kach, otoczonych ogrodami. 
Rezultat seksu, dzieci, przeby-
wają w dziecięcych pałacach. 
Kołłontaj nie mówi, że w tym le-
ninowsko-marksistowskim raju 
nie ma gułagów.

Żeby zobaczyć prawdziwe-
go Marksa trzeba cofnąć się do 
lat czterdziestych dziewiętna-
stego wieku.

„Marks zajmuje dwa poko-
je – donosi policji służąca Be-
eton. – Okna salonu wychodzą 
na ulicę, zaś sypialni – na po-
dwórze. W całym mieszkaniu 
nie ma ani jednego mebla, któ-
ry byłby czysty i cały. Wszystko 
jest uszkodzone i podarte, po-
kryte grubą warstwą kurzu; pa-
nuje straszny bałagan. Na środ-
ku salonu stoi stół nakryty za-
tłuszczonym obrusem, na któ-
rym leżą rękopisy, książki i ga-
zety, a także dziecięce zabaw-
ki, strzępy materiałów z kosza 
na robótki żony, kilka wyszczer-
bionych kubków, noże, widelce, 
lampa, kałamarz, szklanki, gli-
niane fajki, popiół – jednym sło-
wem wszystko bez ładu i skła-

du przemieszane jest na tym 
stole. Nawet sprzedawca rze-
czy używanych byłby przera-
żony tak wielka liczbą rupieci” 
(McLellan, Karl Marx, 268-269).

Sto lat po wybuchu rewo-
lucji bolszewickiej, wydawa-
ny w Polsce „Codziennik Femi-
nistyczny” pisze o opresji, któ-
rą jest nie tylko małżeństwo, 
ale przede wszystkim rodzenie 
dzieci. To wszystko, co wiąże 
się z dzieckiem i w ogóle z czło-
wiekiem lapidarnie ujął Engels, 
a w praktyce zastosowali Le-
nin i Stalin: „Człowiek to struk-
tura białka”. No więc w fabry-
kach, na budowach komunizmu 
i w gułagach, na budowie Ka-
nału Białomorskiego pracowa-
ła struktura białka, a nie ludzie. 
Robotnik w tkalni Engelsa nie 
dożywał czterdziestego piąte-
go roku.

W komunistycznych szma-
tławcach czytam: „Gdy zale-
galizowano aborcję, ułatwiono 
procedury rozwodowe i wpro-
wadzono śluby cywilne, kobie-
ty nie musiały już mieszkać 
z mężami ani jechać za nimi, 
gdy zmiana miejsca pracy po-
ciągała za sobą zmianę miej-
sca zamieszkania”. Te rewo-
lucyjne zmiany, zapowiada-
ne w 1920 przez Tymczasowy 
Rząd Republiki Polskiej w Bia-
łymstoku, można byłoby wpro-
wadzić w Polsce, ale na prze-
szkodzie stanęła „uzbrojona 
burżuazja”.

Komuniści nie zdołali wyko-
rzystać wojny w 1920 roku 
i wojny 1939-1944 do rozpra-
wy z burżuazją i z burżuazyj-
nym myśleniem w Polsce. 
Czytam w „Brzasku”, że wzię-
ci do niewoli szeregowcy, czy-
li robotnicy rolni i przemysłowi, 
nie zostali rozstrzelani w Katy-
niu, zostali zwolnieni.

„Natomiast oficerowie – 
czyli zazwyczaj arystokracja, 
obszarnicy i burżuazja, kierow-
niczo – operacyjne wykonaw-
stwo i ideologiczno – politycz-
ne zabezpieczenie okupacji – 
kolonizacji Ukrainy i Białoru-

si, najbardziej zajadła ideolo-
giczno – polityczna czołówka 
antykomunistyczna w bezpo-
średnim sąsiedztwie swojego 
systemowo śmiertelnego wro-
ga – ci, ale i tak nie wszyscy, 
zostali z tych właśnie powo-
dów rozstrzelani”. „Ale i tak 
nie wszyscy” zostali rozstrze-
lani mówi bolszewik na kartach 
„Brzasku”.

Głoszone przez KPP ma-
nifesty cuchną naftaliną 

Trockiego i Lenina, pierw-
szych w świecie założycie-
lach obozów koncentracyj-
nych i fabryk śmierci. Le-
nin o bolszewickich przemia-
nach powiedział tak: „Po sta-
rych i ohydnych prawach… 
dosłownie nie został kamień 
na kamieniu”. I nawet słowem 
nie wspomniał o Rosji, w któ-
rej miliony inteligentów, wła-
ścicieli ziemskich, oficerów, 
a także robotników i chłopów 
zginęło w gułagach.

Cena uchodźcy
■■ Naiwni publicyści pytali, dlaczego UE 

przeznacza na uchodźców z Ukrainy tylko 
pięćdziesiąt milionów ruro, podczas 
gdy Erdogan otrzymał na uchodźców 
afrykańskich sześć miliardów euro. 
Czyżby Afrykanie wymagali pała-
ców do zamieszkania? Nie, nie wymagali, więc zosta-
li pozamykani w obozach, żeby się po Europie nie roz-
łazili, kiedy wreszcie dotarło do kanclerz Merkel kim 
oni rzeczywiście są. Pieniądze dla Erdogana nie były 
darem serca, tylko ordynarną łapówą. Ot i cała różnica.

Ruska swołocz za unijne pieniądze i przy pomocy pożytecz-
nych idiotów realizuje swoje sowieckie marzenie o wielkim ZSRR. 
Na czym polega różnica między współczesnymi folksdojczami, 
a kremlowskimi pachołkami? Głównie na tym, że ci pierwsi by-
wają sowicie wynagradzani przez Unię Europejską, a ci drudzy 
często trudzą się za „bezdurno”. Taki „człowiek radziecki” wystar-
czy, że bywa wyposażony w pakiet legend, którymi się posługuje, 
uważając je za prawdę historyczną. Bredzi coś o Prasłowianach, 
którymi stali się później Polacy, Czesi i Rosjanie, a tacy Ukraiń-
cy nie wiadomo skąd się wzięli, bo legenda o nich nie wspomina.

Z drugiej strony, nadgorliwe dziennikarki przejęły się wywo-
dem jakiejś niedouczonej Ukrainki i zaczęły mówić „w Ukrainie”, 
zamiast poprawnie po polsku „na Ukrainie”. Często też dopusz-
czają do słowa zaproszonych gości, tak, żeby wszyscy mówią 
naraz. Do tego już się przyzwyczailiśmy. Oni pewnie też już wie-
dzą, że nie mają nic do powiedzenia i nikt ich i tak nie będzie słu-
chał. Jeśli jest to taki przejaw „europejskości” obyczajów, to le-
piej obejrzeć jakiś serial. Ale i z tym jest kłopot.

W ostatnią niedzielę TVP1 nadała po sobie odcinki dwóch 
seriali: „Winnych”, jednego z najgorszych polskich seria-
li oraz „Zniewoloną”, produkcji ukraińskiej – majstersz-
tyk w swoim gatunku. Może niektórzy nie tylko patriotyzmu 
powinni się od Ukraińców uczyć?

Małgorzata 
Todd

▶
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Najlepszym miejscem propa-
gandowej batalii „ruskowo mira” 
są przede wszystkim punkty 
graniczne (miejsca przepływu 
ukraińskich uchodźców) oraz 
internet z portalami i sieciami 
społecznościowymi. Tu moż-
na siać panikę wśród miesz-
kańców naszego kraju, można 
także wywoływać psychozę za-
grożenia w szeregach uciekają-
cych przed zagrożeniem wojen-
nych Ukraińców.

Na przejściu granicz-
nym w Medyce został zatrzy-
many „dziennikarz” hiszpań-
ski, z pochodzenia Rosjanin. 
Zbierał wrażliwe informacje dla 
służb specjalnych Federacji 
Rosyjskiej. Profesja dziennika-
rza była przykrywką dla praw-
dziwego zawodu tego osob-
nika. Okazał się on agentem 
GRU w Hiszpanii. Czeka go sąd 
i kara więzienia do dziesięciu lat 
za szpiegostwo na rzecz Rosji.

Zapewne wśród wieloty-
sięcznych tłumów uchodźców 
znalazłoby się sporo osób zwią-
zanych z rosyjską „służbą dy-
plomatyczną” w Polsce. FSB 
i GRU mają z pewnością na te-
rytorium Polski wielu agentów 
„śpiochów”. W tym gorącym 
okresie niezawodnie skorzysta-
ją z ich usług. Nastąpi stopnio-
we „wybudzanie” z wieloletniej 
bezczynności uśpionych szpie-
gów i intensywne użycie w cza-
sie kumulacji kryzysu wojenno-
humanitarnego.

Agenci będą koncentrować 
swą uwagę na polsko-ukraiń-
skiej granicy, gdyż przez Pol-
skę przebiega główny szlak 
przekazywania sprzętu mi-
litarnego i pomocy humani-
tarnej dla walczącej Ukrainy. 
Tu także przepływają uchodź-
cy i ochotnicy z różnych kra-
jów świata dla wsparcia Ukra-
ińców w walce z rosyjskim bar-
barzyństwem.

Wszelkiej maści agen-
ci rosyjscy starać się będą wty-
kać nosy we wszystkie wrażli-
we sprawy i przekazywać uzy-
skane informacje rezydentom 
FSB i GRU. Należy się mieć na 
baczności. ABW w najbliższym 
czasie spać nie będzie, pracow-
ników tej instytucji czeka na-
wał pracy. Fałszywych informa-
cji w sieciach społecznościo-
wych jest ogrom. Pracują ha-

kerzy Putina, wymyślając róż-
ne niestworzone dyrdymały, by 
siać zamęt i psychozę zagro-
żenia nie tylko w Ukrainie, ale 
przede wszystkim w naszym 
kraju.

Kłamliwe informacje mno-
żą się jak grzyby po deszczu. 
Środowiska prorosyjskie w Pol-
sce wraz z naiwnymi „poży-
tecznymi idiotami” fejki te ma-
sowo rozprzestrzeniają po pol-

skiej cyberprzestrzeni. Nieste-
ty, spora grupa Polaków daje 
się nabierać na wierutne łgar-
stwa i przekazuje je dalej – 
swoim znajomym, przyjacio-
łom, rodzinie.

Ostatnio głośno było 
o wyimaginowanych tajnych la-
boratoriach broni biologicznej 
i chemicznej w Ukrainie, które 
jakoby znajdowały się pod kon-
trolą CIA. Ławrow sugerował 

nawet, że był to jeden z powo-
dów wejścia armii rosyjskiej na 
Ukrainę. Plotka owa rozeszła 
się szeroko po Polsce; słysza-
łem różne wersje od kilkunastu 
osób.

Goebbels Putina – Ławrow 
– wmawiał zdumionym dzien-
nikarzom, iż szpital położni-
czy w Mariupolu był bazą bata-
lionu specjalnego Azow i wobec 
tego wojska rosyjskie miały pra-
wo go obstrzelać. Według Ław-
rowa, wszystkie ciężarne ko-
biety i dzieci przed obsadze-
niem szpitala przez ukraińskie 
oddziały, zostały ewakuowane. 
Fakty okazały się zupełnie inne. 
Natomiast lider „Konfederacji” 
Korwin Mikke napisał, że żad-
nego bombardowania nie było, 
gdyż ten budynek wygląda na 
opuszczony od dawna.

Na samym początku agre-
sji rosyjskiej na Ukrainę rosyj-
skie służby próbowały wyreży-
serować dwie prowokacje, mo-
gące posłużyć jako powód roz-
poczęcia wojny. W pierwszym 
przypadku zniszczyli i podpa-
lili BTR (SKOT) na terytorium 
obwodu rostowskiego po czym 
sfilmowali i puścili informację, 
że na tym sprzęcie przekro-
czyła rosyjską granicę ukra-
ińska grupa dywersyjna, któ-
ra została zlikwidowana. Było-
by wszystko dobrze, gdyby nie 
eksperci od sprzętu militarnego, 
którzy wypowiedzieli się jedno-
znacznie na ten temat: Ukra-
ina nie posiadała i nie posiada 
ani jednego pojazdu pancerne-
go tego typu. Rosjanie natych-
miast wycofali materiał z obie-
gu i zaprzestali tej propagandy.

Drugi przypadek to fotogra-
fie i materiały o polskich najem-
nikach z NATO walczących ja-
koby przeciw Rosji po stronie 
Ukraińców. Widać było od razu, 
że rosyjskie „dowody” szyte 
są grubymi nićmi. Nawet ci 

Prowokacyjne szeptanki i robienie ludzi 
w konia. Nie dajmy się prowokować!

■■ V kolumna działa. Rozsyłane są najróżniejsze informacje, które mają za zadanie zasiać wąt-
pliwości w naszym społeczeństwie i ostudzić zapał pomocy Ukrainie oraz uchodźcom przy-
bywającym do Polski zza wschodniej granicy. Więcej – tzw. „mieszacze” mają za zadanie zainicjować serię 
konfliktów pomiędzy Polakami a przyjmowanymi do Polski uchodźcami. Ciekawe, ilu Moskwa ma w Pol-
sce takich „siewców” i ilu z nich jest świadomymi agentami, a ilu tzw. „pożytecznymi idiotami?”.

Piotr 
Hlebowicz

▶
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bardziej naiwni nie uwierzy-

li. Niestety dla Rosji, prowoka-
cje „a la Gliwice” spaliły na pa-
newce. To była zbyt prymityw-
na zagrywka, by ktokolwiek dał 
się nabrać.

Znalazłem także informację 
gloryfikującą sprawność rosyj-
skiej Federalnej Służby Bez-
pieczeństwa – FSB i specna-
zu. Otóż w czasie pacyfikacji 
jakiejś miejscowości w Ukra-
inie dzielni czekiści mieli jakoby 
znaleźć w jakiejś piwnicy około 
setkę dzieci uwięzionych przez 
Ukraińców. Podano przy tym, 
że dzieci były używane do nie-
wolniczej pracy. Do dziś wybaw-
cy uciśnionych dzieci nie zdołali 
podać konkretnych szczegółów.

Okupanci rosyjscy przywieź-
li autobusami do Chersonia spo-
rą grupę prorosyjskich miesz-
kańców z Krymu, którzy mie-
li być statystami w zainscenizo-
wanym filmie propagandowym 
przedstawiającym, jak to lud-
ność Chersonia wita żywiołowo 
i serdecznie rosyjskich wyzwoli-
cieli. Dla ożywienia scenariusza 
pewnie przygotowano też kwia-
ty oraz chleb i sól. Na ulice mia-
sta wyległa miejscowa ludność 
z ukraińskimi flagami, która 
przegoniła kabareciarzy. Reali-
zacja tej propagandowej farsy 
stała się niemożliwa. Przypo-
mina mi to sytuację na Kresach 
z lat sowieckiej okupacji (1939-
1941), gdy sowieccy reżyserzy 
kręcili podobne „dzieła” propa-
gandowe, m. in. sztandarową 
szmirę pt.: „Wiatr ze wschodu”. 
Były czasy...

W naszych sieciach społecz-
nościowych sięga się po różne 
„argumenty”, które mają zepsuć 
życzliwe nastawienie naszego 
społeczeństwa do przybywają-
cych z Ukrainy uchodźców. Oto 
niektóre z nich, które już pojawi-
ły się w przestrzeni publicznej:

– do Polski wejdzie 5 milio-
nów Ukraińców, zabiorą pracę 
Polakom, będą kolejki do leka-
rzy, znikną towary w sklepach, 
zmniejszą się pensje pracowni-
cze i emerytury.

– Polacy nie będą mie-
li szans na dostanie się do le-
karza, szpitala i sanatoriów, za-
braknie lekarstw, gdyż Ukraińcy 
będą mieć te same prawa.

– Ukraińcy otrzymają 500+ 
na swoje dzieci, pomoc socjal-

ną itp. a dla naszych dzieci już 
nie wystarczy środków finan-
sowych.

– wraz z uchodźcami ukra-
ińskimi, do Polski wpuszcza się 
kolorowych, którzy parę miesię-
cy temu nie mogli przejść przez 
białorusko – polską granicę 
jako migranci.

A prawda jest taka, że duża 
część ukraińskich uchodźców 
z Polski wyjeżdża od razu do 
Niemiec, Hiszpanii, Kanady, 
Francji i innych krajów. Mają 
tam rodziny i znajomych. Spo-
ra grupa Ukraińców posia-
da w Polsce pracujących krew-
nych, którzy się o nich zatrosz-
czą i pomogą w początkowym, 
najtrudniejszym okresie. Kana-
da, USA i UE już zaoferowali 
dla Polski pomoc finansową dla 
zabezpieczenia pierwszych po-
trzeb uchodźców z Ukrainy.

Z masą uchodźców rzeczy-
wiście przyjechała do nasze-
go kraju spora grupa obywa-
teli krajów egzotycznych; są to 
jednak studenci oraz pracują-
cy w Ukrainie różnego rodza-
ju specjaliści oraz biznesme-
ni. Prawo międzynarodowe zo-
bowiązuje nas do wpuszczania 
ich w określonych sytuacjach, 
jak np. konflikty zbrojne. Na-
sze służby weryfikują tych lu-
dzi – po czym ekspediują z Pol-
ski do krajów ojczystych. Chiń-
czycy już zaopiekowali się gru-
pą swoich studentów, a po oby-
wateli Indii wysłano samoloty.

Władze Rosji konsekwent-
nie zamykają swoje społeczeń-
stwo w hermetyczną „bańkę in-
formacyjną”, która przypomina 
świat ze słynnej powieści Or-
wella „Rok 1984”. Mamy Wiel-
kiego Brata – Władimira Władi-
mirowicza Putina; Ministerstwo 
Prawdy – Ławrowa, Piesko-
wa i Zacharową; elitę („człon-
ków partii”) i motłoch („proli”). 
Każdy dziennikarz za używa-
nie określeń „wojna” czy „inwa-
zja”, może zostać pociągnię-
ty do odpowiedzialności karnej 
– wszak oficjalnie i prawomyśl-
nie nazwano to „operacją spe-
cjalną denazyfikacji i wyzwole-
nia Ukrainy od junty Zełeńskie-
go”. Kary są surowe, tak dla 
dziennikarzy, jak dla tych, któ-
rzy usiłując ratować honor Ro-
sji w oczach świata – wychodzą 
na ulice i protestują przeciwko 

tej brudnej wojnie. Policja nie 
ma litości: demonstrantów okła-
da pałami, stosuje agresywne 
bicie i kopanie, wywozi tysiąca-
mi do aresztów.

Władze rosyjskie na-
kazały zamknięcie biur 
i przedstawicielstw niezależ-
nych redakcji gazet, radia i ka-
nałów telewizyjnych. Już nie ma 
stacji TV „Dożd”, która emitowa-
ła obiektywne relacje z Ukrainy, 
a „Radio Swoboda” zmuszona 
została do opuszczenia swe-
go biura w Moskwie i wynie-
sienia się z Rosji. Znikło war-
tościowe radio „Echo Moskwy”, 
jej częstotliwość przyzna-
no reżimowej kompanii „Sput-
nik” (przedtem RIA Nowosti). 
Natomiast orwellowski portal in-
ternetowy Sputnik Polska nadal 
zatruwa umysły polskich ruso-
filów. Co na to ABW i Minister-
stwo Cyfryzacji? Kilkakrotnie 
interweniowaliśmy w tej spra-
wie, jednak bez powodzenia.

A z Niemiec do Białorusi 
przez nasz kraj bezkarnie prze-
jeżdżają tranzytem ciężarów-
ki na rejestracjach białoruskich 
z medykamentami i pomocą 
humanitarną. Po przekrocze-
niu polsko-białoruskiej granicy, 
pomoc ta służyć będzie rosyj-
skim agresorom w okupowa-
nych rejonach Ukrainy. Kto od-
powiada za ten stan rzeczy? 
Kto w Niemczech i naszym kra-
ju bojkotuje sankcje nałożone 
na Rosję i Białoruś? Niech Ro-
sja lekarstwa kupuje u swoich 
chińskich przyjaciół. Przekazy-
wanie bezpłatnej pomocy hu-
manitarnej wojennym przestęp-
com, jest zbrodnią.

Maski powoli opadają i za-
czynamy wreszcie rozpozna-
wać, kto jest kim; kto służy 
Polsce, a kto innemu moco-
dawcy. Pomiędzy są użytecz-
ni idioci, których wykorzystu-
ją wrogowie naszej ojczyzny. 
Być może będą się kiedyś wsty-
dzić swej roli w tym spektaklu.

Nie dajmy się manipulować, 
sprawdzajmy każdą informację. 
Kreml ucieszyłby się bardzo 
ze skłócenia Polaków z Ukra-
ińcami oraz Polaków z Euro-
pą i NATO. Prowokacje i różno-
rakie fejki będą się powtarzać 
jeszcze wiele razy i z różną siłą.

Nie dajmy się podzielić!!!

▶

Nr 267 • 25 marca – 7 kwietnia 2022 13



Opinie i Akcenty

Chociaż to nasz kraj pierw-
szy zapoczątkował przemia-
ny systemowo-ustrojowe w Eu-
ropie Środkowo-Wschodniej, 
to reprywatyzacji nie przepro-
wadzono konsekwentnie, da-
jąc pole do popisu aferzystom 
(m. in. tzw. dzika reprywatyza-
cja warszawska), którzy uwłasz-
czali się na potęgę mieniem, do 
którego roszczenia zgłasza-
li dawni właściciele. Osiągnię-
ciem Polskiej Rzeczpospolitej 
Grubokreskowej jest więc stwo-
rzenie kapitalizmu bez posza-
nowania prawa własności.

Tymczasem prawodaw-
stwo reprywatyzacyjne kra-
jów po-socjalistycznych prze-
konuje, że zwrot mienia prawo-
witym właścicielom jest możli-
wy i korzystny dla gospodarki 
kraju.

Patologiczny model grubo-
kreskowego kapitalizmu nie 
mógł nie generować gigantycz-
nego rozwarstwienia społecz-
nego. Z jednej strony dwucyfro-
we bezrobocie, z drugiej – la-
tyfundia, rezydencje, konstruk-
cje finansowe dorobkiewiczów 
transformacyjnych. Ukształto-
wała się subkultura ubóstwa, 
która jednak nie interesowała 
ani postkomunistów, ani gdań-
skich neoliberałów. Ci ostat-
ni weszli do historii dzięki po-
wiedzeniu – pierwszy milion 
można ukraść.

Złote dzieci transforma-
cji stały się bohaterami me-
diów, wzorcami do naśladowa-
nia. Nie wszyscy jednak mo-
gli legitymować się przeszło-
ścią nomenklaturową, partyjną 
czy agenturalną. Wszyscy inni, 
sami sobie winni, bo nie potrafi-
li wykorzystać szansy, jaką ofe-
ruje gospodarka wolnorynko-
wa. Nic to, że grubokreskowa, 
nic to, że niewidzialna ręka ryn-
ku, to ręka aferzysty, czy zło-
dzieja reprywatyzacyjnego.

Podobno nierówności i na-
pięcia społeczne są nieunik-
nione. Jak na razie biedni nie 
domagają się obłożenia bo-
gatych progresywnymi podat-
kami. Przeciwnie. Bogaci cie-
szą się przychylnością mediów, 
które straszą, ze takie podat-
ki zagrożą gospodarce, zlikwi-
dują przedsiębiorczość. Tym-
czasem wydaje się oczywiste 
że ci, którym się powiodło, po-
winni dzielić się z tymi, którzy 
mieli mniej szczęścia (układów, 
możliwości, bezczelności), 
bo razem tworzą dobro wspól-
ne, razem tworzą społeczeń-
stwo obywatelskie.

Uszczelnianie

Idea taniego (słabego) pań-
stwa, lansowanego z zapałem 
godnym lepszej sprawy przez 
PO, sprowadzała się do jego 

zwijania (mniej placówek pocz-
towych, komisariatów, komu-
nikacji masowej, bezpieczeń-
stwa socjalnego). Trudno o bar-
dziej sprzyjające warunki do ko-
rupcji, mataczenia podatkowe-
go i wszelkiego rodzaju prze-
chwytywania publicznego gro-
sza. Skończyło się na pozba-
wieniu obywateli oszczędno-
ści, zgromadzonych w otwar-
tych funduszach emerytalnych 
i powiększającej się dziurze bu-
dżetowej.

Tymczasem społeczeń-
stwo po 1989 roku oczekiwa-
ło realizacji socjalnego pań-
stwa dobrobytu, o którym ma-
rzyło w PRL. Ci, którym uda-
wało się wówczas wyjeżdżać 
jako gastarbeiterom, widzieli 
jego funkcjonowanie we Fran-
cji, w Niemczech czy Szwe-
cji. Zauważyli też, że takie pań-
stwo wymaga sprawnego za-
rządzania i egzekucji prawa. 
Trudniej kombinować z podat-
kami, które są progresywne. 
Bogaci płacą więcej, a wszyst-
kim żyje się lepiej, mają więk-
sze bezpieczeństwo socjalne.

Rząd PiS uszczelnił luki po-
datkowe, zlikwidował mafie VA-
T-owskie, paliwowe, ukrócił ko-
rupcję. Zmniejszyła się dziu-
ra budżetowa. Okazało się, że 
są pieniądze na szerokie progra-
my socjalne. Zaś zmniejszenie 
luki VAT bije europejskie rekor-
dy. W 2015 roku wynosiła ona 
24 proc. potencjalnych wpły-
wów do budżetu. Z danych Ko-
misji Europejskiej wynika, że 
polską lukę VAT obniżono do 
9,7 proc. (mniej niż średnia UE), 
a można nawet do 5 proc.

Niezależnie od tego planuje 
się przedłużyć tarczę antyinfla-
cyjną do końca roku. Obniżka 
podatku VAT na żywność, na-
wozy i gaz do 0 proc., do 5 proc. 
za ciepło oraz 8 proc. na paliwa 
będzie zależała od wysokości 
inflacji. Dochody budżetu spad-
ną, ale dla ludzi kryzys będzie 
mniej odczuwalny.

Giganci

Referendujący przez dwa dni 
(niekonstytucyjnie, a więc nie-
legalnie) za akcesją brukselską, 
nie wykazali dość odpowie-
dzialności i wyobraźni, bo prze-
cież nie przewidzieli, że w na-
szym kraju zapanuje dyktatu-
ra koncernów i korporacji, no-
torycznie unikających płacenia 
podatków. Nie przyczyniają się 
do rozwoju gospodarki, specja-
lizując się w neokolonialnej eks-
ploatacji.

Rocznie w latach 2002-2011 
transferowano z naszego kraju 
ok. 10 mld USD. Dopiero teraz 
OECD planuje wprowadzenie 
od 2023 roku globalnego po-
datku dochodowego, choć jego 

konstrukcja umożliwia kuglowa-
nie kosztami, co zmniejsza ob-
ciążenia fiskusowe. Niemniej 
Komisja Europejska aprobuje 
ten pomysł.

Nie jest tajemnicą, że mię-
dzynarodowe koncerny dyspo-
nują fachowymi kancelariami 
prawno-księgowymi, skutecz-
nie broniącymi je przed płace-
niem podatków (sztuczne za-
wyżanie kosztów, ceny trans-
ferowe, korzystanie z marek 
firmowych, transferowanie zy-
sków do rajów podatkowych). 
Z raportu Związku Przedsię-
biorców i Pracodawców wynika, 
że tylko 41 proc. firm wykazu-
je podatek VAT do zapłacenia. 
Można więc mówić o sukcesie 
krajowych służb skarbowych, 
skoro w ubiegłym roku wpływy 
z CIT przekroczyły 52 mld zł (w 
2016 roku – 26,4 mld zł).

Działające na naszym ryn-
ku zagraniczne sieci marke-
tów płacą symboliczne podatki, 
lub w ogóle ich nie płacą, wyka-
zując brak dochodów. Nie uda-
je się wprowadzić podatku 
od reklam, czy urządzeń repro-
graficznych – tak silny jest opór 
przedsiębiorców. Rozwiąza-
niem byłoby wprowadzenie 
podatku przychodowego (nie 
można odliczać kosztów), któ-
rego jednak nie rekomendu-
je Komisja Europejska. Widać 
lobby międzynarodowych kon-
cernów działa skutecznie.

Od stycznia resort finansów 
zliberalizował warunki umoż-
liwiające firmom korzystanie 
z tzw. estońskiego CIT (zyski 
pozostawione w firmie i prze-
znaczone na inwestycje – mogą 
być z nie opodatkowane). Nato-
miast pozostałe zyski są trakto-
wane preferencyjnie (małe fir-
my – 10 proc., duże – 20 proc.). 
Jak na razie z tych udogodnień 
korzysta niewiele firm (setki, 
a nie tysiące). Podobnie scep-
tycznie podchodzą przedsię-
biorcy do tzw. ulgi sponsoringo-
wej (połowa wydatków na kultu-
rę może być odliczana od pod-
stawy do opodatkowania). Me-
cenasowanie jako forma spo-
łecznej odpowiedzialności biz-
nesu czeka na zainteresowanie 
przedsiębiorców.

Kto ma więcej

Ustrój gospodarczy naszego kra-
ju konstytuuje społeczna gospo-
darka rynkowa, bazująca na wol-
ności działalności gospodarczej 
i współpracy partnerów spo-
łecznych. Powinnością państwa 
jest realizacja zasad sprawie-
dliwości społecznej. Wobec po-
wyższego nie godzi się praco-
dawcy wykorzystywać (wyzyski-
wać) pracownika, zaś urzeczy-
wistnianie partnerstwa powin-
no uwzględniać bezinteresow-
ną pomoc. Brzmi to zgoła ewan-
gelicznie, gdy wziąć pod uwagę 
tradycyjną chciwość bogatych, 
czy wciąż niewyjaśnione szwaj-
carskie konta komunistycznych 
i grubokreskowych dorobkie-
wiczów.

Tymczasem posłowie opozy-
cji jawią się jako sprawni biznes-
meni, co wynika z ich oświad-
czeń podatkowych. Przoduje po-
seł Artur Łącki, zebrawszy mają-
tek o wartości 46 mln zł. Za nim 
poseł Artur Gut-Mostowy – 44 
mln zł. I dalej – senator Beniamin 
Godyła – 24 mln zł, senator Ro-
bert Dowhan – 18 mln zł, poseł 
Janusz Korwin-Mikke – 12 mln 
zł, senator Aleksander Pociej 
– 9,8 mln zł, senator Sławomir 
Rybicki – 7,3 mln zł, poseł Da-
riusz Rosati – 5,9 mln zł, senator 
Adam Szejfeld – 5,2 mln zł, po-
seł Joanna Senyszyn – 4,9 mln 
zł, poseł Włodzimierz Czarzasty 
– 4 mln zł.

Z tą czołówką najbogatszych 
parlamentarzystów może konku-
rować tylko dwóch przedstawi-
cieli prawicy – senator Grzegorz 
Bierecki – 36 mln zł i poseł Mate-
usz Moawiecki – 12 mln zł. Pozo-
staje mieć nadzieję, że niezależ-
nie od tego statusu majątkowe-
go, parlamentarzyści reprezen-
tują także interesy najbiedniej-
szych warstw społecznych. Jak 
na razie żaden z pracowników, 
zarabiających do 12 800 zł brut-
to, nie straci na reformie podat-
kowej, a nawet zyska (kwota wol-
na od podatku – 30 tys. zł). Bied-
ni (mniej zarabiający) też nie stra-
cą, ale to bogaci są uprzywilejo-
wani (poza kwotą wolną, pod-
wyższenie progów opodatkowa-
nia do 120 tys. zł). Nie wiadomo 

też dlaczego nie wprowadzono 
trzeciej (progresywnej) skali po-
datkowej (jest 17 proc. i 32 proc.).

Mimo to przedsiębiorcy na-
rzekają, bo nie można odli-
czyć składki zdrowotnej od po-
datku, choć wydawałoby się, że 
im większe zarobki, tym większa 
składka zdrowotna. To przecież 
zasada solidaryzmu społeczne-
go, wreszcie zapoczątkowana. 
Niezależnie od tego, na zmia-
nach podatkowych skorzysta 18 
mln obywateli (w ich kieszeniach 
pozostanie 17 mld zł).

Poniżej średniej

W tym roku minimalne wyna-
grodzenie przekroczyło 3 tys. 
zł brutto, zaś średnie – 6 tys. 
zł brutto. Na koniec 2020 roku 
obywatele naszego kraju zgro-
madzili w banku ponad 1 bln zł, 
a razem z posiadana gotówką 
i środkami ulokowanymi w fundu-
szach, dysponują kwotą 1,8 bln 
zł. Dzieje się tak mimo pandemii 
i kryzysu gospodarczego.

W ciągu 20 lat XXI wieku do-
chód, będący w dyspozycji prze-
ciętnego obywatela, wzrósł o 120 
proc. (czyli więcej niż dwukrot-
nie). Tempo wzrostu dwa razy 
szybsze niż w krajach bruksel-
skich. Niemniej jest to tylko 70% 
środków przeciętnej dla tych kra-
jów. Jeżeli idzie o spożycie in-
dywidualne na osobę to wskaź-
nik ten sytuuje się na poziomie 
83 proc. średniej unijnej. I w dal-
szym ciągu polskie gospodar-
stwa domowe wydają aż 25 proc. 
dochodów na żywność i napoje 
bezalkoholowe.

Można narzekać, że w kra-
ju gdzie powstawała katolicka 
nauka społeczna, gdzie rodził 
się ruch społeczny „Solidarność” 
– kondycja materialna przecięt-
nego pracownika zmienia się nie 
dość dynamicznie, że redystry-
bucja dochodu narodowego nie 
dość powszechnie dociera do 
najbiedniejszych. Niemniej wiele 
zależy od tych ostatnich.

Jedną z możliwości zapew-
nienia sobie bezpieczeństwa fi-
nansowego na emeryturze 
są Pracownicze Plany Kapita-
łowe. Jak na razie zaledwie 20 
proc. pracowników w wieku 55-
69 lat zamierza przystąpić do 
tego programu.

Jeszcze mniej zaintereso-
wania wywołuje akcjonariat pra-
cowniczy, popularny w USA 
i krajach unijnych. Jest to forma 
uspołecznienia środków produk-
cji, gdy pracownik jest równo-
cześnie udziałowcem przedsię-
biorstwa.

Być może spopularyzuje ją 
„Strategia na Rzecz Odpowie-
dzialnego Rozwoju” propo-
nowana przez premiera Mate-
usza Morawieckiego.

Sprawiedliwość dla bogaczy
■■ Jeżeli sprawiedliwość społeczna wynika z solidaryzmu społecznego, to ten, komu więcej 

dano, może oddać część tym, którym dano mniej. Jerzy 
Pawlas
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Polska i Polacy

Ukraina
Zabrakło Boga i honoru,
Jest tylko „Sława Ukrainie”,
Czy z centrum miasta, czy z chutoru
„Bandera batką” – pieśń wciąż płynie.

Dziś w mojej dłoni nie tkwi kamień,
Ja dzierżę w dłoni pajdę chleba,
Wołam – nienawiść w sercu zamień
Na miłość, której tak potrzeba.

Odrzućcie wreszcie kult Bandery,
Za ludobójstwo nas przeproście,
Niech akt przeprosin będzie szczery,
Prawdziwie w sercach Boga noście.

Dziś Ukraina w ogniu stoi,
Trwa wciąż wojenna zawierucha,
Każdy o przyszłość swą się boi,
Lecz nie brak Wam do boju ducha.

Rozliczcie się ze swej przeszłości,
To Bóg Wam będzie błogosławił
I Waszych nieproszonych gości
W zapędach zbrojnych będzie dławił.

Polska pomocną dłoń Wam dała,
Doceńcie ten akt dobrej woli,
By Polska nadal nie musiała
O prawdę bić się – bo to boli.

Marzec A.D. 2022 Antoni Wysocki

PS
„Jeśli zapomnę o nich, Ty Boże na niebie zapomnij o mnie”
Adam Mickiewicz, Dziady

Antoni 
Wysocki

Józef Wybicki spędził we Wro-
cławiu łącznie kilka lat swoje-
go życia. W latach 1803-1804 
mieszkał w kamienicy, w której 
działał jeden z gościńców o naj-
dłuższej tradycji w całej Euro-
pie! „Wjazdny Dom Pod Zło-
tym Berłem” działał bowiem 
od początku XVI wieku, od-
wiedzało go całe mnóstwo Po-
laków, w tym znaczących po-
staci naszej kultury. Do lata 
1945 roku o tej wielowieko-
wej tradycji przypominał zabyt-
kowy szyld. Niestety, w dopa-
lających się ruinach wczoraj-
szego Festung Breslau, wraz 
z setkami niemieckojęzycz-
nych szyldów strącono i ten, li-
czący parę wieków a napisany 
po polsku. „Wjazdny Dom” ja-
koś przetrwał Bismarcka, Haka-
tę, Kulturkampf i nawet Hitlera. 
Wrocławskich Polaków maso-
wo wywożono do obozu zagła-
dy Gross-Rosen, ale „Wjazdny 
Dom” z polskojęzycznym napi-
sem jakoś ciągle trwał i przyj-
mował gości jeszcze w latach 
czterdziestych. Niezwykłe jest 
to, że w kwartale ulic Szewska, 
Kuźnicza, Nożownicza i Kotlar-
ska był jedyną kamienicą, która 
choć pokiereszowana, to prze-
trwała zagładę miasta. I dziś 
jest jedynym zabytkiem, stoją-
cym w tym kwartale najstarszej 
jego części. Jakże charaktery-
styczne jest to, że tablica infor-
mująca o jego historii jest głę-
boko ukryta. Zupełnie tak, jak-
by polską historię tego miejsca 
koniecznie chciano ukryć, jako 
nie pasującą do tej wersji hi-
storii Wrocławia, która od po-

nad trzydziestu jest w na-
szym mieście forsowa-
na w sposób skrajnie bez-
czelny i powiedzmy sobie 
szczerze – cyniczny, głu-
pi i chamski. Najzwyczaj-
niej podłe jest to, co wła-
dze Wrocławia wypra-
wiają z polskimi wątka-
mi jego dziejów. Chcę, 
żeby to zabrzmiało jasno 
i wyraźnie: stosunek lu-
dzi od roku 1990 rządzą-
cych Wrocławiem do pol-
skiej części jego histo-
rii jest pasmem nikczem-
ności. Kamienica, w któ-
rej mieszkał Józef Wybic-
ki, jest jednym z wielu na 
to dowodów.

Na trzeźwy, w mini-
malnym choćby stop-
niu zdrowy rozum, po-
siadanie w historii mia-
sta kogoś takiego, jak 
autor hymnu narodowego, po-
winno być przecież powodem 
do chwały. Przecież to splen-
dor godny pomników, tablic 
pamiątkowych, publikacji, fil-
mów dokumentalnych, utwo-
rów literackich, muzycznych 
itp. itd. Władze Wrocławia zro-
biły jednak wszystko, by praw-
dę tę ukryć. Mury miasta ob-
wieszono tablicami upamięt-
niającymi najzwyklejsze pier-
doły. Nie przeszkadza mi to, bo 
może i warto wiedzieć, że tu czy 
tam jakiś niemiecki reżyser na-
kręcił w roku 1920 czy 1930 ja-
kiś film, którego nikt nie kojarzy, 
bo od kilkudziesięciu lat nigdy 
nie był upowszechniany a każ-
de ze związanych z nim na-

zwisk nic nikomu nie mówi, bo 
i nie bardzo jest o czym w tych 
miejscach na te tematy mówić. 
Powtórzę jednak – nie prze-
szkadzają mi one. Przeszkadza 
mi – antypolska wybiórczość. 
Przy Kuźniczej mamy bowiem 
np. właśnie dom, w którym ka-
wałek życia spędził autor jed-
nego z paru najstarszych na-
rodowych i państwowych hym-
nów na świecie. Tak się skła-
da, że właśnie naszego, pol-
skiego. I że właśnie w tym miej-
scu, najściślej w tej kamienicy, 
napisał on swoją najważniejszą 
książkę – podsumowujący jego 
biografię tom pt. „Życie moje”. 
Kto z wrocławian o tym wie? 
Czy dowie się też o tym któryś 

z turystów, tłumnie prze-
mieszczających się mię-
dzy Rynkiem a Uniwersy-
tetem? Przecież na fasa-
dzie tej kamienicy nie ma 
najmniejszej tabliczki, in-
formującej o takim fak-
cie! Może wreszcie coś 
się zmieni w tym roku? 
W Roku Józefa Wybic-
kiego?

Niestety, Rok Józe-
fa Wybickiego uchwalony 
został decyzją nie Bun-
destagu i nie jest to Rok 
Augusta Adolfa Helmu-
ta Heinricha Hoffman-
na von Fallersleben, czy-
li autora słów hymnu, za-
czynającego się od słów 
„Dutschland, Deutsch-
land uber alles…” i w dru-
giej zwrotce mówiące-
go o Niemczech w grani-
cach obejmujących nie-

mal cały obszar obecnego pań-
stwa polskiego (tak tak, jest 
taka strofka w hymnie RFN 
i wbrew kłamstwom na ten te-
mat nigdy nie została z nie-
go wykreślona, jedynie Niem-
cy w ostatnich dekadach śpie-
wają ją nieco rzadziej). Nie-
stety, chodzi jednak o autora 

hymny bez słów „Deutschland, 
Deutschland”, ale ze słowami 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. 
Nie ulega bowiem dla mnie wąt-
pliwości, że gdyby to nie polski 
Sejm, ale ten parlament z Berli-
na i nie dla uczenia autora pol-
skiego hymnu, ale niemieckie-
go i gdyby choć raz stopa tegoż 
Augusta Adolfa Helmuta He-
inricha Hoffmanna von Faller-
sleben choć raz dotknęła wro-
cławskiego bruku to mielibyśmy 
z tego powodu we Wrocławiu 
całoroczny festiwal z codzien-
nymi koncertami, odsłania-
niem tablic pamiątkowych a za-
pewne także pomników. Od lat 
przecież wszystkim wiadomo, 
że władze Wrocławia szczegól-
ną troskę przywiązują do upa-
miętniania każdego niemieckie-
go pierdnięcia w naszym mie-
ście. Teraz jednak chodzi o pol-
ski hymn narodowy, którego au-
torem jest człowiek, który przez 
ładnych parę lat był wrocławia-
ninem, który we Wrocławiu żył 
i tworzył.

Ciekawe, czy władze nasze-
go miasta będą skłonne, 
by w sprawie tej zrobić – co-
kolwiek?

Rok Józefa Wybickiego w wykonaniu władz 
miasta Wrocławia

■■ Rok 2022 jest Rokiem Józefa Wybickiego. Ciekawe, czy prezydent Sutryk wraz ze swoją, jakże boleśnie 
nam znaną i jakże godną pożałowania „świadomością historyczną” cokolwiek zrobi w związku z tym 
faktem.

Artur 
Adamski
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Ludzie i wydarzenia

Od rana 27 kwietnia wokół krzy-
ża zgromadziło się około tysią-
ca osób. Śpiewali pieśni patrio-
tyczne i religijne. Po południu, 
gdy dołączyli robotnicy wycho-
dzący z Huty im. Lenina, doszło 
do pierwszych starć z oddziała-
mi ZOMO. Starcia przerodziły 
się w walki uliczne. Aby złamać 
opór protestujących, milicja roz-
poczęła masowe łapanki, aresz-
tując wszystkich znajdujących 
się w pobliżu miejsca zdarzeń; 
przeszukiwano bramy, piwnice, 
strychy i klatki schodowe. Strze-
lano do uciekających manife-
stantów. Dopiero późno w nocy, 
po ściągnięciu posiłków ZOMO 
i MO z innych województw, za-
kończono akcję rozpraszania tłu-
mów. Aresztowano około pięciu-
set osób. Osiemdziesięciu sied-
miu protestujących dostało wyro-
ki więzienia od sześciu miesięcy 
do pięciu lat, a stu dziewiętnastu 
ukarano grzywną.

Tak jak w Nowej Hucie, tak 
i w Zielonej Górze czy Gliwi-
cach działania były koordynowa-
ne przez centralne władze PZPR 
i to nie przypadek, że ostatecz-
ne rozstrzygnięcie nastąpi-
ło w podobnym terminie. Na na-
radzie pierwszych sekretarzy 
KW PZPR w Warszawie 24 maja 
omawiano sprawę własności ko-
ścielnej m.in. na Ziemiach Za-
chodnich. Następnego dnia był 
to temat posiedzenia egzekuty-
wy KW PZPR w Zielonej Górze. 
Termin eksmisji wyznaczono na 
28 maja.

Tadeusz Dzwonkowski poda-
je: Po niedzielnych mszach, 22 
maja 1960 roku, w kościele pa-
rafialnym i kościele Matki Bo-
skiej Częstochowskiej odczyta-
no komunikat proboszcza, który 
powiadamiał katolików, że para-
fia otrzymała decyzję o eksmisji 
z lokalu w Domu Katolickim, słu-
żącym do nauczania religii. Eks-
misję tę wyznaczono na sobotę 
o 8.30 rano.

Gdy ks. Michalski otrzymał 
decyzję komisji lokalowej, zebrał 
przy pomocy parafian 1200 pod-
pisów pod petycją do przewodni-
czącego Rady Państwa o odstą-
pienie od eksmisji.

Podobno pracownicy wyzna-
czeni przez wydział lokalowy od-
mówili wykonania eksmisji. Ter-
min został przesunięty na po-
niedziałek 30 maja o godzinie 
10.00.

30 maja rano w Komendzie 
Wojewódzkiej MO odbyła się 
odprawa przedstawicieli sił po-
rządkowych. W rejon ewentu-
alnej konfrontacji wysłano pa-
trole, a Służba Bezpieczeństwa 
zajęła przygotowane wcześniej 
punkty obserwacyjne, z których 
miano fotografować zajścia. Od-

dział ZOMO czekał w pogoto-
wiu przy ul. Wąskiej (teraz Par-
tyzantów). Odwód stanowiła 
kompania szkolna. W pogoto-
wiu była też załoga straży pożar-
nej. Szczególnie przygotowywa-
ła się komenda MO przy ul. Ka-
sprowicza.

Rozwój wypadków 30 maja 
1960 roku

7.00 MO częściowo zablokowała 
ulice wokół Domu Katolickiego, 
tajniacy zbierali i przekazywa-
li informacje o nastrojach, zorga-
nizowano sześć punktów obser-
wacyjnych, postawiono w stan 
gotowości oddziały ZOMO w Ko-
mendzie Miejskiej MO przy ul. 
Kasprowicza i Komendzie Wo-
jewódzkiej MO przy ul. Wąskiej. 
Według zamierzeń władz działa-
nia te miały zapewnić porządek 
podczas eksmisji.

8.00 W Domu Katolickim roz-
poczęła się lekcja religii.

8.20 Przed Domem Katolic-
kim zebrała się grupka kobiet 
czekających na dzieci i grupka 
członków III Zakonu św. Fran-
ciszka, łącznie około dwudziestu 
osób, które głośno krytykowały 
decyzję o władz.

9.00 Do ratusza udała się de-
legacja z żądaniem wstrzymania 
eksmisji do czasu odpowiedzi na 
petycję przesłaną 27 maja przez 
bp. Wilhelma Plutę do przewod-
niczącego Rady Państwa. De-
legacja została odesłana do 
I sekretarza Komitetu Miejskie-
go PZPR, później do Komitetu 
Wojewódzkiego, gdzie po długim 
oczekiwaniu poinformowano, że 
decyzja o eksmisji nie może już 
być cofnięta.

9.50 Do budynku podeszła 
grupa eksmisyjna w asyście mi-
licjantów, ale kobiety nie chcia-
ły ich wpuścić. Utarczki słowne 
trwały około kwadransa. Gdy ko-
mendant Komendy Miejskiej MO 
zaczął grozić, kobiety uklękły 
i zaczęły się modlić. Milicjanci 
siłą wyprowadzali modlące się, 
ale one wracały.

10.00 Przed Domem Katolic-
kim zebrało się już około dwu-
stu osób. Starsi wyszli z kościo-
ła pw. Matki Bożej Częstochow-
skiej. Młodsi to głównie przy-
jezdni i oczekujący z pobliskie-
go dworca autobusowego, któ-
ry wtedy znajdował się przy uli-
cy Kasprowicza.

10.05 Na plac Powstańców 
Wielkopolskich podjechała kom-
pania ZOMO, która zaatakowa-
ła tłum, wyciągano pojedyncze 
osoby i zamykano w samocho-
dach milicyjnych. Ludzie nie sta-
wiali oporu, bici pałkami rozbie-
gali się, aby po kilkunastu mi-
nutach gromadzić się ponow-

nie. W Komendzie Wojewódz-
kiej MO i Komitecie Wojewódz-
kim PZPR z niepokojem śledzo-
no rozwój sytuacji i podejmowa-
no kolejne decyzje. Zarządzono 
alarm w komendach MO sąsied-
nich powiatów, wezwano oddział 
gorzowski.

10.50 Na placu było już oko-
ło ośmiuset osób, a przybycie 
posiłków ZOMO spowodowa-
ło radykalizację nastrojów. Od-
dział ZOMO złożony ze stu dwu-
dziestu ludzi zdołał rozdzie-
lić zgromadzonych. Mniejsza 
grupa wycofała się w kierun-
ku Domu Katolickiego, większa 
do ulicy Kasprowicza w okolice 
dworca autobusowego.

Gdy rozeszła się informa-
cja o nieudanych negocja-
cjach w ratuszu, do protestu-
jących dołączyli kolejni miesz-
kańcy.

11.35 Kolejne próby usunię-
cia demonstrujących z placu Po-
wstańców nie powiodły się. Na-
przeciw siebie stały dwie grupy: 
dwa i pół tysiąca demonstrantów 
i podwójny szpaler ZOMO. Przy 
ulicy Reja oraz skrzyżowaniu 
Kasprowicza i Jedności Robot-
niczej (teraz – Jedności) zaczęli 
gromadzić się kolejni ludzie, two-
rząc dwie trzystu – czterystuoso-
bowe grupy. Milicja nawoływa-
ła do rozejścia się. Było w mia-
rę spokojnie, ale wśród zgroma-
dzonych byli też prowokatorzy, 
zarówno chuligani jak i tajnia-
cy (nieumundurowani funkcjona-
riusze SB), którzy swoim zacho-
waniem rozpalali emocje tłumu. 
Gdy milicjanci wyciągnęli z tłu-
mu kilka najaktywniejszych osób 
i wsadzili je do samochodów mi-
licyjnych, demonstrujący zażą-
dali ich uwolnienia, próbowali też 
sami oswobodzić zatrzymanych. 
Wtedy milicja obrzuciła protestu-
jących pojemnikami z gazem i do 
akcji ruszyło ZOMO. Uciekają-
cych bito gumowymi pałami. Lu-
dzie rozpierzchli się na sąsiednie 
ulice, część schroniła się w oko-
licznych zaułkach. Lawina ruszy-

ła. Milicja tłukła szyby w koście-
le pw. Matki Bożej Częstochow-
skiej, gdzie też schronili się ludzie 
i wrzucała granaty dymne. Ucie-
kających przed dymem wyciąga-
no i bito pałami. Ci, którym uda-
ło się uciec, przekazywali wieści 
napotkanym, którzy nie widzieli, 
co się dzieje.

12.00 Gdy już władzom wyda-
wało się, że sytuacja jest opano-
wana, ludzie ponownie zaczęli 
się zbierać. Z okrzykami i kamie-
niami w rękach ruszyli na mili-
cjantów. Pod naporem tłumu mi-
licjanci cofnęli się do Komendy 
Miejskiej MO przy ulicy Kaspro-
wicza, a część nawet do siedziby 
KW PZPR przy ulicy Bohaterów 
Westerplatte. Komendant KW 
MO poprosił Komendę Główną 
o przysłanie posiłków.

12.50 Na zebranych ponow-
nie ruszyło ZOMO, demonstran-
ci pod naporem siły ucieka-
li. Byli ranni. Przyjechała pierw-
sza karetka pogotowia ze wska-
zaniem, by najpierw udzielać po-
mocy rannym milicjantom, co 
oburzyło zgromadzonych i spro-
wokowało do ataku.

13.00 Kilka osób wbiegło 
na wieżę kościoła pw. Matki Bożej 
Częstochowskiej i biło w dzwo-
ny na trwogę. Pojawił się zaalar-
mowany ks. Michalski i próbował 
przegonić dzwoniących oraz na-
kłonić ludzi do rozejścia się.

13.15 z Gorzowa przybyła 
jednostka ZOMO i rozbiła grupę 
demonstrantów na ulicach sąsia-
dujących z placem Powstańców 
Wielkopolskich. Jednocześnie 
ponownie zaatakowali milicjanci 
z budynku KM MO przy ulicy Ka-
sprowicza.

14.00 Obawiając się napły-
wu kończących drugą zmia-
nę robotników, właśnie na czter-
nastą władze zaplanowały ko-
lejny atak ZOMO. Na placu Po-
wstańców Wielkopolskich zgro-
madziło się już około pięć tysię-
cy ludzi, nie licząc blisko tysią-
ca osób w sąsiadujących z pla-
cem uliczkach. Większość zgro-

madzonych nie podejmowa-
ła czynnej walki, jedynie swoją 
obecnością demonstrowała wro-
gość wobec poczynań władz.

Wyodrębniło się kilka aktyw-
niejszych grup uczestników, któ-
rzy odrzucali pociski gazowe lub 
próbowali atakować budynek ko-
mendy miejskiej.

Po czternastej dołączyła 
część uczniów kończących lek-
cje i pracowników okolicznych 
zakładów. Najbliżej były: Pol-
ska Wełna, Zefam, Falubaz, Lu-
mel, Polmos, dalej Zastal. Na 
dworcu autobusowym czeka-
ło coraz więcej osób. Było ich 
zbyt wielu, zatem też stanowili 
zagrożenie.

15.00 Milicjanci z Żagania 
i Żar oraz około osiemdziesięcio-
osobowy „aktyw robotniczy” bez 
powodzenia próbowali rozpędzić 
zebranych od strony ulicy Bo-
haterów Westerplatte. (Według 
Wikipedii „aktyw robotniczy” 
to bojówki partyjne, używane 
do rozpędzania protestów, w jego 
skład wchodzili pracownicy fi-
zyczni dużych zakładów pracy, 
będący zwykle równocześnie 
członkami ORMO, zakładowymi 
aktywistami PZPR).

16.00 Na pomoc przybył od-
dział ZOMO z Poznania, który 
zaatakował od ulicy Bohaterów 
Westerplatte. Zielonogórskie 
ZOMO natarło od strony dworca 
autobusowego. Z dwóch innych 
stron zaatakowały kolejne gru-
py milicjantów. Część zebranych 
próbowała odeprzeć atak, rzu-
cając kamieniami w zwarty szyk 
poznańskiego ZOMO. Użycie 
gazu łzawiącego spowodowało 
zamieszanie, cofanie się ludzi, 
a w końcu bezładną ucieczkę. 
Milicjanci bili niemalże każdego, 
kto znalazł się w zasięgu. Wielu 
choćby tylko przyglądających się 
zajściom, zostało rannych. Jesz-
cze dość liczna grupa próbowa-
ła ataku na ZOMO. Jednak szyb-
ko zabrakło kamieni, a petardy 
z gazem wrzucane w tłum roz-
proszyły ludzi, uniemożliwiając 
dalszy opór.

16.30 Nad placem unosił się 
już tylko gryzący w oczy dym 
i zapach gazu. Walki przenio-
sły się na okoliczne uliczki. Za-
palczywe małe grupki atakowały 
jeszcze milicjantów, ale ci zgru-
powani po kilkudziesięciu odpie-
rali ataki i ścigali uciekających, 
bijąc pałami. Rozpoczęło się po-
lowanie na rzeczywistych i do-
mniemanych uczestników, chwy-
tano ludzi w bramach i zaułkach, 
a podstawą do zatrzymania były 
brudne ręce (na pewno od rzu-
canych kamieni).

17.30 Przybyła kolej-
na grupa ZOMO z Pozna-
nia, tym razem wyposażo-

Zapomniany protest w Zielonej Górze 
w 1960 roku na tle sytuacji w Polsce Część III

■■ 27 kwietnia 1960 roku w Nowej Hucie władze nakazały usunięcie krzyża, stojącego od dwóch lat na placu budowy nowego kościoła, na którego bu-
dowę zgodzono się w czasie tzw. odwilży. W październiku 1959 roku cofnięto decyzję ustalającą lokalizację, skonfiskowano pieniądze ze składek zbie-
rane przez społeczny Komitet Budowy Kościoła, a Komitet oskarżono o zagarnięcie gruntów.

Dorota 
Skibińska-Ogłozińska

▶

Nr 267 • 25 marca – 7 kwietnia 202216



Ludzie i wydarzenia

Na spotkaniu uczestnicy mie-
li okazją wysłuchać wykładu 
zwycięzcy Tour de Pologne 
z 1979 roku – Henryka Cha-
ruckiego, który przekazał cen-
ne wskazówki na temat trenin-
gów oraz opowiedział swoją 
historię, a także historię kolar-
stwa z lat w których brał czyn-
ny udział w wyścigach. War-
to wspomnieć, że Henryk Cha-
rucki został honorowym człon-

kiem Klubu Sportowego Ar-
kadia.

Spotkanie swoją obecno-
ścią zaszczyciła również Mar-
ta Morawiecka, córka patrona 
szkółki Kornela Morawieckie-
go. Ciepłe słowa w kierunku 
młodych adeptów kolarstwa na 
pewno będą motywować przez 
cały sezon.

Kolejnym gościem spe-
cjalnym był Władysław Pu-

kowiec, wieloletni trener ko-
larstwa szosowego oraz gór-
skiego, jedna z najbardziej do-
świadczonych osób w polskim 
kolarstwie. Jego cenne uwa-
gi zostaną zapamiętane na 
długo.

Podczas spotkania zostały 
przekazane młodzieży nowe 
stroje ufundowane przez 
Fundację Agencji Rozwo-

ju Przemysłu, książki histo-
ryczne przekazane przez In-
stytut Pamięci Narodowej we 
Wrocławiu, osprzęt kolarski 
ufundowany przez HARFA-
HARRYSON. Zostały rów-
nież wykonane profesjonal-
ne zdjęcia indywidualne na-
szych zawodników przez To-
masza Czarneckiego.

Red.

Przed sezonem
■■ Przed nadchodzącym sezonem 2022, odbyło się spotkanie organizacyjne szkółki kolarskiej prowadzo-

nej przez Klub Sportowy Arkadia, której patronem jest Kornel Morawiecki.

na w samochody z armat-
kami wodnymi. Obstawiono 
cały teren zajść i, systematycz-
nie przeczesując teren, wyłapy-
wano niedobitków. Przewożono 
ich do aresztu przy ulicy Łużyc-
kiej, do komendy MO przy ulicy 
Wąskiej lub Kasprowicza.

Ludzie jeszcze wciąż się 
zbierali w małych grupach, by 
odeprzeć milicję.

19.10 Po wieczornej Mszy 
św. w kościele pw. Matki Bożej 
Częstochowskiej wierni zebra-
li się przed kościołem, część 
przeszła pod Dom Katolicki 
z okrzykami „My chcemy Boga”. 

W większości były to kobiety. 
Pojawiło się ZOMO zaalarmo-
wane przez tajniaków i próbo-
wało przepędzić zebranych, ci 
chronili się w kościele, aby po 
chwili wrócić.

20.00 Przy ulicy Lisowskie-
go, Mickiewicza, koło szpita-
la ss. elżbietanek i koło pobli-
skiej gazowni znowu zaczę-
li zbierać się zielonogórza-
nie, którym wcześniej udało się 
uciec. Były to blisko stuosobowe 
grupki. Sprowadzone oddziały 
ZOMO rozpędzały zgromadzo-
nych, najbardziej aktywnych za-
trzymano. W budynku Komendy 

Wojewódzkiej było dwudziestu 
ośmiu zatrzymanych.

20.30 Na ulice wyjechały 
zmotoryzowane patrole wypo-
sażone w armatki wodne. Lu-
dzie kryli się, by ponownie wyjść 
po przejechaniu patrolu. Wal-
ki trwały z coraz mniejszym na-
sileniem do późnych godzin 
nocnych.

21.00 Na ulice wyszły sied-
mioosobowe patrole, które nie 
napotkały już na poważniejszy 
opór. Zatrzymano już sto dzie-
sięć osób.

22.00 W komendzie woje-
wódzkiej zorganizowano dzie-

więć podgrup śledczych, w skład 
których weszli oficerowie SB 
i MO oraz prokurator. Do po-
mocy ściągnięto oficerów śled-
czych z Poznania i Wrocławia. 
Grupy zielonogórskich milicjan-
tów miały wyszukać i aresz-
tować jeszcze niezłapanych 
uczestników demonstracji, taj-
ni współpracownicy rozpytywali 
o osoby sfotografowane w trak-
cie zajść.

Areszty były przepełnione. 
W ciągu dwóch dni zatrzyma-
no około dwustu osób, a wciąż 
dowożono nowe. Jedni mie-
li brudne ręce, innych niby roz-

poznał milicjant, tajniak lub już 
zatrzymany uczestnik, jeszcze 
innych wskazał ktoś na poka-
zanym zdjęciu. Niektórzy po 
prostu znaleźli się o złej go-
dzinie w złym miejscu, jak 
to się przydarzyło pewnej mło-
dej robotnicy Polskiej Wełny, 
za co odsiedziała osiemnaście 
miesięcy. Łącznie w ciągu kilku 
dni zatrzymano trzysta trzydzie-
ści trzy osoby. Było to możliwe 
także wskutek masowej inwigi-
lacji. Obserwowano zachowa-
nia pracowników, słuchano roz-
mów w autobusach, szkołach 
czy fabrykach.

▶
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Polska i Polacy

Twórcy tego medalu przypomi-
nają, że 95 lat temu „Mazurek 
Dąbrowskiego” ustanowiono 
polskim hymnem narodowym, 
który towarzyszy nam w naj-
ważniejszych chwilach. Wzru-
sza, jednoczy, tworzy na-
szą wspólnotę. Na awersie nu-
mizmatu widnieje orzeł w koro-
nie na tle zapisu nutowego „Ma-
zurka Dąbrowskiego”. Otacza 
go napis: Polskie Pieśni Na-
rodowe. Rewers zdobi postać 
gen. Henryka Dąbrowskiego na 
czele Legionów. Obok znajdu-
je się napis: „95. rocznica hym-
nu narodowego RP; Mazurek 
Dąbrowskiego” oraz stylizowa-
ny rękopis z gałązką laurową. 
Autorką projektu jest rzeźbiarka 
i medalierka Monika Molenda.

Z tej okazji warto przypo-
mnieć dni chwały „Mazurka Dą-
browskiego”, który od czasów 
Napoleona Bonaparte nieroze-
rwalnie związany jest z naszą 
historią. Jej współczesne zna-
czenie rozpoczyna się w dniu 
15 października 1926 r., wraz 
z wydaniem Okólnika Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświe-
cenia Publicznego wprowa-
dzającego, jako obowiązu-
jący w szkołach, tekst hym-
nu narodowego. Dopiero kil-
ka miesięcy później 26 lutego 
1927 roku, ten sam tekst i me-
lodię Ministerstwo Spraw We-
wnętrznych ogłosiło jako oficjal-
nie obowiązujący hymn narodo-
wy i państwowy Polski.

Józef Rufin Rogala 
Wybicki

Urodził się w Będominie, ok. 10 
km na wschód od Kościerzyny 
i ok. 50 km na południowy za-
chód od Gdańska. O miejscu 
narodzin i swej rodzinie tak na-
pisał w pamiętnikach:

„Roku 1747 dnia 29 września 
urodziłem się we wsi dziedzicz-
nej nazwanej Bendomin w wo-
jewództwie pomorskim, 5 mil 
od Gdańska leżącej. Ojciec mój 
był Piotr Wybicki, sądowy ziem-
ski mirachowski, a matka Kon-
stancja z Lniskich, córka sę-
dziego ziemskiego mirachow-
skiego, dziedzica dóbr Brodnica 
pod Gdańskiem. Familia nasza 
osiadła i ciągle mieszkała w wo-
jewództwie pomorskim”.

Wychowywał się w rodzi-
nie o tradycjach patriotycz-
nych. Jego ojciec – Piotr Wybic-
ki – wziął udział w obronie króla 
Stanisława Leszczyńskiego. Po 
zdobyciu Gdańska przez woj-
ska rosyjsko – saskie dostał się 
do niewoli. Rodzice jego nale-
żeli do niezbyt zamożnej, ale 
oświeconej szlachty. Wybiccy 

mieli aż 9 dzieci – dwóch synów 
i siedem córek. Mając osiem 
lat rozpoczął naukę w gdańskim 
kolegium jezuickim. Nie był nim 
zachwycony. Jak napisał w swo-
ich wspomnieniach: „Myśleć 
nie kazano.... Zgoła co dzień 
bito...” W 1786 roku za zorga-
nizowanie w swojej klasie bun-
tu, wydalony został ze szko-
ły. Wrócił w rodzinne strony 
i mając piętnaście lat rozpoczął 
praktykę sądową. Dwa lata póź-
niej był już kancelistą wojewo-
dy. W 1764 brał udział w ostat-
niej wolnej elekcji i oddał swój 
głos na Stanisława Augusta. 
Mając 20 lat został wybrany po-
słem na Sejm. Stale uzupełniał 
swoje wykształcenie czytając 
dużo książek z zakresu historii, 
prawa i geografii. Podczas ob-
rad Sejmu 28 lutego 1768 roku, 
kilkakrotnie prosił o głos prze-
wodniczącego obrad ks. Karola 
Radziwiłła. Wreszcie bez jego 
zgody wypowiedział następują-
ce słowa:

„Ponieważ książę marszał-
ku, nie dajesz mi głosu przeciw 
prawu, którego nic zmazać nie 
potrafi, a które posłowi wolne-
mu mówić pozwala na każdym 
sejmie, przymawiam się więc 
najmniej, iż gdy zwróconych 
na łono senatu więzionych se-
natorów i do stanu rycerskiego 
przywróconego nie widzę po-
sła, nie widzę wolnego sejmu, 
ale widzę tylko gwałt i przemoc 
moskiewską, przeciwko tej więc 
protestuję.

Wybicki upomniał się o po-
słów, którzy w nocy z 13 na 14 
października 1767 r. porwa-
ni zostali przez agentów Rosji. 
Byli to: biskup krakowski Kaje-
tan Sołtyk, biskup kijowski Jó-
zef Załuski i hetman polny ko-
ronny Wacław Rzewuski wraz 
z synem Sewerynem. Ścigany 
przez carskich agentów, któ-
rych udało mu się zmylić, przy-
stąpił do konfederacji barskiej, 
gdzie mianowano go pułkow-

nikiem i konsyliarzem gene-
ralnym. Po upadku konfede-
racji przez dwa lata studiował 
prawo na uniwersytecie w Lej-
dzie, w Holandii. Po powrocie 
do kraju napisał pierwszą swo-
ją rozprawę polityczną pt. „My-
śli polityczne o wolności cy-
wilnej”, którą wydrukowa-
no w dwóch tomach. Pomimo, 
że konfederat barski występo-
wał przeciw królowi, w swojej 
pracy zwraca uwagę na potrze-
bę silnej władzy królewskiej. 
Będąc w Warszawie pełnił funk-
cję sekretarza komitetu redak-
cyjnego „Kodeksu Zamojskie-
go”. Z tej racji zapraszany był 
na słynne „obiady czwartko-
we” u Stanisława Augusta, któ-
ry mianował go swoim szam-
belanem. W tym czasie pisze 
też największe swoje dzieło pt. 
„Listy patriotyczne do JW ex 
kanclerza Zamojskiego prawa 
układającego pisane”. W dzie-
le tym przedstawił projekt uwol-
nienia chłopów od poddaństwa 
i przyznania im praw obywatel-
skich, opowiedział się za roz-
wojem miast i handlu. Uczest-
niczy aktywnie w pracach Ko-
misji Edukacji Narodowej. Pi-
sze tragedie, sztuki, komedie 
i opery. W czasie insurekcji ko-
ściuszkowskiej mianowany zo-
staje przez Kościuszkę gene-
rałem. Po jej upadku schro-
nił się we Francji. W tym cza-
sie Prusacy w kraju wydali na 
niego wyrok śmierci. W Pary-
żu nadal pisze liczne broszu-
ry polityczne, memoriały i pu-
blikacje. W tym czasie we Wło-
szech, w Republice Lombardz-
kiej – po podpisaniu z nią umo-
wy – zaczęły powstawać legio-
ny polskie. Na prośbę Genera-
ła Henryka Dąbrowskiego przy-
bywa do Reggio Emilia, gdzie 
pod wrażeniem orłów polskich 
na rozwiniętych legionowych 
sztandarach pisze „Pieśń Le-
gionów Polskich we Włoszech”, 
którą autor po raz pierw-

szy zaśpiewał w dniu 19 lipca 
1797 roku przy akompaniamen-
cie orkiestry. Za udział w kam-
panii napoleońskiej otrzymał 
Złoty Krzyż Legii Honorowej. 
Król saski Fryderyk August od-
znaczył go Orderem Orła Bia-
łego. Po klęsce Napoleona 
osiadł w Manieczkach. Do 
końca życia nadal był aktyw-
ny w działalności na rzecz od-
zyskania niepodległości. Zmarł 
10 marca 1822 roku i pochowa-
ny został w Brodnicy k. Śremu. 
Dwusetna rocznica jego śmier-
ci minęła bez echa, choć jego 
nazwisko na zawsze zostało 
związane z naszym hymnem 
narodowym.

Muzeum Hymnu 
Narodowego

W dworku, gdzie urodził 
się Józef Wybicki dziś mie-
ści się Muzeum Hymnu Na-
rodowego. Zasługą miejsco-
wych kaszubskich działa-
czy regionalnych zrzeszeń, to-
warzystw i stowarzyszeń, lokal-
nych władz i wreszcie central-
nych decyzji Muzeum powoła-
no w dniu 17 lipca 1978 roku. 
Bezpośrednim organizatorem 
tego przedsięwzięcia było Mu-
zeum Pomorskie w Gdańsku. 
Budynek do celów muzealnych 
przygotowała Wyższa Szko-
ła Sztuk Plastycznych w Gdań-
sku. Dzięki tym pracom przy-
wrócony został dworkowi kli-
mat epoki Józefa Wybickie-
go. Wśród wielu eksponatów 
na szczególną uwagę zasługu-
ją zbiory zgromadzone w sali V 
i VI, które obrazują dzieje „Ma-
zurka Dąbrowskiego”. Są tu ob-
razy, grafiki, dawna broń oraz 
liczne wersje „Mazurka”. Na 
obrazie Ch. Guilberta, „Epizod 
1831” pokazany jest śmiertel-
nie ranny powstaniec polski, 
który pisze własną krwią słowa: 
„Jeszcze Polska nie zginęła”.

Jest tu też 6 akwarel J. Kos-
saka, stanowiących ilustra-
cje poszczególnych zwrotek 
tej pieśni. W gablotach są licz-
ne wersje „Mazurka”, w tym 
śląska, mazurska i kaszubska, 
tzw. „Marsz kaszubski” H. Der-
dowskiego. Idee niepodległo-
ściowe związane z powstaniem 
hymnu narodowego kontynu-
uje Stowarzyszenie Miłośników 
Tradycji „Mazurka Dąbrowskie-
go” w Warszawie oraz Towa-
rzystwo Miłośników Muzeum 
Hymnu Narodowego w Będo-
minie. Jak twierdzą działacze 
tych stowarzyszeń jest to je-
dyne na świecie muzeum hym-
nu narodowego, a ich organiza-
cje są jedynymi na globie, które 

kultywują tradycję hymnu na-
rodowego i jego znaczenie dla 
odzyskania niepodległości.

Zaginiony rękopis

Podczas drugiej wojny świato-
wej ostatni raz rękopis Józefa 
Wybickiego „Pieśni Legionów 
Polskich” widziano w schronie 
podziemnym, podczas bombar-
dowania Berlina przez lotnic-
two alianckie w 1942 roku. Po-
kazywał je Stanisławowi Hady-
nie ostatni potomek Wybickie-
go (po jego córce – Teresie) – 
dr med. Johann von Rożnowski. 
Wiadomo tylko, że dokumenty 
te zostały zdeponowane w sej-
fie Banku Rzeszy w Berlinie. 
Bank został zbombardowa-
ny, ale sejf ocalał. Po zdoby-
ciu Berlina w 1945 roku, Ro-
sjanie wywieźli całą zawartość 
sejfu. Być może, że wywiezio-
no też wtedy i rękopisy Wybic-
kiego, po których wszelki ślad 
zaginął. Brak w Muzeum Hym-
nu Narodowego autografu „Ma-
zurka Dąbrowskiego” pobudza 
jego sympatyków do prowa-
dzenia międzynarodowych po-
szukiwań w tej sprawie. Moż-
na tu też postawić pytanie: „czy 
sprawa autografu hymn naro-
dowego jest sprawą prywat-
ną kilkunastu hobbystów, czy 
też jest sprawą niepodległego 
państwa polskiego, które po-
winno dbać o narodowe pa-
miątki świadczące o jego dłu-
giej tradycji walk niepodległo-
ściowych?”

Z pytaniem tym zwracam się 
do Pana Prezydenta RP An-
drzeja Dudy oraz do MSZ, 
które z urzędu powinno dbać 
o polskie interesy poza na-
szymi granicami.

Marsz, marsz Dąbrowski…
■■ Polski hymn narodowy nie miał dotąd szczęścia do szczególnego uznania podczas ko-

lejnych równych rocznic jego ustanowienia. Tym razem na wysokości zadania stanęła 
Skarbnica Narodowa, która z okazji kolejnej rocznicy jego ustanowienia przygotowała 
bezpłatny medal pamiątkowy wybity w ilości wystarczającej dla każdego Polka.

Adam 
Maksymowicz
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Wspomnienie

Urodził się 7 marca 1884 r w Bó-
brce koło Lwowa. Po studiach 
prawniczych na Uniwersytecie 
Lwowskim, w 1910 roku rozpo-
czął pracę w lwowskiej siedzi-
bie Banku Krajowego. Był pra-
cownikiem niezwykle skrupulat-
nym i obowiązkowym, awanso-
wał po szczeblach drabiny ban-
kowej. Po wyjeździe ze Lwo-
wa w 1946 roku, Tadeusz Solski 
pracował w krakowskim i byd-
goskim oddziałach banku, łącz-
nie ponad 33 lata. W 1949 roku 
zdecydował się wyjechać do 
Wrocławia i tu przyjąć posadę 
kierownika w Gabinecie Grafi-
ki w Zakładzie Narodowym im. 
Ossolińskich, w której praco-
wał do 1960 roku. Pasją Tade-
usza Solskiego była numizma-
tyka, medalierstwo, bibliofil-
stwo. Posiadał największy pry-
watny w Polsce zbiór exlibri-
sów, liczący 14 tysięcy sztuk. 
Do tego liczna fachowa litera-
tura, zbiory graficzne, w tym 
kartki pocztowe i grafika. Sol-
ski był nie tylko kolekcjonerem, 
ale i zajmował się prowadze-
niem badań i publikowaniem 
swoich wyników z zakresu nu-
mizmatyki oraz bonów wojen-
nych min. w „Zapiskach Nu-
mizmatycznych”, w których 
od 1925 r. był członkiem Zarzą-
du Redakcji.

W zbiorach wrocławskiego 
Ossolineum znajduje się wiele 
pamiątek po Solskim. Z Osso-
lineum był związany od po-
czątku wieku, kiedy pełnił funk-
cje skarbnika w Towarzystwie 
Przyjaciół Ossolineum. W cza-
sie sowieckiej okupacji podczas 
II wojny światowej pracował 
jako wolontariusz przy opraco-
waniu i porządkowaniu zbio-
ru exlibrisów. Po wojnie, jako 
etatowy pracownik, organizo-
wał wystawy, przygotowywał 
prelekcje, pisał artykuły. W koń-
cu przekazał większość swych 
zbiorów Zakładowi. Wśród nich 
znajduje się portret wąsate-
go, sztywno patrzącego w dal 
młodego mężczyznę, naryso-
wany czarną kredką. To portret 
samego Tadeusza Solskiego, 
namalowany w Wiedniu przez 
miejscowego artystę amato-
ra, Hansa Allmayera (1877 – 
1955). To dość ciekawe dziełko, 
jedyne tego autora w zbiorach 
Ossolineum, bowiem Allmay-
er zajmował się głównie psali-
grafią, czyli wycinaniem i two-
rzeniem kompozycji z papieru. 
Prezentowany portret pochodzi 
z 1914 roku, pierwszym roku 
Wielkiej Wojny. Tadeusz Sol-
ski wraz z małżonką oraz córką 

znaleźli się w mieście po wyjeź-
dzie z terenów ogarniętych woj-
ną. Na początku września ar-
mia austro węgierska wycofa-
ła się na wschód, oddając Ro-
sjanom min. Lwów. Galicja 
do maja 1915 roku znajdowa-
ła się pod okupacją rosyjską. 
Solscy w Wiedniu co najmniej 
do wiosny tego roku. Na pod-
stawie zachowanej korespon-
dencji, min. z numizmatykiem 
prof. Marianem Gumowskim, 
można wnosić, że nie był to zbyt 
swobodny pobyt. Solski w li-
stach prosił Gumowskiego min. 
o przesłanie literatury z numi-
zmatyki oraz „paru książek be-
letrystycznych dla mnie, więc 
jakichkolwiek”. Rodzinie nie 
sprzyjały wiedeńskie warunki 
atmosferyczne, o których pisał: 
„klimat obrzydliwy – dotychczas 
przeciętnie po 10 stopni cie-
pła, ustawiczne wiatry lub mgły 
jak w Londynie i deszcz. Prze-
cież ta nasza Galicja to nie tak 
podły kraj, dotychczas myśleli-
śmy.” Solski, oprócz pracy nad 
numizmatyką i bonami wojen-
nymi, w Wiedniu zbierał mate-
riały o działalności legionowej. 
Bogaty zbiór prawdopodobnie 
został w zbiorach rodzinnych.

W okresie międzywojen-
nym Tadeusz Solski aktyw-
nie uczestniczył w życiu lwow-
skiego środowiska bibliofilskie-
go. Należy w tym miejscu za-
znaczyć, że Lwów był jednym 
z trzech głównych ośrodków bi-

bliofilskich w Polsce międzywo-
jennej, obok Warszawy i Kra-
kowa. I największym ośrod-
kiem w Galicji. Liczne anty-
kwariaty i księgarnie prowa-

dzone przez Żydów i Polaków, 
świetna i wielopłaszczyzno-
wa działalność Towarzystwa 
Miłośników Książki, powsta-
ła w 1925 r., środowisko badaw-

cze skupione wokół Ossolineum 
– to wszystko dawało ten spe-
cyficzny klimat, który był cha-
rakterystyczny dla ówczesnego 
bibliofilstwa we Lwowie. O tych 
klimatach wspominał wiele lat 
temu, dzisiaj w nieco zapomnia-
nej książce „Ze wspomnień 
bibliofila” Mieczysław Opa-
łek, wydanej w 1960 r. Tam po-
stać Tadeusza Solskiego wielo-
krotnie przewija się, jako spraw-
nego i oddanego przyjacie-
la wielu inicjatyw. Oprócz wspo-
mnianej już wyżej działalno-
ści, brał czynny udział w pra-
cach Towarzystwa Numizma-
tycznego, Polskiego Towarzy-
stwa Historycznego, Towarzy-
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Po wojnie był współpracowni-
kiem Komisji Bibliografii i Biblio-
tekoznawstwa, Komisji Histo-
rii Sztuki, był współzałożycie-
lem i skarbnikiem Wrocławskie-
go Towarzystwa Miłośników 
Książki. Jako jeden z nielicz-
nych otrzymał honorowe wyróż-
nienie – nadanie Orderu Białe-
go Kruka, nadawane szczegól-
nie zasłużonym bibliofilom.

Tadeusz Solski zmarł 9 mar-
ca 1966 roku. W maju 1967 roku, 
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych i Towarzystwo Miło-
śników Wrocławia przygotowa-
ło, a w 1968 roku wydało tekę 
złożoną z 20 exlibrisów, wyko-
nanych dla Tadeusza Solskie-
go przez grafików. Teka zosta-
ła wydrukowana w ilości 150 
numerowanych egzemplarzy na 
czerpanym papierze. Wydanie 
było hołdem złożonym w pierw-
szą rocznicę śmierci zasłużo-
nemu badaczowi i kolekcjone-
rowi exlibrisów. Tę dziedzinę 
kolekcjoner traktował ze szcze-
gólną troską. W jego zbiorach 
znajdowały się zarówno uni-
katowe egzemplarze pocho-
dzące z XVI wieku, jak i cza-
sów współczesnych zbieraczo-
wi. Kwestią drugorzędna była 
technika wykonania, zbieracz 
każdy egzemplarz traktował jak 
dzieło epoki z której pochodził.

W biegu wydarzeń dziejo-
wych, nie możemy zapomi-
nać o wkładzie ludzi, któ-
rzy w ten bieg dołożyli swo-
ją cegiełkę. O takich posta-
ciach, jak Tadeusz Solski jest 
cicho, tak jak w ciszy praco-
wał, by jak najwięcej wydo-
być z przeszłości wiedzę 
i zachować ją dla potomnych. 
A Tadeusz Solski, który swo-
je ostatnie lata związał z Wro-
cławiem, nie ma nawet swojej 
ulicy w tym mieście.

Wspomnienie o Tadeuszu Solskim
■■ Gdyby nie II wojna światowa i zmiany terytorialne, które były jej wynikiem, Tadeusz Solski 

zapewne by żył i działał we Lwowie, swoim ukochanym mieście. Bo „Lwowianin jest opętany 
przez wielką czarownicę: przez duszę Lwowa. Mury są prześliczne, położenie wspaniałe, bo Lwów na-
prawdę przypomina Florencję”, jak pisał Kornel Makuszyński w swoich Kartkach z kalendarza, wyda-
nych w 1939 roku. Podobnie Tadeusz Solski, chociaż kilkakrotnie ze Lwowa wyjeżdżał, by w końcu na za-
wsze opuścić swoje miasto w 1946 roku, zawsze do niego wracał – jeśli nie ciałem, to chociaż w myślach.

Andrzej 
Manasterski
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Myśli i Kultura

Kiedy i jak zaczęła się Pani przygoda literacka?
W wieku 11 lat napisałam dla mojej siostry pierwszą 
„powieść przygodową”.

W szkole podstawowej zaczęły powstawać 
pierwsze nieporadne wiersze.

W liceum otrzymałam wyróżnienie w ogólnopol-
skim konkursie pn. „Turniej Jednego Wiersza o Laur 
Plateranki”. Na studiach zdarzało mi się prezento-
wać poezję w kameralnym gronie. Następnie po-
chłonęła mnie „dorosłość” i porzuciłam poetycką 
twórczość, jako niezbyt praktyczny element życia. 
Jakieś dwa lata temu wróciłam do pisania wierszy. 
Okazało się, że tworzenie nadal sprawia mi wie-
le radości i jest dla mnie ważne.

Czym wobec tego jest dla Pani poezja?
Jest grą, inspirującą zabawą słowami, ale też spo-
sobem oswajania rzeczywistości i świata emo-
cji, wyrażania siebie, mówienia o sprawach waż-
nych i mniej istotnych w sposób nieoczywisty.

Jak powstaje wiersz? Proszę opisać ten proces.
Zazwyczaj jakaś fraza „błąka się” po mojej głowie 
i nie daje spokoju, nalega, by się nią zająć i obudo-

wać jakimś dłuższym tekstem. Kiedy umysł się wyci-
sza – najczęściej przed zaśnięciem – przychodzą 
pomysły. Jeśli ich nie zapiszę od razu, szybko ula-
tują z pamięci.

Dlatego od razu zapisuję „szkielet wiersza” w te-
lefonie, a następnego dnia czytam jeszcze raz i za-
stanawiam się, co zmodyfikować, ulepszyć.

Ma Pani swoich ulubionych poetów? Co u nich 
Pani imponuje?
W. Szymborska, Cz. Miłosz, B. Leśmian, Z. Her-
bert, J. Twardowski. Lubię też ballady Mickiewicza. 
Trafność spostrzeżeń współgra z pięknem słowa. 
Ich strofy są często jak strzała trafiająca w sam śro-
dek tarczy. Dla mnie to słowa, które „mają moc”.

Jak reagują na Pani wiersze najbliżsi, rodzina, 
koleżanki i koledzy?
Poezja jest raczej „niszowym” zajęciem. Najbliż-
si reagują uprzejmie, ale nie mam w otoczeniu 
osób, które dzieliłyby moje zainteresowania poetyc-
kie i od których mogłabym uzyskać jakąś szerszą 
informację zwrotną.

ALEKSANDRA BRZOZOWSKA
Na tej stronie debiutują zwykle laureaci konkursów literackich. Od czasu do czasu pojawia się też interesująca 
indywidualność, która nie uczestniczy w bieżących konkursach, ale w zaciszu domowym przez lata udosko-
nala swój warsztat poetycki. Właśnie z takim przypadkiem mamy do czynienia. Aleksandra Brzozowska przy-
słała mi swoje wiersze z pytaniem, czy chciałbym je ocenić i podzielić się własną opinią. Po kilkumiesięcznych 
konsultacjach przekazuję Czytelnikom jej strofy. Z wykształcenia jest politolożką. Pracowała jako dziennikar-
ka w „Dzienniku Bałtyckim”, a od 2016 roku prowadzi wraz z mężem firmę geodezyjną i studiuje logopedię na 
Uniwersytecie Gdańskim. (St. S.)

OSWAJAM RZECZYWISTOŚĆ
■■ (Z autorką rozmawia Stanisław Srokowski)

Stanisław Srokowski
Młode Talenty

WIERSZE
ANONSE I OGŁOSZENIA
Niech nadzieja zakwitnie we mnie,
jak kwiaty między skałami.
Niech znajdę dom,
Dobry i ciepły, jak chleb i kubek grzanego wina.
Nasyć mnie i upij nadzieją.
Niech problem nie martwi, a zmiana
– mimo wszystko – spokój niesie.
Przyślij miłość – przez Anioła – listem poleconym, proszę.
Priorytety czasem giną.
Czekam
I skrzynki na listy szukam,
A przy okazji nowego mieszkania.

CHAOS
W tym wirze bez końca
Pełnym dołków i wzniesień
Żyjesz gdzieś Ty –
Człowiecze.
Raz na biegunie odwagi,
Raz na biegunie tchórzostwa.
Odmieniając przez przypadki
pokłady pychy, rozdarcia, życiowej niewiedzy,
Rozplątujesz cierpliwie
Supełki tego chaosu.
A one chichoczą, bo wiedzą, że
Ciągną się bez końca.

***
Poduszka pełna marzeń.
Pióra w niej lekkie,
Gorące od wspomnień,
Lecz serce
Jak róża uschnięta
W parku
Pobladłych uczuć.

***
Kalendarz wspomnień
Cofa swoje kartki.

Jest krzyk łez –
Tych niewypłakanych,
Bo jestem przecież dzielna.
Pamięć – nie jak eter,
Nie paruje,
Więc nie uspokaja.
Dręczy, drąży.
Rzeźbi nadzieję
w opornym kruszcu znużenia.

***
Czy kiedykolwiek czułeś
Gorący oddech,
Obserwowałeś z bliska
Czyjąś twarz,
Słuchałeś szeptu,
Wtulałeś się w ciepło
I zaczynałeś rozumieć,
Że to jednokierunkowa po ból?

***
W ciepłym kubku piwnej herbaty
Szukam twoich oczu.
W konarach drzew
Plątaniny twoich włosów.
Mocnych ramion kształty kontempluję.
Mając Cię tak blisko,
plany, niczym pająk
Swoją pajęczynę snuję.
Przebijają się przez nią myśli
Całkiem paskudne, gnuśne, krnąbrne
I nie mam już sił
Oplatać ich wciąż ciaśniej,
Ignorować i dławić,
Jako złudzenia niemądre.

***
Nieproszona zjawiłaś się nagle.
Tak jakby przypadkiem.
Niby uprzejmie dygnęłaś,
Elegancko ukłoniłaś.
Niejasną noc,
Zdumiony świt,
Dziwaczne popołudnie
Podarowałaś.
Na wszelki wypadek – zwiałam.

I tak mnie dogoniłaś, Zmiano – wariatko.
Niech Ci będzie, ale – na litość – zmień garderobę wreszcie!
Czy Ty musisz wciąż przebierać się w problem?

SZUKAJĄC PEŁNI
Szukając pełni, nie rozmieniaj się na drobne
W bankomacie strachu,
Ani w kiosku przesadnej rozwagi.
Nie oddawaj się na służbę Agencji Zapobiegliwości,
Ani Ministerstwu Utartych Schematów i Jedynych Słusz-
nych Racji.
Łatwo potłuc świnkę z marzeniami i zmieść ją na szufelkę
Świętego spokoju oraz cudzych snów.
Nie ma już powrotu do tamtych nominałów.
Pozostaje rdza banału.

NIEDOSYT
Część mnie jak monada,
zamknięta w słoiku zakręconym na butapren.
Jak dziecko bez grosza przed wystawą z lodami.
Część mnie w słoiku.
Otworzysz go nie inaczej, tylko tłukąc słoik.
Oto mój dylemat więźnia.
CZERWONA SUKIENKA
Zakładam dziś czerwoną sukienkę,
Której nie nosi się ot, tak.
Będę ubierać się lekko, by fruwać wysoko.
Zrzucam balast fałszywych oskarżeń
Niechcianych powinności i niedopowiedzianych ocen.
Będę błaznować i śmiać się do rozpuku,
Właśnie tak, jak nie wypada.
Do obłędu doprowadzę moralną policję.
Porażki będę przyjmować z niefrasobliwością,
Szyderców uwierać pewnością siebie.
Zamierzam mylić nuty bez zażenowania,
nieprzyzwoicie hucznie odnosić sukcesy
i zmieniać bieg wydarzeń szampańskim stanem ducha.
Przeplatam nitki z czerwonej sukienki
Pomiędzy każdą zmarszczkę na twarzy i każdy moment 
zwątpienia.
Doklejam do rzęs zbyt krótkich i warkoczy za cienkich. ▶
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Nauka

Do dziś zachowało się aż 
21 relikwii Męki Pańskiej z któ-
rych dwie stały się jednocze-
śnie świadkami Zmartwych-
wstania Chrystusa – mam tu na 
myśli Całun Turyński, Chustę 
z Manopello i Sudarium z Ovie-
do. Całun i Chusta z Manopel-
lo zaliczane są do acheiropi-
tów, czyli tych wizerunków Je-
zusa, które powstały w sposób 
nadprzyrodzony i darmo w nich 
szukać śladów pozostawio-
nych przez ziemskiego artystę. 
Do naszych czasów przetrwa-
ły również dwie relikwie zwią-
zane z samym Zmartwychwsta-
niem i jedna, w której w czasie 
Ostatniej Wieczerzy dokonał 
się pierwszy w historii cud Prze-
istoczenia. Czy mam na my-
śli Świętego Graala? Tak. Choć 
ja wolę go nazywać po pro-
stu kielichem z wieczernika, bo 
Graal kojarzy się nam wszyst-
kim tylko z jednym – z poszu-
kiwaniami, którym nie widać 
końca. Tymczasem prawdzi-
wego kielicha z Ostatniej Wie-
czerzy nie ma potrzeby szukać, 
bo wszystko wskazuje na to, że 
nigdy nie zaginął.

Cesarzowa Helena – 
święta o duszy Indiany 

Jonesa

Tradycja mówi, iż cesarzowa 
Helena, przywiozła z Palestyny 
pośród wielu innych relikwii, tak-
że nóż, którym Chrystus w Wiel-
ki Czwartek w wieczerniku, miał 
dzielić chleb. Niestety na tym 
informacje o niezwykłym nożu 
się kończą. O wiele więcej wie-
my dziś natomiast o innym bo-
haterze Ostatniej Wieczerzy: 
o kielichu, w którym dokonał 
się pierwszy cud przemienie-
nia wina w Chrystusową Krew.

Kielich pierwszego 
papieża

Zarówno Ewangelie jak i Dzieje 
Apostolskie mówią wyraźnie, iż 
apostołowie po śmierci i zmar-
twychwstaniu Chrystusa wielo-
krotnie spotykali się w wieczer-
niku (który notabene, do dziś 

można obejrzeć w Jerozolimie). 
A skoro się spotykali, to śmiało 
możemy założyć, iż posługiwa-
li się owym słynnym kielichem 
albo przynajmniej zwyczajnie 
go przechowali. Według trady-
cji św. Piotr miał zabrać ze sobą 
owe niezwykłe naczynie do 
Rzymu, a tam kielich z wieczer-
nika, miał stać się kielichem 
papieskim. Niektórzy badacze 
jako argument potwierdzają-
cy tą teorię, wskazują fragment 
najstarszego kanonu rzymskie-
go, który na moment Przeisto-
czenia przewiduje dla sprawu-
jącego Eucharystię kapłana 
następujący tekst: (…) „wziął 
ten przesławny kielich w swoje 
święte i czcigodne ręce”… Ba-
dacze ci, określenie przesław-
ny kielich, wiążą z używaniem 
przez Piotra – a być może tak-
że jego następców – naczynia, 
którego w czasie Ostatniej Wie-
czerzy do pierwszego w historii 
Przeistoczenia użył sam Jezus.

Z Rzymu do Walencji

Według wczesnochrześcijań-
skich źródeł, prześladowany 
za wiarę, czasie panowania ce-
sarza Waleriana, papież Syk-
stus II (III w.), tuż przed swo-
im uwięzieniem, polecił swoje-
mu diakonowi, św. Wawrzyńco-
wi ukryć skarby Kościoła, wśród 
których kielich z wieczernika 
zajmował poczesne miejsce. 
Pochodzący z Półwyspu Iberyj-

skiego Św. Wawrzyniec, wysłał 
go wraz z wyjaśniającym listem 
do swych rodziców mieszkają-
cych na terenie dzisiejszej Hisz-
panii. Początkowo kielich prze-
chowywany był w mieście Hu-
eska, a później kilkakrotnie 
zmieniał miejsce swego poby-
tu. W XIV stuleciu trafił do ka-
plicy pałacowej króla Arago-
nii, Marcina I Ludzkiego, w Sa-
ragossie, a w XV wieku, jeden 
z następców Marcina, przewiózł 
go do Walencji, w której najczę-
ściej rezydował. Kielich pozo-
stał w Walencji do dziś i moż-
na go oglądać w tamtejszej ka-
tedrze.

Miód, mleko i agat

Na przełomie lat 50. i 60. 
XX wieku, uczeni wydziału ar-
cheologii Uniwersytetu w Sara-
gossie, poddali walencką reli-
kwię specjalistycznym bada-
niom. Analizy naukowe wyka-
zały, iż została ona wykona-
na w I stuleciu naszej ery z aga-
tu, a naczyń z tego kamienia 
używano w ówczesnym Izraelu 
dość powszechnie, czego do-
wiodły badania archeologicz-
ne. Kielich z Walencji nie przy-
pomina kształtem kielichów do 
jakich jesteśmy przyzwycza-
jeni. Wygląda raczej jak czar-
ka albo filiżanka bez ucha. Pro-
fesor Antonio Beltrán, szef eki-
py badaczy, zapewnił jednak, 
iż w kształcie tym nie ma ni-

czego niepokojącego. Dodał, 
że w British Museum można 
oglądać bardzo podobne kie-
lichy, które powstały w Pale-
stynie mniej więcej w poło-
wie I stulecia, a więc w cza-
sach niemal współczesnych 
Jezusowi. Na przestrzeni wie-
ków dodano do relikwii, głów-
nie w celu jej ozdobienia, zło-
te uchwyty i złotą podsta-
wę. Walencki Graal, uznawa-
ny przez Kościół za autentycz-
ny, był używany przez wielu pa-
pieży, w tym przez Jana Pawła 
II i Benedykta XVI. Kielich liczy 
sobie 7 cm wysokości i 9,5 cm 
średnicy w najszerszym miej-
scu. Średnica podstawy wyno-
si 5 cm. Agat, z którego walenc-
ka relikwia została zrobiona 
mieni się wszystkimi odcienia-
mi miodu i poprzetykany jest 
pasmami w kolorze mleka. Ka-
mień jest tak wspaniale wypole-
rowany, iż naukowcy nie wyklu-
czają, że relikwia może być 
orientalnego pochodzenia i się-
gać wiekiem nawet pierwszych 
dekad I stulecia przed naszą 
erą. Nie mniej, gdyby przypusz-
czenia te okazały się prawdzi-
we, nie oznaczałoby to wca-
le, iż kielich nie był użyty przez 
Chrystusa podczas Ostatniej 
Wieczerzy. Tradycja mówi, iż 
Mędrcy ze Wschodu, poda-
rowali Świętej Rodzinie wie-
le pięknych, cennych, oriental-
nych przedmiotów. Zatem kie-
lich, potencjalnie, mógłby być 

prezentem od nich, a jeśliby tak 
było, to siłą rzeczy musiałby zo-
stać wykonany jeszcze przed 
naszą erą. Poza tym owo war-
tościowe, agatowe naczynie 
mogło też stać się własnością 
Jezusa, czy któregoś z aposto-
łów, w zupełnie przypadkowy 
sposób.

Kielich cieśli

Chrystusowi już dawno przy-
pięto łatkę biedaka – choć nie 
bardzo wiadomo na jakiej pod-
stawie. Nie należał On z pew-
nością do ludzi zamożnych, ale 
nie oznacza to absolutnie, iż 
był nędzarzem. Płaszcz, któ-
ry nosił (nazywany też suk-
nią wierzchnią) był tak pięk-
ny i tak dobrej jakości, iż kilku 
legionistów z Golgoty chcia-
ło go wziąć go dla siebie. Po-
nieważ nie mogli się w tej kwe-
stii porozumieć, w końcu rzuci-
li o niego losy, co skrzętnie od-
notował ewangelista. (O relikwii 
płaszcza zresztą, wkrótce so-
bie powiemy.) Poza tym nale-
ży wiedzieć, iż rodziny żydow-
skie do celebracji Paschy i wie-
czerzy szabatowych używali 
najlepszych naczyń jakie mie-
li w domu. Zwłaszcza tzw. kie-
lichy błogosławieństwa, któ-
rych w czasie świąt używa-
li do rytuału błogosławieństwa, 
były naczyniami zdecydowanie 
szlachetniejszymi niż pozosta-
łe. Krytycy walenckiej relikwii 
twierdzą, iż kielich z tamtejszej 
katedry jest zbyt cenny, by mógł 
być własnością nazareńskie-
go rzemieślnika. Według nich, 
autentyczny kielich Jezusa był-
by gliniany lub wykonany z inne-
go pospolitego kruszcu. Bada-
jący relikwię specjaliści przeczą 
jednak tej tezie, zapewniając, iż 
czarka z agatu, pasuje wręcz 
idealnie do pozycji społecznej 
Jezusa, a także współczesnych 
mu zwyczajów kulturowych pa-
nujących w Palestynie.

Uczeni podkreślają również, 
iż prawdopodobieństwo au-
tentyczności walenckiego 
kielicha jest bardzo wysokie.

Czy kielich z Ostatniej Wieczerzy 
podarowali Jezusowi Mędrcy ze Wschodu?

■■ Czy to możliwe, że legendarny św. Graal, którego od wieków poszukują rozmaici śmiałkowie, nigdy 
nie zaginął?

Aleksandra 
Polewska-
Wianecka

Czerwoną sukienkę wkładam do mojego serca,
By już zawsze pamiętać, że jestem kimś więcej,

Niż myślę, że jestem.
***

To przez Ciebie
Nie mogę spać.
Spacerujesz powoli
Po mych myślach,
Po mych snach.
Uporczywie.
Nie mogę spać.
Patrzę na księżyc w pełni,
Spójrz jaki nagi.

***

Jak manna z nieba, jak jabłko z drzewa,
Spadłeś i utkwiłeś w mojej świadomości.
Odtąd kogut o poranku ochrypnie.
Zwiadowca skieruje zwrotnicę na inne tory.
Dziegieć będzie smakował mniej gorzko,
A przypływ zamieni się w odpływ.
Rzeka popłynie pod górę.
Już nic nie będzie tak samo.

***
Czas pędzi,
A ciebie nie ma.
Zmyka i parska śmiechem,
A ciebie nie ma.
Drwi ze smutnego bzu,

Który, o dziwo (jak on to robi?) – nadal rozkwita,
Choć ciebie nie ma.

***
Powiedziałam
„Nie wolno”
Robiąc krok naprzód.
Westchnęłam
„Nie mogę”
Krążąc wokół przepaści.
„Nie powinnam”
Błysnęło mi jeszcze w głowie,
Lecz spadłam
Jak dojrzałe jabłko z drzewa
Tłukąc sobie boki

▶
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PIEŚŃ 
O UKRAINIE

Smutna pieśń po Dnieprze płynie
Pieśń o smutnej Ukrainie
Głód i bieda i śmierć wszędzie
Wiele trupów wkrótce będzie

Omen zły na Kresach ciąży
Jakieś licho z dawna krąży
Straszne są jakieś demony
Czas bestialstwem naznaczony

Płoną domy i kościoły
Po rakietach wszędzie doły
Nalot i śmierć z góry leci
Giną matki giną dzieci

Będą strzelać i mordować
I podpalać i rabować
I nie można rzecz owijać
Będą gwałcić i zabijać

Puste miasta puste wioski
Smutek bóle żal i troski
Głos rozpaczy straszne krzyki
Świeże groby i pomniki

Płaczą chłopak i dziewczyna
Opłakuje ojciec syna
Dziecko jest osierocone
Mąż zabitą chowa żonę

Nisko bombowce latają
Bomby dzieci zabijają
Strzępy ludzkie leżą wszędzie
Trauma znowu wielka będzie

Płoną domy płoną szkoły
Bomby czynią wielkie doły
Stosy gruzów stosy trupów
I nie będzie tutaj łupów

Puste będą dzikie pola
Nie obsiana będzie rola
Beznadzieja głód i bieda
Dalej żyć się już tu nie da

Ludzie z Lwowa uciekają
Dymy miasto pokrywają
Domy i szpitale płoną
We krwi ludzi miasta toną

Czas pożegnać kraj ojczysty
Chociaż zimno mróz siarczysty
Tutaj bomby i wystrzały
Kończy się ten świat wspaniały

Fale Dniepru smutno płyną
Ludzie wokół ciągle giną
Płonie Ukraina cała
Bohaterom wieczna chwała

POSTSCRIPTUM

I czy człowiek brzmi to dumnie
Wątpliwości są dziś u mnie
Zbrodnie dochodzą skrajności
Czy świat nie zna już litości...

Jednak z Polski pieśń ta płynie
„Podaj rękę Ukrainie”
Jestem dumny z Was Rodacy
Dobry przykład – to Polacy

EPILOG

„Żal żal za dziewczyną
Za zieloną Ukrainą
Żal żal serce płacze
Już jej więcej nie zobaczę...”

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

Ale Niemcy, sojusznik Ro-
sji, sprzeciwiają się nałożeniu 
dotkliwszych dla niej sankcji, 
dzięki czemu otrzymuje ona co 
dzień setki milionów euro, po-
trzebnych jej na dalszą agre-
sję i zbrodnie. Niemcom poma-
gają w tym, związani interesa-
mi z Rosją, politycy z Holandii 
i handlowcy z Francji. Bo Rosja 
ma w Europie siatkę agentury, 
zapobiegającej szkodzącym jej 
działaniom. Rezolucja Europar-
lamentu przeciw Polsce, przy-
jęta głosami popleczników Pu-
tina, także z Polski, budzi obu-
rzenie opinii publicznej świa-
ta. Polska według niej, powin-
na otrzymać od Unii Europej-
skiej wielkie fundusze, na po-
krycie kosztów pomocy dwóm 
milionom uchodźców z Ukra-
iny. A zamiast tego, przekupio-
ne przez agentów, władze Unii 
nakładają na Polskę bezpraw-
ne kary finansowe! To wynik 
postawy Polski, postępują-
cej w myśl „nadstawiania dru-
giego policzka”. Ale też, gdy 
chamowi ustąpi się w jednej 
sprawie, to on bezprawnie żąda 
dalszych ustępstw, w tym rezy-
gnacji Polski z suwerenno-
ści. Jaroaław Kaczyński, Ma-
teusz Morawiecki i premie-
rzy Słowenii i Czech pojecha-
li do Kijowa (wbrew prasie ga-
dzinowej, że „Prezes się boi”), 
aby tak, jak Lech Kaczyń-
ski w 2008 r. w Gruzji, poprzeć 
Ukrainę. Reprezentowali Unię 
Europejska i NATO, choć puti-
nowskie trolle łgały, że to misja 
prywatna. Rosja jakby przyzna-
ła się do zamachu w Smoleń-
sku w 2010 r. ale groziła agre-
sją na inne kraje (tym straszą 
trolle). Ale „Plan Kaczyńskie-
go” może przywrócić pokój na 
Ukrainie!

Jak widać, Polska jest głów-
nym motorem działań w celu 
zakończenia tej haniebnej woj-
ny. Jednak w Polsce też dzia-
ła siatka rosyjskiej (i niemiec-
kiej) agentury, mającej osłabić 
Państwo Polskie. Są tu zwy-
kli szpiedzy, są agenci wpływu, 
usadzeni w różnych urzędach, 
także centralnych, w samo-
rządach i w tzw. „fundacjach”. 
Jest też wielu wśród polityków, 
dziennikarzy i celebrytów. Ci 
mają mącić w kraju i za grani-
cą, powtarzając za swym mo-
codawcą oszczerstwa na temat 
Polski i jej władz.

Oni widząc, że dotychcza-
sowe bratanie się z Putinem 
i jawne wypełnianie jego roz-
kazów, stało się kompromitują-
ce, udają publicznie jego prze-
ciwników. Ale za to popiera-
ją prorosyjskie partie i ich po-
lityków za granicą, np. na Wę-
grzech. Powtarzają też starą 
putinowską śpiewkę o „łama-
niu w Polsce praworządności”. 
Kłamstwo to zdemaskowała 
była ambasador USA w Polsce. 
Ale, gdy amerykański senator 
chwalił rząd polski za wzorową 
organizację pomocy uchodźcą 
z Ukrainy, to medialne szczuj-

nie agentury powtarzały mu 
stare łgarstwa, o braku wol-
nych mediów i niezawisłości 
sędziów w Polsce. Gdy zna-
ny piosenkarz ukraiński w ta-
kiej stacji chwalił polskie wła-
dze i Polaków za pomoc Ukra-
inie, to go zdjęto z wizji. To nie 
powinno dziwić, bo nadzorcą li-
nii politycznej tych mediów był 
Schröder, przyjaciel Putina. 
Jest też agentura, reklamowa-
na rozlepianymi afiszami, że 
„pomaga Ukrainie”. Ale gdy bia-
łoruski satrapa bredził, że Po-
lacy mordowali kobiety i dzie-
ci na granicy, to ta agentura 
(i nie tylko ta), „dziwnym zbie-
giem okoliczności”, plotła o „in-
nym traktowaniu” ukraińskich 
kobiet i dzieci od tych agre-
sywnych ludzi, jakich ten sa-
trapa starał przepchać przez 
granicę do Polski, by wywołać 
chaos w Europie. Agenci łżą, 
że w pomocy uchodźcom „rząd 
nic nie robi”. Temu przeczą za-
graniczni politycy i dziennika-
rze, a zwłaszcza władze Ukra-
iny. Putinowskie gnidy oskarża-
ją Kościół Katolicki o to, że ja-
koby nie pomaga On uchodź-
com z Ukrainy. Nic, że to są 
łgarstwa, ale ta agentura szko-

lona na propagandzie nazistów 
i komunistów wie, że głoszo-
ne publicznie kłamstwo potrafi 
żyć własnym życiem. A tu cho-
dzi o szkodzenie Kościołowi, 
bo On w Polakach utrwala ich 
świadomość narodową, pod-
czas gdy ideolog rosyjskiego 
imperializmu, Dugin mówi, że 
„Polska musi zginąć”.

Większość Rosjan popie-
ra agresywną politykę Puti-
na wobec Ukrainy (i innych 
państw). Od lat zdani na wyłącz-
ną propagandę państwa carów, 
Lenina, Stalina i Putina, powta-
rzają jej kłamstwa o zmowie 
„amerykańskich imperialistów”, 
Polski i Ukrainy przeciw Rosji 
i szykowaniu przeciw niej agre-
sji. I oni nawet w te bzdury wie-
rzą! Ale co się dziwić ciem-
nym masom ludu rosyjskie-
go, gdy w Polsce są ludzie (po-
nad 40 proc.), w tym mający się 
za inteligentów, a nawet katoli-
ków, którzy postępują tak samo, 
jak ci Rosjanie. Otumanie-
ni wybiórczą propagandą sia-
tek agentów i obcych mediów, 
nawet teraz popierają opozy-
cję, związaną z wrogami Pol-
ski. Im nie przeszkadza bloko-
wanie przez nią funduszy unij-
nych, bratanie się z Putinem, 
przerywanie przez jego bojów-
ki mszy świętej, „opiłowywanie 
katolików” i nazywanie ich „świ-
niami taplającymi się w błocie”, 
ani bluźnierstwa. Oni wierzą 
(!) w kłamstwa swych zaprze-
danych prowodyrów i mediów. 
I nie ma na nich wpływu ani 
agresja na Ukrainę, ani chwa-
lone w świecie działanie władz 
Polski.

Czy oni, z tego godne-
go współczucia stanu, kiedyś 
się otrząsną?

Siatki
■■ Rosjanie mordują na Ukrainie cywilów, w tym dzieci. Budzi to obu-

rzenie cywilizowanego świata. Na Rosję nakładane są sankcje go-
spodarcze, a Ukrainę zaopatruje się w broń defensywną.

Wacław 
Leszczyński

Szanowni Państwo!
Dzięki wspólnemu wysiłkowi w niedzielę 6 marca pierwsi uchodźcy zamieszkali w ośrodku Rycer-
skiego Zakonu Korony Polskiej Świętego Kazimierza Królewicza w Jelczu-Laskowicach. Wizja sta-
ła się rzeczywistością.

Urzeczywistnienie tego planu wymagało fizycznego zaangażowania w prace remontowe i dużej 
ofiarności rzeczowej w wyposażenie obiektu. W całości tego przedsięwzięcia na przestrzeni tygo-
dnia uczestniczyło ponad sto osób. W ten sposób zdołaliśmy przygotować miejsce exilu, na bardzo 
przyzwoitym poziomie, dla kilkudziesięciu osób, z czego dwie trzecie to dzieci.

Przed nami nie mniej poważne zadanie, zapewnienie bytu tym, których otoczyliśmy naszą opieką. 
Utrzymanie tak licznej grupy osób generuje znaczne koszty eksploatacyjne i zaopatrzeniowe, które 
przerastają możliwości inicjatorów przedsięwzięcia i całego środowiska, dlatego zwracamy się z go-
rącą prośbą do Przyjaciół i ludzi dobrej woli o finansowe wsparcie ośrodka firmowanego przez Rycerski Zakon Korony Polskiej.

Odbiorcą Państwa wsparcia jest Fundacja Korony Polskiej, organizacja pożytku publicznego, pozostająca pod kontrolą insty-
tucji państwowych.

Tym z Państwa, którzy zechcą pomóc uchodźcom pozostającym pod naszą opieką podaję konto Zakonu na rachunku Funda-
cji Korony Polskiej. BNP Paribas: 45 1750 0012 0000 0000 2900 2487. Dopisek: Pomoc uchodźcom.

Z wyrazami szacunku i poważania
Jan Lech Skowera
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półroczna (12 numerów) – 40 zł (zwykła)
– 175 zł (zagraniczna; = 45 EUR lub 55 USD)
roczna (26 numerów) – 75 zł (zwykła);
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jedynym obowiązującym w Banku adresem
SWIFT (BIC Banku) jest: WBKPPLPP.
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Z sieci
Znane i mniej znane portale w pigułce

Rozwiązaniem krzyżówki nr 267 jest hasło utworzone z liter oznaczonych numerkami od 1 do 
17. Jego prawidłowy odczyt ułatwi wpisanie do poniższego diagramu.
 
Rozwiązanie krzyżówki 266 POZIOMO: Chimera, okowita, krokus, rudera, Staff, żale, Anna, wi-
zja, opium, tulipan, zmowa, krtań PIONOWO: herbarium, Mikke, Rossa, Korfu, wydma, taran-
tula, ślad, rata, hala, gips, Monk : Kwiat jest uśmiechem wiosny.
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Grzegorz Prigan, adwokat

Prawo, czy bezPrawie? 
grzegorz.prigan@laurifer.pl

PIONOWO: 2) skłonność do tego, aby mó-
wić dużo i niepotrzebnie; 3) miasto w Za-
głębiu Ruhry, niegdyś o wyraźnie przemy-
słowym charakterze, obecnie ośrodek ad-
ministracyjny; 4) tkanina na np. spodnie; 
7) ulubiony cel zimowych wypadów ame-
rykańskiej elity mieszczący się w Kolo-
rado w Górach Skalistych; 8) powodują 
go wyrzuty sumienia za popełnione zło; 
9) ci, którzy wierzą, że z władzami Rosji 
można się dogadywać  na zasadzie part-
nerstwa; 10) bezzałogowy statek powietrz-
ny; 16) urządzenie do przesyłania wiado-
mości; 17) muza ze zwojem papirusu; 18) 
kluska; 19) na nim spotykają się narciarze.

POZIOMO: 1) to, co spotkało Ukrainę 
ze strony Rosji; 6) Falklandy, wyspy pod ad-
ministracją brytyjską, do których prawa rości 
sobie Argentyna; 11) piękny, ukraiński kurort 
nad Morzem Czarnym, obecnie, na skutek 
„pokojowej operacji” Rosji, w ruinie; 12) piel-
grzym;  13) mit. gr. archetyp cierpiącej matki 
opłakującej śmierć swoich dzieci; 14) jest nim 
bliźniak jednojajowy; 15) polski zespół rewe-
lersów założony w 1928 roku; 20) jeden z au-
torów Panoramy Racławickiej; 21) był nim 
Hitler i Stalin, obecnie np. Kim Dzong Un czy 
Putin; 22) Witalij, bohaterski mer Kijowa; 23) 
centrum zainteresowania, skupienie, koncen-
tracja; 24) nieortograficzny gatunek bekasa.

imperialhouse.ru
W cieniu ludobójstwa i zbrodni wojennych na 
Ukrainie przeminęła ważna rocznica: w mar-

cu 1613 r. sobór ziemski przekazał czapkę 
Monomacha Domowi Romanowów. Nie było 
mowy o obchodach, lecz oczy przeciwników 
postsowieckiego reżimu w naturalny sposób 
kierują się w stronę mieszkającej na emigra-
cji w Madrycie prawowitej cesarzowej – Ma-
rii I – i jej syna, wielkiego księcia Jerzego. 
W pierwszym dniu wojny głowa Cesarskiego 
Domu Rosji wydała oświadczenie, w któ-
rym podkreśliła, że wraz z rodziną modli się 
o przywrócenie pokoju, a Rosjanie i Ukraińcy 
nigdy nie powinni być wrogami. W kontekście 
dalszego rozwoju wypadków to stanowisko 
można uznać za mocno wstrzemięźliwe, ale 
kierowana przez carewicza fundacja Food-
bank Rus zajęła się organizowaniem pomocy 
żywnościowej dla uchodźców.

visit.sopot.pl
Sopot to nie tylko molo, plaża, Grand Hotel 
i „Monciak”: Spacerowicze, których oczaro-
wała pełna anegdot historia kurortu, mogą 
poszerzyć swoją wiedzę o jego przeszłości 
na wczesnośredniowiecznym grodzisku po-
łożonym przy ul. Haffnera, w odległości zale-
dwie 400 m od brzegu morskiego. Jest to po-
zostałość po istniejącym w okresie od VIII do 
X w. umocnionym grodzie. To najstarszy za-

bytek Sopotu. Okolona potokami Grodowym 
i Kamiennym warownia położona jest na za-

lesionym wzniesieniu, na szczycie którego 
znajduje się otoczony wałami ziemnymi dzie-
dziniec grodowy o wymiarach 45 x 49,5 m. 
Od 1998 r. funkcjonuje tu mini-skansen, nad 
którym opiekę sprawuje Muzeum Archeolo-
giczne w Gdańsku. To jedno wielu z miejsc, 
które zasługują na baczniejszą uwagę tury-
stów.

malajaponia.pl
Mała Japonia w Karkonoszach od lipca 
2014 r. zaprasza zwiedzających. To nie tylko 
ogród: jesteśmy zauroczeni kulturą i histo-
rią Kraju Kwitnącej Wiśni, dlatego z czasem 
nazwaliśmy nasze miejsce Małą Japonią, 
bo prezentowana tematyka zaczęła wykra-
czać poza ogród i roślinność. Stworzyliśmy 
muzeum, w którym można podziwiać naj-
większą w Polsce kolekcję zbroi japońskiej. 
Można w niej zobaczyć oryginały oraz unika-
towe repliki zbroi z epoki Edo (XVII-XIX w.). 
Chlubą naszej kolekcji jest unikalne 800-let-
nie dzieło sztuki: miecz Tachi z epoki Kama-
kura (XII-XIV w.). A dla dzieci – najwyżej na 
Dolnym Śląsku położony plac zabaw.
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Odszedł człowiek wielkiego 
dzieła. Urodził się w 1948 r. w By-
strzycy Kłodzkiej. Wielu zebra-
nych zna fakty z jego życia, 
z tworzącej się i później pod-
ziemnej Solidarności. Mówią 
o jego patriotyzmie, miłości do 
prawdy, sprawiedliwości, któ-
re to – prawda i sprawiedliwość 
– rodzą się wśród nas w ta-
jemnicy naszej wiary w Jezusa 
Chrystusa.

Znaliście Go, był dobrym le-
karzem. Był lekarzem zakłado-
wym w Hucie Szkła w Stroniu 
Śląskim, chirurgiem w szpita-

lu miejskim w Lądku Zdroju. Do 
dzisiaj ludzie wspominają jego 
ludzkie, serdeczne podejście 
do chorych.

Za młodości był podharc-
mistrzem, pierwsza jego śmia-
ła działalność to udział w straj-
kach studentów we Wrocła-
wiu w 1968 r.

Gdy przyszedł czas naro-
dzin Solidarności, zaangażo-
wał się „na całego”. Wespół-
organizował Komitety Założy-
cielskie Solidarności w Służbie 
Zdrowia, tu w Lądku i w rejo-
nie wałbrzyskim. Wspierał So-

lidarność Rolników Indywidual-
nych, również górników z KWK 
„Nowa Ruda”. Był delega-
tem na Walny Zjazd NSZZ So-
lidarność Dolnego Śląska, 
a później delegatem na Kra-
jowy Zjazd w Gdańsku-Oli-
wie. Już po ogłoszeniu sta-
nu wojennego został internowa-
ny. Wpierw w Świdnicy, następ-
nie w Kamiennej Górze, Głogo-
wie, Grodkowie i Uhercach.

Po internowaniu organizo-
wał poligrafię drugiego obie-
gu. Przyczynił się do tworzenia 
kontaktów i kanałów przerzuto-

wych na stronę czeską. Orga-
nizował spotkania w Bielicach 
dla solidarności polsko-cze-
skiej, w których uczestniczy-
li działacze niepodległościowi 
i młodzież a także późniejszy 
prezydent Vaclaw Havel.

Odejście naszego przyja-
ciela i Jego pogrzeb przypada 
na okres Wielkiego Postu. Nasz 
przyjaciel odchodzi do Ojca Mi-
łosiernego. Czytając biogra-
fie naszego brata Janusza nie 
znajdziemy tam słowa: cier-
pienie, wiara, miłość, sprawie-
dliwość, bo to tylko fakty. Ale 

umiemy odczytać. Nie byłoby 
tych faktów bez miłości, bez pa-
triotyzmu, bez wiary, bez upo-
ru, bez odwagi. Odszedł czło-
wiek bardzo skromny i oddany 
Ojczyźnie.

Pokój Duszy śp. Janusza!

Janusz Romaniszyn
■■ 18 marca 2022 r. pożegnaliśmy śp. Janusza Romaniszyna działacza Solidarności i współ-

pracownika Solidarności Walczącej. Piękną homilię pogrzebową w parafii NMP w Lądku 
Zdroju wygłosił ks. Kapelan Tadeusz Faryś, której fragmenty poniżej publikujemy.

Nr 267 • 25 marca – 7 kwietnia 2022 23



Recenzja

Czytelnicy entuzjastycznie przy-
jęli cykl wierszy z motywami kre-
sowymi z tomiku „Ciszo milcz! 
Bólu mów!”. Także badacze lite-
ratury, profesorowie uniwersyte-
tów, wypowiedzieli się z podziwem 
o lirykach zawartych w książce. 
Prof. Eugeniusz Wilkowski: „Sta-
nisław Srokowski jest wielkim 
piewcą Kresów (…). Z wyjąt-
kową siłą odczytuje ducha na-
rodu”. Prof. Leszek Jazownik: 
„To bardzo przenikliwa (…) po-
ezja” (…). Prof. Dorota Heck: 
„Ma wymiar uogólnienia kon-
dycji cierpiących narodów (…). 
Język uniwersalnych symbo-
li odwołuje się do starożytnej 
Grecji (…). To poezja XXI”. Prof. 
Jan Wawrzyńczyk: „Poruszające, 
bardzo osobiste wiersze” (…). 
Dr Sławomira Lisewska: „Wstrzą-
sające... A ten “Do współcze-
snych poetów” – oderwać oczu 
nie można”. Dr Lucyna Kulińska: 
„Genialne”. Padły też w rozmo-
wach między akademikami słowa: 
„To arcydzieło”.

W nowej książce „I otwo-
rzę wasze ogrody” poezja Sro-
kowskiego, jak pisze wydawca 
(Magna Polonia) bije jeszcze sil-
niejszym blaskiem i ujawnia nowe 
fascynacje autora, pogłębia pro-
blematykę filozoficzną i egzysten-
cjalną, i poszerza oryginalne pola 
metaforyczne. To najwybitniej-
sze dzieło literackie z motywa-
mi kresowymi w polskiej liry-
ce od dziesięcioleci. Ci, co czy-
tali niniejsze wiersze w mediach 
społecznościowych, pisali: Iza-
bela Jarzyna-Błaszczak: „Stro-
fy piękne, obraz męczeństwa”. 
Blandyna Rosół – Niemirowska: 
„Wyrażają wewnętrzne pęknię-
cia, ból, traumę”. Xenia Jacoby: 
„Wskrzeszają pamięć”. Janusz 
Bondyra: „Wołające blizny”. Kon-
rad Kokurewicz: „Memento bez-
silnych. Poruszają i przejmu-
ją, morze ludzkiego cierpienia”. 
Irena Kaczmarczyk: „Znakomi-
te, głębokie, tragizm zamknię-
ty w świetnej metaforyce”.

Nowe strofy zainteresowa-
ły także czytelników z wielu stron 
świata. Tłumaczone były w USA, 
Rosji i na Litwie. A przygotowują 
się do druku Grecy, Włosi i Szwe-
dzi. Zachęcamy do nabycia tego 
niezwykłego dzieła naszego ko-
legi.

Pod tym linkiem można zama-
wiać: https://sklep.magnapolonia.
org/.../i-otworze-wasze-ogrody/

Darujmy przyjaciołom na imie-
niny, urodziny, znajomym, swoim 
dzieciom, wnukom, nowym zagu-
bionym w historii pokoleniom. Po-
niżej dwa wiersze autora. (J.K.)

Ważna nowa książka Srokowskiego
■■ Czasy są trudne. Przeżywamy dramat Ukrainy. Pomagamy uchodźcom. Organizujemy setki humanitarnych przedsię-

wzięć. Nie wolno jednak zapominać o naszej własnej historii, o naszych tragediach i sprawach polskich, choć wielu nawołu-
je, by „historię zostawić historykom”. To błędna droga. Fałszywa. Prowadzi na manowce. Historię ma znać naród. Bo histo-
ria buduje tożsamość. Nie dajmy się zepchnąć z drogi prawdy. Nawet, jeśli ona jest gorzka i boli. Ale jest nasza, z nas wyrasta 
i nas kształtuje. Właśnie ukazała się nowa poetycka książka naszego autora, Stanisława Srokowskiego pt. „I otworzę wasze 
ogrody”, która odsłania okruchy pamięci. To mały pomnik wzniesiony ofiarom ludobójstwa na Kresach.

CIENIE KATYNIA
Chwiali się nad dołami śmierci
z trocinami w ustach,
a kaci wiązali im z tyłu ręce i nogi,
zarzucali na głowy worki,
okręcali sznurami szyje,
a mrok jak pętla wisiał nad lasem
i stygły gwiazdy.

Nawet pobladły księżyc
krył się między konarami drzew.

Mordercy strzelali z pistoletu w tył głowy,
ciała wpadały do ciemnych jam.

A jeśli drgnęło czyjeś ramię,
bagnety wbijały się w ciepłe jeszcze piersi
i dławiła się cisza.

My nadal krążymy
między prochami słów.

O zbrodnio!
Wsłuchuj się w czeluść gwiazd,
które wszystko widziały.
Oprawcy wciąż żyją.

W dołach śmierci znaleziono łuski,
guziki od mundurów,
orzełki, pasy wojskowe, epolety i obrączki.

Pośród szczątków ciał,
białych kości, wydobywa się kwilenie traw.

Podziemne rzeki krwi wciąż nas wzywają.

Panie, napisz światłość.
Wyśpiewaj miłość.

Mrok nas zaludnia
i pustynia języka.

Rosną chaszcze ciszy.
Znajdzie was cień.

PASAŻEROWIE JĘZYKA

Za bardzo się stapiamy z ciemnością, Polsko,
z mrokami i krwią. A przecież
ogromne konary światła wciąż nas rozjaśniają.
Te sińce duszy, wyrwy lęku, te doły strachu
nie mogą nas paraliżować. Brakuje nam czułości,
miłosnych szeptów, ukojeń pamięci.

Pasażerowie języka odjeżdżają
bez pożegnania.

Jesteśmy szelestem czasu.

Zamordowani są powietrzem, którym oddychamy.
Ale to jeszcze nie rozpad duszy, Polsko,
nie destrukcja głębi.

Tętno życia wciąż wyczuwalne.
Jesteśmy śladami umarłych,
choć myśli się łuszczą.
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